
Sekretarz KC PZPR Edward Babiuch 
z wizytą w Stoczni Północnej

SERDECZNE ROZMOWY 1 ZAŁOGA
Przebywający od piątku 

na Wybrzeżu gdańskim 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, sekretarz KC 
Edward Babiuch, w towa­
rzystwie I sekretarza KW 
PZPR w7 Gdańsku Tadeu­
sza Bejma i sekretarza 
KW Henryka Tkaczyka, 
odwiedził wczoraj rano za­
łogę Stoczni Północnej.

Edward Babiuch, oprowa 
dzäny przez dyrektora na­
czelnego inż Andrzeja Kie 
cola, dyr. technicznego

inż. Zdzisława Stobierskie- 
go i I sekretarza KZ 
PZPR inż. Henryka Sta- 
rostkę, zwiedził kolejno 
wydziały: montażu kadłu- 
bów, wyposażenia, drzew­
ny, rurarski oraz znajdu­
jący się w stanie wypo­
sażania statek hydrografi­
czny.

Sekretarz KC PZPR w 
toku serdecznych, bezpo­
średnich rozmów z robot­
nikami poszczególnych w,y-
® Dokończenie na str. 2

Ratyfikacja konwencji i
przez Radę Państwa
WARSZAWA (PAP), Na 

posiedzeniu 12 bm. Rada 
Państwa ratyfikowała:

— konwencję o zwalcza­
niu bezprawnego zawład- 
niącim statkami powietrz­
nymi,

— konwencję w sprawie 
ochrony zasobów biologicz­
nych południowo-yrschod- 
niegro Atlantyku,

— umowę między Polską 
Itaeoząpospolitą Ludową a

Niemiecką Republiką De­
mokratyczną w sprawie 
przyznania statkom rybac­
kim NRD prawa uprawia­
nia rybołówstwa na obsza 
rze polskiej strefy rybołów 
stwa morskiego,

— umowę między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludo­
wą a Mongolską Republi­
ką Ludową o pomocy praw 
nej i stosunkach prawnych 
w sprawach cywilnych, ro 
dzinnych i karnych.

Zgodnie « uchwalą pSe- PRZfD WYBORAMI DO ^jEJMU PRi 
narnego posiedzenia Wo- 0
jewódzkiego Komitetu Fron 
tu Jedności Narodu, w 
dniu wczorajszym zostały 
zarejestrowane w Okrę­
gowych Komisjach Wybor­
czych w Gdańsku, Gdyni 
i Tczewie listy kandyda-ttona posMw do sojmu ¥ w^ sprawdzanie spisów wyborców

* Wczoraj - zarejestrowano listy 
kandydatów na posłów do Sejmu

Przedstawiciele WKFJN 
w składzie: Florian Wich- 
iacz, Tadeusz Fiszbach, Jó­
zef Pawlik, Ferdynand 
Mackiewicz, Leon Len- 
dzion i Antoni Juriew 
dopełnili w Okręgowych 
Komisjach Wyborczych 
niezbędnych formalności.

W trakcie rejestracji 
sprawdzono czy kandyda­
tów zgłosiła właściwa or­
ganizacja wchodząca w

skład FJN, czy na liście 
znajduje się odpowiednia 
ilość kandydatów na po­
słów. czy ich dane perso­
nalne są zgodne z rzeczy­
wistością, czy każdy kan­
dydat złożył na piśmie o- 
świadczenie, że zgadza sie 
reprezentować okręg wy­
borczy.

. W wyniku tych ustaleń 
sporządzono w trzech o- 
kręgach wyborczych pro­

tokoły zgłoszenia listy kan 
dydatów, podpisane przez 
członków OKW i upoważ­
nionych przedstawicieli 
WK FJN.

Przy okazji przypomina­
my, że w myśl kalendarza 
wyborczego, od dnia dzi­
siejszego w Obwodowych 
Komisjach Wyborczych zo­
stały wyłożone do wglądu 
spisy wyborcze. (Łab.)

Zawieszanie broni 
w Wietnamie
HANOI (PAP). Rozgłoś­

nia TRRRWP — Wyzwo­
lenie poinformowała, że 
siły wyzwoleńcze wpro­
wadzą jednostronnie czte­
rodniowe zawieszenie bro­
ni w Wietnamie Połud­
niowym z okazji święta 
Tet (księżycowy nowy 
rok). Przerwanie ognia na­
stąpi o godzinie 1 w no­
cy czasu sajgońskiego 14 
bm. i będzie trwa’o do go 
dżiny 1 w nocy 18 lutego.

Radio Wyzwolenie stwier­
dziło, że żołnierze amery­
kańscy i sajgońscy będą 
mogli poruszać się swo­
bodnie pod warunkiem, 
że nie będą uzbrojeni o- 
raz że nie będą podróżo­
wać w grupach ani oddzia 
łach.

Olimpiada w Sapporo. Mecz Polska — PSA. Przegrali Polacy 1:«. 
Na zdjęciu: Feliks Góralczyk pod bramką USA, CAF-UPI-Tełefożo

pierwsze miesce
i sztandar ministra 

(Ba „Centrali Nasiennej“ w Gdańsku Rok XXVIII, nr 37 (8576) Niedziela 13 i poniedziałek 14 lutego 1972 r. Cena 1 zł

Konferencja
Episkopatu

Polski
WARSZAWA (PAP). — 
W Warszawie obrado­

wała konferencja plenar­
na Episkopatu Polski. Po­
rządek obrad i projekty 
dokumentów przedłożonych 
do rozpatrzenia konferen­
cji przedstawiła Rada 
Główna Episkopatu, która 
odbyła posiedzenie dnia 
8 bm. w Warszawie. Po­
siedzeniu Rady Głównej 
i obradom konferencji 
plenarnej przewodniczył 
kardynał Stefan Wtyszyń- 
ski.

Pracownicy Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Nasienne­
go „Centrala Nasienna” ob 
chodzili wczoraj uroczys­
tość przejęcia sztandaru 
przechodniego ministra roi 
n fot w a i Zarządu Główne- 
go Związku Żaw. Praco­
wników Rolnych. Jest to 
trofeum zdobyte dzięki naj 
lepszym osiągnięciom go­
spodarczym w grupie wo­
jewództw północnych w ro 
ku gosp. 1070/1971. Gdań­
ska „Centrala Nasienna” o- 
trzymała już raz ten sztan 
dar w7 1967 r., teraz więc. 
jest to powtórne jej zwy­
cięstwo.

Barą działalności tego prz,ed

siębiorstwa jest kontraktacja 
nasion oraz ziemniaków sadze 
niaków i ziemniaków jadal­
nych. Łączna powierzchnia oh 
jęta tą kontraktacją wyn ist 
27 674 ha. Materiał nasienny 
służy nie tylko rolnictwu Wy 
brzeża gdańskiego, pokaźna je 
go część kierowana jest rów­
nież do innych województw 
naszego kraju i na eksport.

Łącznie skupiono w ostat­
nim roku 136 tys. ton nasion 
kwalifikowanych i ziemnia­
ków. Większa ich część po­
chodzi % państwowych gos­
podarstw rolnych i stacji ho­
dowli roślin. Dostarczany 
przez nie materiał kwalifiko­
wany, stosowany na podsta­
wie obowiązku powszechnej 
wymiany zbóż 1 ziemniaków 
również w gospodarstwach in­
dywidualnych, przyczynia się
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UMOCNIENIE ROLI
wielkich zakładów pracy

W Gdańsku obradował Wojewódzki Zjazd ZSL

spólny program działania
' ■ ■■ ■ ■
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WARSZAWA (PAP). — 
W czerwcu 1971 r. Sekre­
tariat Komitetu Centralne­
go PZPR podjął wnioski 
w sprawie umocnienia ro­
li wielkich zakładów pra­
cy i ich organizacji par­
tyjnych w politycznym i 
ekonomicznym życiu kra­
ju. Zgodnie z nimi, 163 
wielkie zakłady przemy­
słowe, komunikacyjne i 
budowlane objęte zostały 
bezpośrednim zaintereso­
waniem wydziałów Komi­
tetu Centralnego. M. in. 
Wydział Propagandy, Pra­

sy 1 Wydawnictw KC 
PZPR systematycznie or­
ganizuje dla aktywu par­
tyjnego tych zakładów 
spotkania informacyjne.

W tych dniach odbyła 
się kolejna tego typu se­
ria spotkań, które, tym 
razem miały na celu u- 
dzielenłe wyczerpującej 
informacji i wyjaśnień o 
aktualnych kluczowych pro 
hiernach w kraju — na 
tle podstawowych kierun­
ków prac partii i rządu w 
zakresie realizacji uchwa­
ły VI Zjazdu PZPR.

Wizyta w Polsce była owocna

Mto. M. S. Aulaki opuścił nasz kraj
WARSZAWA (PAP). — 

12 bm. minister spraw za­
granicznych Ludowo-De­
mokratycznej Republiki 
Jemenu — Mohamed Sa­
leh Aulaki zakończył kil­
kudniową wizytę oficjalną 
w naszym kraju. W godzi­
nach popołudniowych te­
go dnia min. Aulaki wraz 
i towarzyszącymi mu o- 
sobami opuścił Polskę. Na 
lotnisku Okęcie gościa po­
żegnał wiceminister spraw 
zagranicznych — Adam 
Willmarm.

Przed odlotem min. 
Aulaki powiedział dzien­
nikarzom: nasza wizyta w

Polsce była owocna, prze­
biegała w atmosferze ser­
deczności i współpracy, 
braterstwa i przyjaźni. 
Chciałbym podkreślić, że 
byliśmy zgodni co do wie­
lu spośród omawianych 
problemów. Jestem prze­
konany, że ta wizyta sta­
nie się kluczem otwiera­
jącym rozwój stosunków 
politycznych, gospodar­
czych, kulturalnych i w 
innych dziedzinach życia 
między naszymi krajami; 
doszliśmy bowiem do sze­
regu uzgodnień, które bę­
dą realizowane w przy­
szłości.

PARYŻ! (PAP). Rząd fran­
cuski postanowił uznać Re­
publikę Bangla Desz i zapro­
ponować jej nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych — 
zakomunikowano oficjalnie w 
Paryżu.

* * *
RZYM (PAP). Włochy uzna­

ły Republikę Bangla Desz — 
stwierdza komunikat opubliko­
wany w sobotę po południu 
w Rzymie, Włochy są 34 kra­
jem, który uznał oficjalnie 
Bangla Desz.

* * *
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Limy, ze 
rząd Peru zakazał importu to­
warów konsumpcyjnych, aby 
w ten sposób zachęcić do roz 
W'oju przemysłu krajowego.

* * *
KAIR (PAP). W Abu Dhabi 

rozpoczęła się w sobotę wie­
czór pierwsza sesja Zgroma­
dzenia Narodowego Federacji 
Zjednoczonych Emiratów A- 
rabskich. W 42-osobowym zgro 
madzeniu każdy z siedmiu e- 
miratów jest reprezentowany 
przez sześciu przedstawicieli

BONN (PAŁ). W sobotę * 
Frankfurtu n/Menem wystar­
tował do Moskwy samolot „Bo 
emg-707” należący do zachód 
nionieraieckiego towarzystwa 
lotniczego ..Lufthansa”: Na je 
go pokładzie udał się do sto­
licy 'ZSRR minister transpor­
tu NRF, Georg Leber.

KAIR (PAP). Przebywający i 
wizytą oficjalną w Arabskiej 
Republice Egiptu I sekre­
tarz KC Bułgarskiej Partii Ko 
munistycznej, przewodniczący 
Rady Panstw'a LRB, Todor Żi- 
wkow spotkał się z prezyden­
tem ARE, Anwarem Sadatem 
w jego rezydencji At-Tahira. 
W piątek T. Ziwkow zwie­
dził mauzoleum Abdela Nase- 
ra i złożył tam wieniec.

* * *
PARYŻ (PAP). Do jednej z 

klinik w Nicei wtargnęli nocą 
włamywacze, rabujac z kasy 
szpitala 80 tys. franków. Wia­
domość ta nie zasługiwałaby 
na wzmiankę w kronice kry 
minalnej gazet, ertvbv nie je­
dna okoliczność: złodziej'
skradli nieniadze wraz z sej 
fern waiaevtn— jedną tonę. 

* * *
PARYŻ (PAP). Sąd wojsko­

wy w Madrycie skazał na 23 
Sata więzienia obywatela hisz 
oańskiego .Tulio Hernandeza za 
różne akty terrorystyczne m 
m. podłożenie bomby zegaro­
wej w' samolocie lecącym ze 
stolicy Hiszpanii do Palma 
de Mallorca. Hernandez umie 
ścił te bombę w toalecie sa­
molotu i wysiadł po drodze 
w Barce’onie. Bombę zuale- 
-dono w trakcie unrzatania sa 
molotu. Terrorysta zbiegł do 
Francji. Po jakimś czasie 
wnadł on w rece nolieif hisz 
naóskieU A rencie urn sow" 
nip pode-ia bUższweb szczegó­
łów śledztwa f procesu.

W Gdańsku obradowa! wczoraj IX Wojewódzki Zjazd wodniczący zespołów przed- 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Uczestniczyło w stawili następnie wnioski na 
nim 195 delegatów, reprezentujących ponad 14-tysięczna obradach plenarnych, pod- 
rzeszę członków gdańskiej organizacji ZSL, a także we- czas których kontynuowano 
teram ruchu łudowego na Wybrzeżu oraz przedsta- dyskusję. Ogółem przema- 
wicteie argarüzaeji i instytucji rolnych. Przybyli także wiało ponad 50 osób. Oprócz 
przedstawiciele władz centralnych i wojewódzkich, a licznych rolników przema- 
m. in.: sekretarz NK ZSL Mieczysław Marzec, I sekre- wiał m. in. sekretarz NK ZSL 
tarz KW PZPR w Gdańsku Tadeusz Bejm, przewodni- M. Marzec, 
czący WK SD Łukasz Balcer, wiceminister rolnictwa Zjazd obradował w atmo- 
Jerzy Maciak i przewodniczący Prez, WRN Henryk Śli- sferze poszukiwania jak naj- 
wowski. Referat omawiając* ideowo-polityczne i orga- lepszych rozwiązań mających 
nizacyjne zadania stronnicfwa w woj. gdańskim wygło- na celu przyspieszenie roz. 
sił prezes WK ZSL Józef Fajkowski. Następnie wice- woju społeczno-gospodarcze- 
prezes WK Karol Śmiełak przedstawił aktualną sytua- go wsi. Określano na pod- 
cję i kierunki społeczno-gospodarczego rozwoju woje. stawie przykładów jaka po­
wództwa. winna być rola członków ZSL,

jak powinni oni przyczyniać
Pozdrowienia dla uczę stoi- ! całego społeczeństwa. W się do kształtowania właści- 

ków zjazdu w imieniu woje- imieniu gdańskiej organiza- wyeh postaw polityczno-spo- 
wódrkiej organizacji PZPR cji SD pozdrowienia przeka- łecznych. Szczególną uwagę 
przekazał sekretarz KW Wa- zał przew. WK Łukasz Bal- zwracano na pracę bezpo- 
cław Banaś, życząc m. in. cer, zwracając m, In, uwagę średnio na wsi, w kołach 
wypracowania jok najlepsze, na wspólne zadania, głównie stronnictwa, wspólnie z ogni- 
go programu działania i pod w rozwoju usług dla miesz- wami PZPR. Dotyczy to głów. 
kreślając konieczność stałej kańców wsi. nie szybkiej realizacji zadań
współpracy partii i ZSL w rea Dyskusj<J zj{łzdowo tw:zyh nakreślonych przez V! Ziazd

się początkowo w trzech ze­
społach problemowych; spraw 
polityczno-organizacyjnych - 
pod przewodnictwem Jana 
R ostka; zagadnień ekonomi- 
czno-rołnych - przewodniczył 
Bogusław Droszcz; oświaty, 
kultury 1 zdrowia - prowa­
dził Tomem Borkowski. Prze-

lizccji zadań dia dobra wsi

NOWY JORK (FAF). Mo­
menty grosy przeżyto 108 bo­
gatych amerykańskich turys­
tów, odbywających na nor­
weskim statku „Lindblad Ex­
plorer” wycieczkę wzdłuż wy­
brzeży Antarktydy, gdy sta­
tek wpadł na podwodną ska­
łę i zaczął tonąć. Po kilku­
dziesięciu godzinach rozbitków 
zabrał okręt chilijskiej mary­
narki wojennej.

• * •
LONDYN (PAP). W Dublinie 

odbyła się konferencja pra­
sowa, na której wystąpili 
dwaj dezerterzy z armii bry­
tyjskiej w Listerze. Oświad­
czyli oni, że zbiegli do Re­
publiki irlandzkiej, ponieważ 
mają dość wojska i tego co 
się dzieje w Irlandii Półno­
cnej.

* * *
PARYŻ (PAii. W sobotę od­

była się ceremonia przekaza­
nia przez Państwowe Przed­
siębiorstwo Konserwacji Za­
bytków w Krakowie użytko­
wnikowi — to jest stacji na­
ukowej PAN w Paryżu, odre­
montowanego ośrodka przy u- 
licy Lamande, czyli budyn­
ków dawnego Liceum Polskie­
go. Budynki te mają związek 
z historią Polaków na emi­
gracji, gdyż do nich została 
przeniesiona tzw. Szkoła Ba- 
tignollska, założona przez pol­
skich emigrantów we Francji 
w 1844 roku. Jednym z wi­
ceprezesów rady opiekuńczej 
szkoły był Adam Mickiewicz.

Partii, wcielania w życie 
wspólnego, programu całego 
narodu.

Sprawy te omawiano w na­
wiązaniu do konkretnych za­
dań gdańskiego rolnictwa. 
Należy do nich m. In. zwięk­
szenie w bież. noku produk-
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Wywiad
H. Wehnera 

w „Monitorze“
WARSZAWA (PAP). 

12 bm. w sobotnim ma­
gazynie telewizyjnym 
„Monitor” nadany zos­
tał wywiad jakiego pod 
czas ostatniego pobyiu 
w naszym kraju udzie­
lił przewodniczący frak 
cji parlamentarnej SPD 
w zachodnioniemieckim 
Bundestagu — Herbert 
Wehner przedstawicie­
lowi Telewizji Polskiej 
— red. Edmundowi Mę- 
clewskietnu.

Zachodnioniemiecki po 
Utyk omówił perspekty­
wy ratyfikacji układów 
między NRF a ZSRR i 
PRL oraz znaczenie, ja­
kie dla normalizacji stó 
sunków między Polską 
a Niemiecką Republiką 
Federalną mieć będzie 
wejście w życie ukła­
du z 7 grudnia 1970 r. 
H. Wehner ustosunko­
wał się również do nie­
których problemów zwią 
zanych z europejską 
konferencją w sprawie 
bezpieczeństwa i współ 
pracy.

Obrady światowego zgromadzenia
na rzecz pokoju i niepodległości
narodów Indochin

PARYŻ (PAP). Światowe 
zgromadzenie w sprawie 
pokoju i niepodległości na 
rodów Indochin kontynuo­
wało w sobotę obrady w 
czterech komisjach: poli­
tycznej, komisji akcji, ko­
misji nowych aspektów 
wojny indochińskiej i w 
komisji ekonomicznej. Ko­
misja akcji ma na celu 
opracowanie programu 
skoordynowanej akcji so­
lidarności z narodami In­
dochin w skali światowej. 
Komisja nowych aspektów 
wojny indochińskiej oma­
wia m. in. zbrodnie popeł­
niane przez Stany Zjedno­
czone i ich sojuszników w 
krajach indochińskich, któ 
re stratedzy amerykańscy 
traktują jako poligon do­
świadczalny nowych bro­
ni. Komisja ekonomiczna 
rozważa skutki wojny in­
dochińskiej zarówno dla 
gospodarki krajów indo­
chińskich, jak i dla gospo­
darki Stanów Zjednoczo­
nych i innych krajów. O- 
mawia też zniszczenia wo-

Trybuna instruktorska
Wczoraj w gdańskim Do 

mu Harcerza odbyło się 
zebranie instruktorów Cho 
rągwi Związku Harcer­
stwa Polskiego. Uczestni­
czyli w nim komendanci 
hufców i ich zastępcy, 
instruktorzy Komendy 
Chorągwi.

Na spotkanie przybyli: 
naczelnik ZHP harcmistrz 
Polski Ludowej — Stani­
sław Bohdanowicz — je­
go zastępca hm. Adam 
Izydorczyk, przewodniczą­
cy Centralnej Komisji Re 
wizyjnej Adam Langer, 
kierownik Wydziału Kul­
tury WRN Mieczysław 
Preis i inni.

Referat nt. zadań in­
stancji związku do V Zja 
zdu ZHP wygłosił komen­
dant Chorągwi Harcerstwa 
im. Boh. Ziemi Gdańskiej 

hm. Zenon Kuligowski.
Spotkanie, któremu na­

dano miano „trybuny in­
struktorskiej” upłynęło na 
twórczej dyskusji poświę­

conej roli i miejscu or­
ganizacji harcerskiej w 
procesach wychowania i 
kształtowania socjalistycz­
nych postaw młodego po­
kolenia, głównie na odcin 
ku szkół ponadpodstawo­
wych.

E.

jenne spowodowane przez 
agresorów i formy niesie­
nia pomocy narodom In­
dochin.

W komisji politycznej 
pierwszy wystąpił przewód 
niczący delegacji polskiej, 
członek Prezydium Ogólno 
polskiego Komitetu; Pokoju 
prof. Jerzy Jodłowski. 
Przemawiali również: b.
prezydent Boliwii — Tor­
res, b. premier Gujany — 
Jagan, zastępca sekretarza 
generalnego FPK — Mar- 
chais.

Delegacja polska brała 
aktywny udział we wszyst 
kich komisjach powoła­
nych przez zgi-omadzenie. 
Nasi przedstawiciele zabie­
rali głos w trakcie dysku­
sji i uczestniczyli w opra­
cowywaniu dokumentów, 
które poszczególne komisje 
przedłożą zgromadzeniu do 
zatwierdzenia w niedzielę.

Uczestnicy światowego 
zgromadzenia na rzecz po 
koju i niepodległości na­
rodów Indochin uchwalili 
rezolucję, w której ostro 
protestują przeciwko de­
cyzji delegacji USA na 
paryską konferencję w 
sprawie Wietnamu, która 
odmówiła wyznaczenia da­
ty kolejnego posiedzenia 
tej konferencji Uważamy 
— głosi m. in. rezolucja — 
że działalność ambasado­

ra Portera i zachowanie 
się delegacji Stanów Zjed 
noczonych na konferencję 
paryską jest sprzeczne z 
celem rokowań, tj. osiąg­
nięciem pokojowego roz­
wiązania problemu indo- 
chińskiego.

Zjazd
Związkowego

Centrum
Ba na la Desz

DELHI (PAP). W sobotę 
w Dhace rozpoczął się 
zjazd Związkowego Cen­
trum Bangla Desz — jed­
nej z największych Cen­
tral związkowych republi­
ki. W pracach zjazdu bie­
rze udział ponad 1 000 de­
legatów ze wszystkich 
stron kraju oraz delegacje 
związkowe z ZSRR, NRD 

Indii. W przemówieniu 
inauguracyjnym przewod­
niczący Związkowego Cen­
trum Bangla Desz, Ron- 
szan AU In wezwał wszyst 
kich ludzi pracy w republi 
ce by zjednoczyli swe wy­
siłki w celu odbudowania 
gospodarki narodowej i po 
prawienia sytuacji szero­
kich mas narodu bengal­
skiego.

Przedostatni dzień olimpijski w Sapporo

Polscy hokeiści zakończyli 
w sobotę swe występy, pla­
sując się ostatecznie w gru­
pie A na ostatnim, szóstym 
miejscu i zdobywając w nie­
oficjalnej punktacji dla na­
szych barw 1 punkt.

Polacy przegrali wczoraj z 
reprezentacją USA 1:8 (0:2,
0:2, 1:2).

Tak więc marzenia o uzys­
kaniu przez Polaków sukce­
sów z którąś ze słabszych dr» 
iyn grupy A, a więc Finlan­
dią lub USA, przyniosły fias-

ma

Komentarz dnia

Dialog przez Ren
Serdeczna atmosfera towarzysząca lutowemu siczy 

towi francusko-zachodnioniemieckiemu (10-11 bm. 
przewidzianemu układami z 1963 roku, przyczyniła si 
do pomyślnego przezwyciężenia licznych sprzeczność 
jakie w ostatnim okresie dały się zauważyć na lin 
Paryż - Bonn. Zamanifestowana przez prezydenta Pom 
pidou i kanclerza Brandta „dobra wola" znalazła po 
twierdzenie w podejściu do problemów ekonomiczno 
-finansowych powstałych w wyniku kryzysowej sytuacj 
walutowej w świecie zachodnim.

Kompromisowe uzgodnienia osiągnięte w obecnyc! 
negocjacjach przyczynią się zdaniem obu rozmówco; 
do pogłębienia unii gospodarczej i monetarnej Europ 
zachodniej. Uzgodniono nawet tak kontrowersyjne kwe 
stie jak zmniejszenie stopnia fluktuacji walut, na ct 
przede wszystkim kładła nacisk Francja i utworzenk 
stałego sekretariatu wspólnorynkowego, co z kolei nic 
było w smak Paryżowi, zasadniczo przeciwnemu postę­
powi instytucjonalizacji Europejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej,

Znamienne, że w wywiadzie dla włoskiego tygodnika 
„Epoca”, opublikowanym w przeddzień spotkania z

kanclerzem Brandtem, prezydent Pompidou wyraził ży­
czenie, by dyskusja na tematy wspólnorynkowe nie 
schodziła na manowce „teoretycznych sporów w kwestii 
ponadnarodowości" i ponownie stwierdził, że nieza­
wisłość Europy zachodniej określa przede wszystkim 
jej stosunek do Stanów Zjednoczonych. W Paryżu go­
spodarz ze względu na swego gościo nie wybijał tych 
akcentów, aczkolwiek obserwatorzy zgodnie zwrócili 
iwagę na nacisk, z jakim Pompidou' mówił o „Europie 
zeczywiście europejskiej”, a więc autonomicznej wc- 
;ec USA.

Z wielu powodów polityka zagraniczna Francji i NRF 
i kontekście stosunków obu tych państw ze Wschodem 
yla sprawą wywołującą najmniej rozbieżności. „Stałe 
oparcie Francji dla polityki wschodniej NRF” - jak 
o określił Pompidou - ma szczegohq wymowę, zwa 
/wszy, że Paryż był na Zachodzie pionierem odpięże- 
ńowego trendu. Dla Brondto poparcie lo ma wieikc 
rartość na obecnym etapie jego rozgrywki z opozycją 
Wodecką u progu decydujących rozstrzygnięć w Bun 
estagu.
Pozostała jednak różnica w kwestii zwołania euro- 

ejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. Fran­
ia opowiada się, niezmiennie za najwcześniejszym 

Zwarciem fazy przygotowań wielostronnych, NRF uwa 
a natomiast, że może to nastąpić dopiero po wej­

ściu w życie układów zachodnioberlińskich, co z kole! 
„zależy od ratyfikacji układów wschodnich" - jak przy­
pomniał na konferencji prasowej w Paryżu rzecznik 
W. Brandta, von Wechmar.

ko. Okazało się, iż potrafiliś- 
W}' rozegrać możliwe mecze 
z drużynami o wiele lepszy­
mi od uas <np. ZSRR lub 
Szwecją), natomiast w tych 
meczach, które ważyły o miej 
sen lepszym niż szóste, zawo 
dzily naszych hokeistów ner­
wy.

SZTAFETA POLEK 
NA 7 MIEJSCU

Nie udał się olimpijski starł 
polskim narciarzom. Po nie­
powodzeniach w biegach in­
dywidualnych, w sobotę na­
sze reprezentantki znalazlv sie 
poza pierwsza szóstką w 
sztafecie 3X5 km. Polki stra­
ciły szansę na lepsza lokatę 
już po biegu Anny Duraj na 
pierwszej zmianie. Nasza za­
wodniczka rozpoczęła obiecu­
jąco, nie trwało to jednak 
długo. Wprawdzie na półmet­
ku Pólka była jeszcze czwar­
ta, ale biegła z coraz więk­
szym wysiłkiem, przechodząc 
ostatecznie na strefe zmiam 
jako siódma. Następne za­
wodniczki. a wiec Józefa Chro 
mik i Weronika Budna nie 
zdobyły zmienić pozycji pol­
skiej sztafety.

Złoty medal zdobyła sztafe­
ta ZSRR. wyprzedzając Fin 
landię i Norwegię. Iłalszę 
miejsca zajelv sztafety; 4) 
NRF. 5) NRD. 8) C.rRS, ') 
Polska, 8) Szwecja, 9) Japonia. 
10) Kan dą. ti) USA.

ELIMINACJE
SLALOMU

W sobotę rozegrane zostały 
eliminacje slalomu specjalne­
go mężczyzn. 15 ezolcwvch 
narciarzy. wśród nich Gu­
stavo Thoeni, Jean-Noe! Au- 
gert, Edmund Bruggmann i 
Andrzej Bachleda, zaliczanych 
do pierwszej grupy klasyfi­
kacji FIS, nie startowało 
kwalifikując sie do niedziel­
nego finału. Pozostałych 58 
zawodników walczyło o jak 
najlepsze numery startowe.

Poziom sobotnich eliminacji 
był słaby, bowiem startowali 
m. in. reprezentanci krajówr, 
które w narciarstwie alpej­
skim nie mają nic do po­
wiedzenia, np. Filipiny, Iran, 
Grecja, Liban. 22 zawodników 
wypadło z trasy i nie ukoń­
czyło konkurencji. Przedsta­
wiciele FIS oświadczyli jed­
nak, iż w niedzielę zawodnicy 
ci dopuszczeni zostana do star 
tu, pojadą jednak w ostat­
niej grupie.

BOBSLEJE
Złoty medal w czwórkach 

bobslejowych zdobyła załoga 
Szwajcarii, srebrny Włoch i 
brązowy NRF.

ŁYŻWIARSTWO
SZYBKIE

Złoty medal w biegu łyż­
wiarskim kobiet na dystansie 
JOoo m zdobyła Stien Baas- 
Naiser (Holandia), srebrny 
Dianne Holum (USA) i brązo­
wy At je Keulen (Holandia).

PŁYNĄ GRATULACJE 
DLA WOJTKA FORTUNY

Sobotniego biegu kobiet nie 
oglądał nasz medalista Woj­
ciech Fortuna, który odsypiał

rv w na str. 2

H

Jak nas poinformował dy­
żurny synoptyk PIHM dziś 
na Wybrzeżu będzie zachmu­
rzenie duże rano zamglenia; 
Temperatura od plus 1 do 
plus 7 stopni. Wiatry słabe, 
południowe.

Nocą na drogach ślizgawica.

*
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Serdeczne rozmowy z załogą
Dokończenie *« *tr. 1

działów, interesował śi« iy . . , . , .
wo warunkami pracy sto- ”<■ fd«,ta; S w irodowrs-

ku. Szczególną .uwagę Ed-

czniowców, Ich sytuacją stoczni złożono sekrelarzo- 
socjalno-bytową, zarobka- wi KC dwa meldunki: pier

1* bm. many sportowiec TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTmyTTTTTTTTTTTrTTTTTTTTTTrrTTTTfTT
amerykański polskiego po-

Deklaracja
wyborcza FJN 

w edycji broszurowej
WARSZAWA -(PAP). 

„Książka i Wiedza” wy­
dała zu edycji broszuro­
wej deklarację wybor­
czą Frontu Jedności 
Narodu> któro uchwa­
lona została na posie­
dzeniu Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN 29 sty- 
eznia br.

Deklaracja podkreśla, 
że kierunek dalszego 
socjalistycznego rozwo­
ju naszego kraju wyty­
cza program uchwalo­
ny przez VI Zjazd 
PZPR.

wszy, przekazany 
przewodniczącego

przez
koła

warda Babiucba zwróciły ZMS na wydziale W-3 de- 
szatnie, stołówki, świetli- tyczył zobowiązania podję- 
ce 3 inne pomieszczenia so tego przez młodzież z oku 
cjalne, wykonane przez za zji zbliżającego się zjazdu 
łogę w czynie społecznym ZMS. Członkowie tej or- 
w ciągu minionego roku.

Na wydziale W-3, szczy­
cącym się mianem Wy-

Przedostatni dzień olimpijski w Sapporo
MeRanMMMMMMHMMMannBnMMMiMiesMMMMW'rw'«i ark i •■■MWMv'iriWtwtmMHnHMNHM hi laMnai .i i«■ - . -os TMOciy-ąMi

Polscy hokeiści przegrali 1:6 z
D Dokończenie ze str. 1

chodzenia Stanley Musiał, ► 
który przebywa w Polsce 
k grupą Polonii amerykań­
skiej — złożył wieniec na e 
grobie Janusza Kusociń- £ 
Skiego na cmentarzu w ► 
Palmirach k. Warszawy. £ 

Na zdjęciu: S. Musiał (z ► 
lewej) i senator amerykan- £ 
ski pochodzenia polskiego ► 
Henry Helstowski (z pra- ► 
wej) składają wieniec w J 
Palmirach. ►

CAF-Matuszewslei-Telefoto £

Stoczniowcy gdańscy 
zwodowali statek 

dla armatora 
norweskiego

Wczoraj w Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina z pochyl­
ni wydziału K-3 spłynął 
na wodę kolejny statek ty­
pu B-431, budowany na 
zamówienie norweskiej spći 
ki armatorskiej August 
Kjerland and Co. Jest to 
uniwersalny jednopokłado- 
wiec o nośności 3 tys. ton, 
którego przekazanie do eks 
pioatacji nastąpić ma w 
maju br. Zaznaczyć warto, 
7». jednostka została zwodo­
wana w terminie wcześ­
niejszym, aniżeli przewi­
dywał harmonogram, dzię­
ki przyspieszonej budo­
wie poprzednich tego typu 
statków’ objętych stocznio­
wymi zobowiązaniami.

(sta)

Zasłużone pierwsze mieisce.• •

• Dokończenie ze str. 1 w coraz większym stopniu w Kościerzynie, a następ- 
organizuje zarówno odbiór ne — w Wejherowie i w 
jak : dowóz nasion bezpo- Pruszczu Gdańskim. Rów- 

kożei. znalazło to odbici«- m. średnio do plantatorów u- nocześnie oddział w Koście 
m. w ostatnich, sicaegóinie slugow’o własnym transpnr rzvnie zajął trzecie miei- 
lę odgrywa zwłaszcza wpro- tem* w ostatnim roku see w grupie bratnich jed-

w pokaźnym stopniu do wsio 
stu pionów i poprawy ich jA-

wadcanie nowych, najbardziej gosp. dowieziono w ten spn nostek w północnej części 
płacainych odmian. sób 5 545 ton nasion oraz kraju, otrzymując dyplom
Ważną dziedziną działał- 11 454 ^ony ziemniaków.

Dobre wyniki przedsię­
biorstwa wypracowała je­
go kadra, w większości u-

uznania ministra rolnictwa
Oddział w Malborku i sie 
dzibą w Nowym Stawie od 
dwóch lat szczyci się tytu-

niu i zaprawianiu nasion stabilizowana i podnosząca iisItTc^ne]a^U Pra° Socl* 
oraz na przerobie i prze- systematycznie swoje kwa- y *

. linkacje. Me współzawod­
nictwie wojewódzkim pier- 

Od 2 lat przedsiębiorstwo wsze miejsce zajął oddział żony pracownik rolnictwa"'
otrzymali: rnż. Jan Zachert,

ności CN są również usłu­
gi dla rolnictwa polega • 
jące na suszeniu, czyszcze-

Podczas wczorajszej uro­
czystości odznaki „Zasłu-

Polsko-bułgarskie 
rozmowy handlowe

inż. Stefan Trbanski, Zyg­
munt ("ciuch, Władysław’ 
Konopieniee inż. Marian 
Wilczyński i inż. Janusz 
Frydeckl.

T. Ch.

ganizacji postanowili wyko 
nać w czynie społecznym 
przebudowę magazynu me-

. . , T, „ . .. . tali kolorowych. Drugie podziału Pracv Socialistycz- . . . , , ., ., , • T__J “ , stanowienie bvło wynikiemnej. sekretarz KC wypyty- ,._. - . ' r/otń , . y f-7 •: odpowiedzi na list Sekre-
tariatu KC PZPR i Prezy­
dium Rządu w sprawie do­
datkowej produkcji w ro­
ku 1972. Stoczniowcy z 
„Północnej” zadeklarowali 
w związku z tym wykona­
nie przed terminem jesz 
cze w tym roku, jednostki 
rybackiej B-42?. której war 
tość sięga 138 min zł. 

Wizytę Edwarda Babiu-

wał o warunki zdobyć 
tego honorowego tytułu. 
złożył na ręce kierownika 
inż Jarosław’» Milewskie 
go podziękowanie dla sto­
czniowców za dobrą robo­
tę, zwłaszcza jeśli chodzi o 
osiągnięcia w zakresie osz­
czędności blachy aluminio­
wej, której jedna tona ko­
sztuje 58 tys. zł.

Na wydziale W-2 Ed- cha w # Stoczni Północnej 
warda Babiucha zaciekawi zakończyło spotkanie z kie 
ły wywieszone na tablicy rownictwem gospodarczo-oo 
listy i przyznanymi premia ut m !akładu PrMj, 
mi za eksploatację i efek- . , , ,
tywność pracy w eksporcie. ralotem rozmowy był prze 
Rozmowa z przedstawicie- de wszystkim problem po­
lami dyrekcji dotyczyła dwojenia do roku 1975 pro

nieprzespaną noc. Do wioski «kich hokeistów w meczu z 
olimpijskiej wrócił dopiero l SA. W niedzielę wybiera się 
ok. 3.99 w nocy, po udziele- natomiast na slalom specjal- 
niu niezliczonej liczby wywia- rty mężczyzn, w którym wy- 
dów prasowych i telewizyj- stąpi Andrzej Bachleda, kon­
nych. Najdłużej trzymali go _________________________________
sprawozdawcy polskiej TV.
Ponadto nasz mistrz występo­
wał w telewizjach 7.SKR, NSD 

NRF.
Pracowicie spędził również 

Fortuna sobotni dzień w Sap­
poro. W godzinach popołud­
niowych Polaka w towarzyst­
wie naszego attache olimpij­
skiego — Jerzego Szeremety 
przyjął przewodniczący MKOi.

Wieczorem Wojtek Fortuna ezący starty sportowców pot- 
postanowił dopingować poi- skich na XI Igrzyskach Olh»*

Piłkarki Startu 
pokonały Otmęt

pijskich w Sapporo.

PUNKTACJI
Nieoficjalna klasyfikacją wm- 

społóWa XI Zimowych Ąjf* 
rżysk Olimpijskich po sotoM- 
nich konkurencjach:

1) ZSRR 106 pkt., 1) NÄ» 
*2 pkt., 3) Norwegia 74 pkt., 
4) Holandia 64 pkt., ») NRF 
60,5 pkt., 6) Szwajcaria Si 
pkt., 7) USA) 54 pkt.. *) Fin­
landia 43 pkt., i) Szwecja At 
pkt., 10) Austria U pkt.. U) 
Japonia 33 pkt., 1*) Włochy

Sobotnie spotkanie I ligi 21 pkt., 13) Francja 1* pkt., 
Avery Brundage. Następ- piłki ręcznej kobiet pomiędzy 14) CSRS 1* pkt., 15) Kapa­

nie w hotelu International OTMĘTEM Krapkowice i gdań da 11 pkt., 16) Polska 16,S pfcf„ 
odbyła się uroczystość wrę- skim STARTEM zakończyło 17) Rumunia i Węgry po I 
czenia Wojciechowi Fortunie się zwycięstwem STARTU pkt. 
złotego medalu za mistrzostwo 12:10 (8:5). Bramki dla Star-
świata. Dekoracji dokonał tu zdobyły: Morawiak 5. Ja- —— f|  —
przewodniczący FIS Mark śkielewicz 4. Jędrzejewska 2 
Hodłer. i Bazyiewska 1. Dla Otmetu:

Już kilka godzin po *do- Dreszer 4, Jeż 3, Jabłońska, 
byciu przez naszego zakopiań- Paterok i Chiłtcka po 1. 
czyka mistrzostwa zaczęły nad początek zapowiadał się dla 
chodzić depesze gratulacyjne. gdańsEczanek niezbyt pomyśl- 
nadsyłały je instytucje i or- nie — przy gorącym do- 
ganizacje sportowe, zakłady pingu garstki opolskiej mło- 
pracy oraz miłośnicy sportu dzieży Otmęt prowadził Ź:l, 
nie tylko z kraju. Wiele de- później jednak dobra gra 
pesz nadeszło od naszych ro- Startu, zwłaszcza w obro- 
daków ż Kalifornii, Buffallo, nie, dała efekty. Start 
Nowego Jorku, a jedna — od prowadził do przerwy 3 bram- 
mieszkającej w Japonii Pol- karni, później zaś kilkakrotnie 
ki Elżbiety Suzuki. nawet 4. Efektowny finisz Ot-

Wojtek otrzvmal też depe- *»?tu nie zdołał już przechi’s II rundę rozgrywek I-ligO- 
szr* od Zdzisława Hryniewiee- hć szali zwycięstwa na ko- wych spotkaniem * WIÄ'A. 
kiego. Gratulacje przesłali tzyść zespołu z Krapkowic. Niestety gdańszczanie przegra-

w I lidze koszykówki

Przegrana Wybrzeża 
i zwycięstwo Spójni
Wczoraj koszykarze <3111 

WYBRZEŻE zainaugurowali

pracownicy klubu Klucza 
PGR Charbrowo w tvoj. 
gdańskim oraz koledzy W. 
Fortuny z zakładu pracy 
MPGK Zakopane. załoga 
Łódzkich Zakładów Ksero- 
technicznych, Ewa i Sobie­
sław Zasadowie, harcerze ze 
Szkoły Podstawowej nr 13 w 
Gdańsku.

Hokeiści Stoczniowca

1st)

m

głów: .. kryteriów rozdzie- dukcji stoczni i możliwości 
lania premii.

W trakcie

wyarali z Borutą Suwnp.i*tni w. warchoł
" 0 (Start) ustanowił rekord okrę

gu dzieci na 20« m st. grzb.

li 75:36 (42:55). Najwięcej punk 
tów dla Wybrzeża zdobyli: 
Jurkiewicz 35 i Felski U, ft 
dla Wisły Langiewicz i Sewe­
ryn po 20. Koszykarze Resovii 
przegrali natomiast s Polonią 
61:70 (34:33). ,

Sobotni mecz 1 ligi koszy­
kówki kobiet pomiędzy SPÓJ­
NIA a AZS Lublin zakończył 
się sukcesem gdańszczanek, 
które, wygrały 87 : 58 (3C;24).

W sobotę na basenie WŚWF Najwięcej punktów dla Spój- 
w Oliwie rozpoczęły się pły- ni zdobyły: Piernitftka 1« o-
wackie mistrzostwa okręgu raz Ceynowa i Bidas po 13. 
młodzików. W pierwszym dniu W Poznaniu tamtejszy APS 
zawodów padły dwa rekordy przegrał z ŁKS 49:73.

(«tl

2 rekordy okręgu 
na basenie w Ułiwie

Wspólny program działania.SOFIA (PAP). W Buł- norodne artykuły fospo- 
garii przebywał minister dstrstwa domowego, szkło 
handlu wewnętrznego PRL gospodarcze, sokowirówki 
Edward Sznajder. Odbył ,,Malina”, zabawki, błsz- 
on rozmowy z ministrem kopty oraz przetwory wa- 1 f| Dokończenie ze str. 1 
handlu wewnętrznego i u- rzywne ł owocowa. | .
sług LRB — Georgi Ka- Polski handel wewnętrz-fCJ1., zw,e‘z^':ej ° J~6 pr0^: 1 
ramanewem. ny dostarczy natomiast na!j0i'nnej ~ 0 2,5 Pr°^ Ce-

W wyniku rozmów pod- rynek hułoarsbi m in I,em zopewnioma szybkiego

realizacji tego poważnego 
zwiedzania zadania.

. Po tej rozmowie sekre­
tarz KC PZPR serdecznie 
żegnany przez przedstawi­
cieli władz woj. gdańskiego 
powrócił do Warszawy.

(Łab.)

Hokeiści STOCZNIO W . „ . „ „ , ,
wygrali wczoraj w mecssu II- * ®. Borkowska (Start)
ligowym z BORUTĄ Zgierz ^ękord okręgu młodz.caek i.a 
3:1 (9:0, 1:0, 2:1). Bramki dla 100 m st-, MOt- 
Stocsniowca sdobyli: Plata, *amym biegu M. Stasik (Flota)
Pakuła i Dudek. .Dla Boru- uzyskała 1:20,9, 
ty — Pawlak. A oto inne lepsze wyniki:

Po słabszej pierwszej tercji DZIEWCZĘTA - 200 m st.
druga i trzecia stały już na klas.: K. Degórska (Start)
dość dobrym poziomie. W obu 3:02,7, M. Stasik (FI.) 30:7,0,
drużynach wyróżnili się bram 50 m st. dow.: J. Wiiska Jeziorze Charzykowskim ogół-
karze, w Stoczniowcu Borze- (Spójnia) 30,7, B. Borkowska nopolskie regaty bojerowe o 
cki i w Borucie Adamiec. (Start) 31,2, 100 m st. grzb.: puchar prezesa LZS. Startuje 

W meczu centralnej ligi ju- J. Wiiska (Sp.) 1:1S,4, A. Kałas 12 klubów z 5 okręgów. Nas* 
niorów Stoczniowiec przegra) .(Sp.) 1:19,1. CHŁOPCY — 100 okręg reprezentuje YK Stal. 
% Pomorzaninem Toruń 3:7 m. st. dow.: M. Soiński (Flo- Niestety nię przybyli żegta-

Regaty o puchar
prezesa LZS
Wczoraj rospoczęły się n»

(3:2, 2:2, 0:3). (st) ta) 1:04,4. (st)

Konrad Ruth 
-prezesem KZSR
W ub. piątek odbyło się 

posiedzenie Rady KZSR. 
na którym prezesem wy­
brany został Konrad Ruth, 
dotychczasowy I sekretarz 
KP PZPR w Pucku. Obej­
mie on swoje obowiązki z 
dniem 5 marca br. M. L.

bułgarski m, in. i ‘ „ . . .
pisano protokół o wymia- to«»I. m^kie. S'^rodokcyfnosd TjoSrn, ->»-»»'» 1

towarów rynkowych bawalmine magnetofony. jest VJ!(slcnC w b c0 . koto ZSL
na rok bieżący na ogolną galanterię tekstylną pas- m(,; . takich lonóvv ab4‘
sum, 28 4 min złotych de- mantcrie. wodki t arlykn-, joki, osia9„:eio w ostotoim
wizowych, co stanowi ły pamiątkarskie. Uzgod-

jqcq rolę w osiągoniu za­
sadniczych celów — unowo­
cześniania produkcji i życia 
wsi oraz lepszego zaopatrze­
nia rynku w artykuły rolne 
- powinny właśnie spełniać

wzrost w porównapiu z niono również, żę obydwa 
rokiem ub. o 46 proc. resorty będą rozwijały 
Protokół przewiduje do- współpracę naukowo-tech- 
śtawy na nasz rynek, m. niczną.
in. takich towarów, jak W sobotę minister Sznaj-
trykotaie wierzchnie, ble- der został przyjęty przez 
ligna bawełniana dziana, przewodniczącego Rady Mi 
konfekcja męska z terga- nistrów LRB, Stańko To­
lu, zastawy stołowe, róż- dorowa.

roku. oraz zwiększenie

Szczególnie ważne jest roz­
szerzanie rozmiarów i uspraw 
nianie usług dla rolnictwa.

dojnośiTbmpków^cukrowyTh. I?“».»1« to ‘TH1 °T'
liamniafeów, siano i palowych n110^' M□ c' ° ,!D n.j'. i m i - czych, MBM, instytucji i społ upraw pastewnych. Należy .j i ■ i ' driefczoścr wiejskiej. W dy-w pełni zagospodarować u- . ! . 1 , .. ,|7 i i ii skusił sporo miejsca oaswię?zytks rolne, zwłaszcza słabo ‘ j . , , . .co-n o dnałalnoscidotychcza-s wykorzystane a run . , . ,. ÓC7 ■ , , j, , dowei, oświaciety rrZ, a równocześnie dbać _
o przyspieszenie budowni­
ctwa inwentarskiego. Insprru-

„Stefan Batory“
w Gdyni

Po 24-dniowym rejsie do 
Nowego Jorku ts/s „Stefan 
Batery"' przybywa dziś do 
Gdyni z 232 pasażerami na 
pokładzie. Przyspieszenie o 
jeden dzień przybycia stat­
ku do kraju zosrało sn 
wodowane n i e z a w i n i ę c i e m 
do portu angielskiego.

W następną podróż do 
Nowego Jorku ,,Stefan Ba­
tory” ivyruszy 17 lutego z 
ok. 51H) pasażerami. W mar 
cu br. nasz transatlantyk 
przejdzie remont w GSH 
W związku z tjrm w naj­
bliższym rejsie wezmą u- 
dział trzej pracownicy 
Gdańskiej Stoczni Remon­
towej w celu wstępnego u- 
gtalenia planu i zakresu 
remontu statku. System ta­
ki zdaje egzamin czego 
dowodem były pr-nrzednie 
remonty ..pasażera” zawsze 
wykonywane w tm-minie.

M. L.

samorzq- 
rolniczej,

zwłaszcza wśród młodzieży, 
efektywności produkcji, spra­
wom socjalno-kulturalnym o- 

-■ raz polityczno-organizacyj- 
) nym formom pracy ZSL ze 
} szczególnym uwzględnieniem 
^ współpracy z PZPR.
< Na zieździe oceniono do-
S robek dwuletniej działalnoś- 
) ci gdańskiej organizacji ZSL 
J oraz ustalono program pra. 
^ cy. na następna kadencję.
^ Program ten zawarty został 
\ w uchwale zjazdu, 
ś Na zakończenie odbyły się
^ wybory nowych władz. W wy- 
) niku głosowania wybrano 
i AS-oso-bowy Wojewódzki Ko- 
\ mitet ZSL. Komitet na
S pierwszym posiedzeniu wy- 
S łonił 11-osobowe prezy-
) d'ium. Prezesem WK zo-
^ stał Józef Fajkowski, wice- 
\ prezesami: Stanisław Kowcl- 
ś ski, Bogusław Droszcz i Ka- 
^ roi Śmielak, a sekretarzem - 
J Józef Pawlik. Do prezydium 
^ WK weszli ponadto: Broni-
( iław Chrapkowski, Fryderyk 
ś Gaj, Władysław Grzebyk, Sta- 

S ^ nisława Krajewska, Jan Ro-
) 11 hm. w Wersalu rozpoczęły się ohrady świaiowcgo Zgromadzenia na Rzecz Pokoju S : 7L.;_n|.,,, eziL. p,_.t i V ipnoHlPtrłołci Vai odAtv llldnrJtin ^ ' «-»'gniew OOjKd. rrz*-

[ wodniczqcym 9-osobowej Wo. 
S jewódzkiei Komisji Rewizyjnej

CAF-AP-Teieroto ^ został Witołd Brakowski.
--------------------- . T. Ch,

Program upowszechniania kultury 
przez związki zawodowe

WARSZAWA (PAP). — teatru, TV, plastyki, filmu sław Lewandowski do 
Narada konsultacyjna dzia itp., to przecież ogromne współpracy zaprosimy ok. 
łącźy kultury związków pole do działania. Nąezel- 200- pracowników . nauki, 
zawodowych'w Ryni pod nym problemem jest w tej dziennikarzy, twórców i 
Warszawą oraz ostatnie chwili nie tyle rozbudo- działaczy, którzy pomogą 
obrady Komisji Kultury wa tego ruchu, ile większe nam w określeniu najlep- 
CRZZ — to kolejne etapy jego usprawnienie,, wybra- szych czynników podnoszę 
prac związków nad pro- nie tych kierunków7, któ- nia aktywności kulturalnej 
gramem rozwoju kultury rych rozwój zapewnia naj~ .środowiska robotniczego, 
do roku 1980. większą efektywność. Wszy- Cały uzyskany stąd mate-

Prmrram (en którego stko to służyó ma również riał stanie się przedmio- 
realizacia zaimie s7'e zwiaz znacznemu zwiększeniu kul tem obrad plenum CRZZ,Lowa pSwe-j kuUu turotwhrczei roli zakładów które w oparciu o te pro-
ralnych, bierze za punkt Prac*v ,takzf; 1 n.a .^nątrz, pozycje, pogłębione wmo-
wyjścia m. in. doświadczę- f regionach, gdzie są zlo- skami z Festiwalu Kultu-
nia wvpracowane w toku kahzowane. ralnego, nakreśl: program
kończącego się obecnie II dalszym etapie oprą- rozwoju kultury reahzo-
Festiwalu kulturalnego cowywama programu kul wany przez związki zawo- 
Zwiazków Zawodowych, turalnego - mówi Stani- dowe.
Wrstępna ocena festiwalu tmmmmmmmmmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmnmmmmmmmmam

4>

i N ipporileęłośfi Narotlów Inrtnchln.
Na /rtjęcin: spkrpiar/ 'nnciiskicąo Ruchu Pokoju .\ndr*> SotH|uieica odc/ytujp tele­

gram nadesłany do uc/e*tników konfprcnrji przez słynnego malarrą Pahlo Pica**o.

powiedział dziennikarzo 
wi PAP kierownik Wy­
działu Oświaty, Kultury i 
Prasy CRZZ — Stanisław 
Lewandowski — pozwoliła 
zorientować się w zaletach 
i brakach związkowego ru­
chu kulturalnego. Dyspo­
nuje on obecnie ok. 10 tys. 
placówek kulturalnych, bli 
sko 5 tys. bibliotek zakła­
dowych,' 1 200 kinami związ 
kowymi. Amatorski związ 
kowy ruch artystyczny gro 
madzl 18 tys. zespołów, w 
których czynnie uczestni­
czy ponad 200 tys. ludzi. 5 
tys. kół zainteresowań przy 
zakładowych świetlicach, 3 
tys. klubów — miłośników

ITATK!
GDANSK

„Grunwald1’, „Płk. Dąbek”, 
„Nowa Huta”, „Syrenka”, 
„Andrzej Borowy”, „Eugeńie 
Cotton”, „Odra” — poi., _,,St. 
Nazaire” — fr., „Leonidas 
Voyazidos” i „Amsterdam” — 
Ither., „Narjan Mar” ł „Ewge- 
j»i NTikonow” — radź., „Mal- 
mi” — fiń., „Pinya” — birm., 
„Boyan” — NRF.

Po węgiel: „Ile aux Moines” 
— ft.

GDYNIA
„Jastarnia-Bńr”, „Śniadec­

ki”, „Andrzej Strug”, „Pow­
staniec Śląski”. „Zielona Gó­
ra”, „Nałęczów”, „Józef Con- 
tad”, „Wieniawski”, „Ina”, 
„Dunajec”. „Krutynia”, „Że­
romski”, „Lenino” — poi*, 
„Marina I,.”. „Endeavur”, 
„Aegis Hope” — Uber., „Eve­
lyn Bolten” i „Castalia” — 
gree., „Sulk Pioneer”, „Bre- 
do”, „Brunita” — norw., „In­
ger Victor” - duń., „Cętie- 
roń” — fr., „Ilona” i „Bre­
men” — NRF. „Eigaren” — 
szw\, „Brno” — czech.

Po węgiel: „Bałtijskij 3S”,
„Kupiskis”. „Bałtijskij S2”, 
„Bałtijskij 13”, ..Bałtijskij 14”. 
„Bałtijskij «2”. „Aleksander 
Tie rc-hin”. ..Szeinaka”
radź..

Podflwsienie bandery 
na statku - dźwigu 

PRO
Wczoraj w porcie gdyń­

skim przy nabrzeżu base­
nu Prezydenta odbyło się 
uroczyste podniesienie ban­
dery na nowej jednostce 
Polskiego Ratownictwa O- 
krętowego „Krab". Jest to 
statek-dźwig zbudowany w 
Astrachaniu i doprowadzo­
ny wodną drogą śródlądo­
wą do Tallinns, skąd ode­
brany przez armatora do­
tarł na Wybrzeże. Siła u- 
nosu pływającego dźwigu 
wynosi 60 ton. Statek jest 
jednostką wybitnie specja­
listyczną, o wielkich zdol­
nościach manewrowych i 
pierwszą tego typu w Pol­
sce. (sta)

Grupa ekspertów
polskiego rybołówstwa 

udaje się do Peru
W tych dniach, w ra- dzą: T, Łękowski z PHZ 

mach porozumienia mię- „Rybex”, mgr W. Kaczyń- 
dzy naszym Minister- ski z Morskiego Instytutu 
stwem Żeglugi a Minister- Rybackiego i kpt. i: w. r. 
stwem Rybołówstwa Peru, K. Wojciechowski z „Dal- 
udaje się do tego kraju moru”.
trzyosobowa grupa eksper- Peru, odławiając około 
tów polskiego rybołów- 14 min ton ryb rocznie, 
stwa, w skład której wcho jest absolutnym rekordzi­

stą światowym. Niestety,

— poi.

Huragan „Daisy“
LONDYN (PAR). L połud­

niowych wybrzeży Australii 
i na wodach otaczających ten 
kontynent od 3 dni szaleje 
miragan, który otrzymał na­
zwę „Daisy”. W podmuchach 
wichura osiąga szybkość 17a 
gm/godz. Wielokrotnie tropi­
kalny cyklon zmieniał kieru­
nek zbliżając się i oddalając 
od wybrzeża. Najbardziej u- 
cierpiała miejscowość fłrisba 
ne. Huragan wyrywa drzewa 

— f z korzeniami, obala słupy linii 
.Zagłębie Miedziowe” j wysokiego napięcia, niszczy

WARSZAWA (PAP). - 
Ludwig Hahn, «ef gesta­
po w okupowanej Vvarsza 
wie, ma w maju nr. — po 
długoletniej zwłoce - 
stanąć przed sądem w 
Hamburgu. Zbrodnie hide 
rowskiej policji bezpie­
czeństwa w Warszawie i 
trw, dystrykcie warszaw­
skim, egzekucje w Palmi­
rach i mordy na Pawiaku, 
działalność w okresie Pow 
stania Warszawskiego, 
współudział w likwidacji 
getta warszawskiego - to 
tylko część zbrodni, za 
jakie szef „alei Szucha” 
został w 1944 r. miano­
wany SS-Standartenfueh- 
rerem, i za które powi­
nien ponieść odpowie­
dzialność. Hahna obcią. 
żają również podejmowa­
ne osobiście decyzje o 
zsyłkach tysięcy Polaków 
do obozów zagłady.

Dyrektor Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce - 
Czesław Piiichowski w 
wypowiedzi dla PAP przy­
pomina, że Hahn - czło­
nek NSDAP od 1930 r. i 
członek $5 od 1933 r. - 
już we wrześniu i paź­
dzierniku 1939 r. był do 
dódca Einsattkommand'- 
I, która dokonała licz­
nych mordów na polskie" 
ludności cywilnej na Sia­
nku, w Krakowskiem i no 
Rre9?ow'7CT»rnie. Następ­

ni» Hahn został nef»m 
placówki gestapo w Rze­
szowie, a od stycznia do 
połowy 1940 r. pełnił funk­
cję komendanta hitlerow­
skiej policji i służby bez. 
pieczeństwa na terenie 
tzw. dystryktu krakowskie­
go. Powinien on odpowia­
dać również i za zbrodnie 
tam popełnione.

Przeniesiony do Braty-

Hahn, który 20 lat wcześ­
niej rozpoczął swą zbrod. 
niczą karierę jako szere­
gowy funkcjonariusz ge. 
stopo w Hanowerze, prze­
szedł do berlińskiego 
RSHA czyłi głównego urze 
du bezpieczeństwa Rze­
szy.

Po Ił wojnie światowej 
- stwierdza dyr. Piiichow­
ski - Hahn został wpisa-

twe przeciwko Hahnowi 
prokuratura hamburska 
wszczęła dopiero w 1960 
roku. Został on areszto­
wany - po czym zwolnio­
ny w lipcu 1961 r. Pono­
wnie aresztowany w grud­
niu 1965 r. - został znów 
zwolniony z aresztu dwa 
lata później. Śledztwo 
przeciwko Hahnowi, wzna 
wiane kilkakrotnie, objęło

Warto podkreślić, że | 
główna komisja już w la- * 
tach 1960-61 przekazała j 
organom ścigania NRF 
pierwsze materiały dowo­
dowe przeciwko Hahnowi.
Od 1966 r. prokuratorzy 
hamburscy przebywali w 
Warszawie kilkakrotnie, 
biorąc udział w przęsłu, 
chaniach świadków; mieli 
też możność wglądu do

z tej ogromnej ilości jedy 
nie ok. 97 tys. ton ryb staje 
się przedmiotem kon­
sumpcji, reszta przezna­
czana jest na mączkę ryb­
ną. Stąd wyłoniła się ko­
nieczność aktywizacji ry­
bołówstwa peruwiańskiego 
dla celów konsumpcyj­
nych i ewentualność współ 
pracy z Polską. Ponieważ 
Peruwiańezyey nie posia­
dają doświadczeń w tym 
względzie, a wyrażają za-

Przed procesem
szefa warszawskiego gestapo

dokumentów, jakimi w tej t interesowanie rozwojem 
sprawie dysponuje głów- j rybołówstwa konsumpcyj­
na komisja. Kiłka tysięcy * nego, zaproponowali na- 
mikrofilmów oryginalnych { szemu Ministerstwu Że- 
dokumentów, kilkadziesiąt $ glugi powołanie stowarzy- 
protokolów zeznań świad- ♦ szenia udziałowców o eha- 
kow przekazaliśmy do J rakterze spółki połowo-

sławy, gdzie reprezento­
wał ówczesnego szefa 
służby bezpieczeństwa Hi 
Rzeszy - Reinharda Hey- 
dricha (który zginął póź­
niej w zamachu w Pra­
dze), Hahn powrócił do 
okupowanej Polski w po­
łowie 1941 r. Od 1 sierp­
nia 1941 r. do jesieni 
1944 r. był komendantem 
oolicji bezpieczeństwa i 
SD w Warszawie. Siedzi­
ba kierowanego przezeń 
gestapo w alei Szucha 
stała się symbolem hitle­
rowskiego terroru, tortur i 
ludobójstwa. Z Warszawy

ny przez Polskę na mię­
dzynarodową listę zbrod­
niarzy wojennych. Poszu­
kiwanie go nie dało jed­
nak wówczas wyniku. Do­
piero w okresie później­
szym ujawnione zostało 
jego miejsce pobytu - 
był nim Hamburg.

Historia prowadzonych 
w NRF w minionych la­
tach dochodzeń w spra­
wie Hahna była jedną z 
tych spraw, które wywo­
ływały uzasadnioną kryty­
kę przebiegu ścigania i 
karania w NRF zbrodnia- 
rzy hitlerowskich. Śledz-

zbrodnie w więzieniu na 
Pawiaku, w okresie Pow­
stania Warszawskiego, 
współudział w ekstermi­
nacji Żydów. Prokuratura 
nie objęła jednakże śledz­
twem i aktem oskarżenia 
pełnego kompleksu zbrodni 
Hahna w Warszawie i tzw 
dystrykcie warszawskim, 
ani też popełnionych wcze 
śniej w Polsce na stano­
wiskach dowódcy Einsatz­
kommando, szefa gestapo 
w Rzeszowie i komendan­
ta policji i służby bezpie­
czeństwa w tzw. dystrykcie 
krakowskim.

Hamburga w okresie póź­
niejszym. Przyczyn przez 
11 lat trwającego w Ham 
burgu śledztwa przeciwko 
Hahnowi nie można więc 
upatrywać w braku mate­
riałów dowodowych - 
stwierdził C. Piiichowski. 
Jak wynika z informacji 
samej prokuratury ham- 
burskiei - np, śledztwo w 
sprawie zbrodni Hahna na 
pawiaku zostało zamknię-

wo-rybackiej. W związku 
z tym grupa polskich eks­
pertów w czasie 6-tygod- 
niowego pobytu w Peru 
sporządzi raport technicz­
no-ekonomiczny, jak rów­
nież określi możliwości po 
łowowe dla naszych jed- 

uprzemysłowio-

(czes) J budynki.

jego zbrodni. ♦

t nostek 
T nych.
♦ W razie podpisania kon-
♦ traktu Polska byłaby pier-
♦ wszyni państwem, uzysku- 

te w 1968 r., a proces $ jacym zezwolenie na eks-
mioł się rozpocząć wpierw t pl?a*°^a"le VVÓd .per”: 
.... . . .... ♦ wianskieh w pasie 200
z | . t. j mil. Z drugiej strony Pol-

Nalezy stwierdzić, że ró- ♦ 5^3 miałaby szanse wyj- 
wnież obecny akt oskar- } ścia na szerokie wody 
źenia przeciwko Hahnowi 2 Pacyfiku i zdobycia cen­
nie obejmuje wszystkich 4 oych doświadczeń eks- 

■*“ ploatacyjno-połowowych.

M. L.

rąe PKM Gdańsk.
W poszczególnych , klasach 

po 1 dniu prowadzą: klasa
DN — seniorzy — J. Januszew­
ski (ŁKS Charzykowy), przed J. 
Chmurą (LOK Olsztyn), ju­
niorzy — J. Chmura, przed 
Z. Stanisławskim (ŁKS Cha­
rzykowy), młodzicy — K. Ka­
miński (LOK Olsztyn), przed 
Z. Stanisławskim. Wśród se­
niorów' najlepszy zawodnik 
Stali >, Bakuła jest w dru­
giej dziesiątce, wśród junio­
rów E. Dry w a również w 
drugiej dziśiątce, a B. Re­
miszewska w trzeciej; klasa 
Monotyp n — A. IM lacki 
(HKZ Chojnice), przed F 
Szmidtem (IKS Charzykowy) 
W niedzielę zakończenie re­
gat. (st)

Niedzielne imprezy
sportowe
FILKA Kg W.'-A

GDANSK, sala AOS -PG, 
&odz. 10.30 — spotkanie l li­
gi piłki ręcznej Kobiet; start 
Gdańsk — Otmęl Krapkowice.

OLIWA, '-«ala ; \V£V. 1, godz. 
3 —..Finałowe spotkania ógo!- 
nopolskiego, turnieju piiki rę­
cznej szkół podstawowych.

KOSZYKÓWKA

GDANSK, sala AOS PG, 
godz. 17 — spotkanie II Het
koszykówki mężczyzn: A/S
PG — Spójnia.

OLIWA, sala WSWF, godz. 
Ui.30 — spotkanie II ligi ko­
szykówki kobiet: AZS CG — 
OZOS Olsztyn.

GDYNIA, sala Startu, goclz. 
18 — spotkanie ligi między­
wojewódzkiej koszykówki' met 
czyzn: Start Gdynia — As­
toria Bydgoszcz.

WEJHEROWO, sala 1.0, go­
dzina 12 — spotkanie lisi mię 
dzy woje w ódzkiej koszykówki 
meżezvzn: Gryf — Ruch Gru­
dziądz.

HOKEJ

OLIWA, sztuczne lodowisko, 
codz. 1* — spotkanie II ligi: 
Stoczniowiec — Boruta Fgjerg.

OT TWA, sztuczne lodowiś- 
ko. godz. lfl ~ snótkanie ccn- 

: trainer ligi hwiotów; Stocz­
niowiec — Pom-r-~n:n Toruó.

PŁYWANIE

- OLIWA, basen WSWF. S... it.. 
11 ~ mistrzostwa okręgu w 
pływaniu w kategorii młodzi­
ków

BOKS

WEJHEROWO, sala Gr> fu, 
godz, II — finały mistrzostw 
ho’—-rskich okręgu juniorów’.

SIATKÓWKA

GDANSK, sala Technikum 
Budowlanego godz. lu — spot 
kanie II ligi siatkówki met 
czvzn: AZS WSWF _ Start
Gdynia.

GDYNIA. sa!a Startu, godz­
ił — spotkanie II ligi siat­
kówki kobiet • Start — Ener­
getyk Poznań

GDANSK, sala Startu, go dr. 
18 — spotkanie IT ligi siat­
kówki kobiet- Ge dani a — 
A ZS WSWF.

ZAPASY

GDANSK, sala Spójni. Rod*. 
Ki — strefowe eliminacje dp 
I ligi drużyn młod^ejmwycw

Niedziela w Sapporo
Niedziela będzie ostatnim

dniem XI Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w Sapporo.
Przed ceremonią zakończenia 
olimpiady (godz. 10 czasu pol­
skiego) rozegrane zostaną o- 
stat nie konkurencje:
• NARCIARSTWO — szta­

feta na dystansie 4 x 1» km 
mężczyzn (godz. l.(k), slalom 
specjalny mężczyzn z udzia­
łem m. in. Andrzeja Ba­
chledy (godz 3.00)
• HOKEJ — Szwecja — Fin 

laudia (godz. 1.00) oraz ZSRR 
— CSRS (godz. 3.30).
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(Z tablicy na pomniku martyrologii dziać! wane miały sprawić, by powiedzieć na pytanie: ja-
polskich) „dzieci te nie stały się w kim obiektem najlepiej u-

przyszłoścl najstrasziiw- czcić pamięć poległych 
• lutego cicho i bez zancki, do konspiracyjne- szymi mścicielami swych dzieci? Wśród wielu pro-
Y przypominania mi- go podziemia. ojców”. jektów, największe popar-

nęła czwarta roczni- Przypomnijmy: 200 000 Przypomnijmy i to, te wi». cie znalazła koncepcja bu­
ck ważnego wydarzenia, polskich dzieci zostało wy- 
Tego dnia w 1968 roku wiezionych do hitlerow- 
zebrał się po raz pierw- skiej Rzeszy w celu wzmóc 
szy Komitet Honorowy uienia jej siły biologicznej, 
Centrum Zdrowia Dziec- a równocześnie dla osia­
da, który powołał Komi- hienia narodu polskiego, 
tet Wykonawczy. Rozpo- Tylko niewiele z nich — 
czął się okres przekuwa- dc. 20 proe. — powróciło 
nia w czyn słów inicja- do ojczyzny. W wyniku 
torki budowy pomnika, zbrodniczej akcji pacyfika- 
upamiętniającego bohater- cyjnej na Zamojszczyźnie
stwo 1 martyrologię na­
szego najmłodszego poko­

si terenów tamtych wywie­
ziono do Niemiec, aby zger

lenia w latach II wojny manizować — ok. 30 000 
światowej i okupacji hit- dzieci. Hitlerowskie kon. 
lerowskiej — Ewy Szel- cerny zbrojeniowe zatrud- 
burg-Zarembiny, która w niały w najcięższych wa- 
ezerweu 1965 r. pisała: runkach dzieci polskie w 
»Niechże dzieci, które cier- wieku... od 8 lat, doprowa 
piały i ginęły tylko dla- dzając je do skrajnego wy 
tego, że były dziećmi tej cieńczenia.
Ziemi, niechże i te dzieci, W Lublińcu znajdował 
które cierpiały I ginęły się w czasie okupacji spe- 
dlatego, że broniły wol- cjalny zakład, w którym 
noioi i honoru narodu, na polskich dzieciach do- 
nieehże one otrzymają od konywano straszliwych ek- 
naa, żywych, znak nie- sperymentów lekarskich, a
śmiertelnej pamięci”.

lnie one, nieodrodne córki dowy pomnika — szpitala 
i synowie walczącego o woi- Centrum Zdrowia Dziecka, 
ność narodu, były % nim »»- .. r_ ,, ,
wszędzie. Na barykadach ^ llpCU 1969 r. KomLet
Powstania Warszawskiego roz Wykonawczy Budowy Cen / 
siawiiy swe nazwy cztery trurn ogłasza konkur« na (

?r°iekt urbanistyczno.,r-
„Gustaw”. Na Wybrzeżu już chi tektoniczny CZD. W \ 
i stycznia 1940 r. powołano czerwcu 1970 r. jury kom- / 
do życia Gdyński Tajny Hu- kursu spośród 39 prac, 7 
fiee Harcerzy. Wsławił się , . ,. >
on przekazaniem aliantom których autorzy brali W s 
planu umocnień portu w nim udział honorowo — ś 
Gdyni, co w wyniku nalotów nagradza i wybiera do re- ;
SryKriegsrmSne0 Przy a;izaC^ Pr0^kt Warszaw- J 

wyzwalaniu Gdyni harcerze skiego zespołu: archltek- ^
przekazali wojskom radziec- tów — mgr. inż. Andrzeja 
kim mapę umocnień niemie- Bołtucia i mgr inż Jacka 
ckich, przyczyniając się w „ . _ . , • ,
ten sposób do uratowania BolechOWSkiegO Oraz kon- 
miasta od zniszczeń, a żoł- struktora mgr. inż. Andrze- 
nierzy od «mierci. Organiza- ja Zielińskiego. 1 czerwca

«’1 r. Związek Karcer,.- 
mański został zamordowany Polskiego przyjmuje
przez gestapo, inni druho- patronat nad budową Sspi-
Tie i/KL" st:tth0!ie 'llb lala - Pomnika ^Centrum 
od kul oprawców pod Ocy- ,, , . , „„
piem iv powiecie starogardz- Zdrowia Dziecka. 29 wrze i
kim. Oddawali życie za poi- nia 1971 r. Z6*pÓł projek-
sk°4ć tej ziemi, za Tę która tantów przedstawia wyni-
n • zg ę a... studiów technologiczno-

w Łodzi — rozkazem Him- Apel pisarki o „znak - programowych <i ekono-
Apeł pisarki jakby pod- m’*ra * *■ 01- 1943 r. — nieśmiertelnej pamięci” tra micznych. Komitet Wyko«

świadomie wyczekiwany, łożono najprawdziwszy, fił więc do serc i umysłów nawczy zleca wykonanie
dziecięcy obóz koncenfcra- całego społeczeństwa. Pod- założeń techniczno-ekono-
cyjny. Metody tam stos«- jęło ono dyskusję, by od- micznych (opracowanie har

Jakby wyjęty * serca na 
rodu, który przeszedł i pa­
mięta gehennę — pod­
chwyciły organizacje i u- 
raędy, instytncje i władza, 
poparło całe społeczeń­
stwo. Bo przecież pośród 
ofiar faszyzmu na zie­
miach polskich były nie­
mowlęta pozbawione je­
szcze świadomości istnie­
nia, dzieci stawiające pier­
wsze kroki, malcy, którzy 
zaczynali dopiero pozna­
wać świat, dziewczynki I 
chłopcy sposobiący się 
do rozpoczęcia nauki w 
szkole^ a także w wiel­
kiej liczbie heroiczni so­
jusznicy dorosłych — har­
cerki i harcerze, dziewczę­
ta i chłopcy, którzy chwy­
tali za broń, szli na li­
nie frontu, w bój party-

N A początku nic nie wskazywa- dzimy, ,by przynajmniej gdański USG, 
ło, że przyjdzie się zejść z wy- a za nim dziesiątki innych w woje- 
żyn akademickiego dyskursu w wództwie stoły się instytucjami — 

niskie, prawie depresyjne rewiry zwy- przybytkami powagi i nastroju, od- 
ezajnej codzienności. Stół wprawdzie świętności i niezbędnej zewnętrznej o- 
nie był okrągły, nie miał nawet kształ- prawy.
tu owalu, ale spotkanie, o którym ni- Gwoli prawdy: gdański USC tpo- 
żej, miało rzeczywiście charakter kon- radycznie gościł w ratuszu na ul. Ko- 
ferencji okrągłego stołu. Mianowicie, rzennej, ale okazuje się, iż na dłuż- 
grupę przedstawicieli wybrzeżowej szg metę parkiety mogą ulec znisz- 
prasy, radia i TV zaprosiło do swej czeniu. Nietypowym, na miarę wręcz 
siedziby Prezydium Zarządu Woje- państwową był „chrzest” pięcioracz- 
wódzkiego Towarzystwa Krzewienia ków; również ślub 2Ö par na 20-łecie 
Kultury Świeckiej, by — jak głosi- — stanowił jednorazowy wystrzał. W 
ło zaproszenie — omówić współpracę rezultacie gros ślubów odbywa się na 
towarzystwa ze środkami masowego ul. Świerczewskiego, gdzie droga do 
przekazu. USC wiedzie labiryntem obskurnych

Temat poważny I rozległy, taki w sam korytarzy (mówią, że to po to, by ktoś 
raz do uczonych rozważań lub... tanie- z młodych miał czas się rozmyślić), a 
go spłycenia. Ale dla wprowadzenia tamże nie ma nawet gdzie palta po- 
— cytat ze statutu TKKŚ: jest ono wiesić. W takim oto nastroju i opra- 
„Częścią składową sił skupionych we wie dzieje się akt w życiu człowieka 
Froncie Jedności Narodu, zrzeszającą może nie jedyny, ale na pewno waż- 
obywateli Polskiej Rzeczypospolitej ny i pamiętny. To samo odnosi się 
Ludowej, którzy pragną aktywnie do aktu nadawania imion, tyle, że ten 
współuczestniczyć w kształtowaniu, problem posiada dodatkową specyfi- 
rozwoju i upowszechnianiu kultury kę: jednym PKO „odpalało” książę- \ 
świeckiej wśród społeczeństwa nasze- czki oszczędnościowe, inni ich nie < 
go kraju” dostają; zakłady pracy dla jednych

Już z tego widać, jak rozlegle jest szczęśliwych rodziców są hojne, co 
pole działania TKKŚ, jak liczne agen- jawi się np. w postaci kosza kwiatów, 
dy naszego zbiorowego życia są po- wobec innych zbywa się sprawę zmię- 
tencjalnym, czy też rzeczywistym te- tym goździkiem. A ludzie są w tych 
renem „przenikania” towarzystwa. kwestiach próżni, chcą, by ich wyda-.

Nie miejsce tu na omawianie cało- rżeniu rodzinnemu nadawać rangę 
kształtu statutowej działalności TKKŚ. szczególną... Osobiście w tej kwestii 
Zatrzymajmy się na wybranym jed- nawoływałabym — póki co — do uni- 

i nym zagadnieniu — wybranym nie fikacji, ale znowu samo TKKŚ nic tu 
, z przypadku, lecz dlatego, że o nim nie zwojuje.
S głównie toczyła się dyskusja na Wreszcie — pogrzeby: o ile nie od- 
V wspomnianej konferencji prasowej, bywają się one w tradycyjnym ob- 

Otóż jednym z ambitniejszych ce- rządku, o ile nie mają oprawy szcze- 
r lów, jakie stawia sobie TKKŚ, jest gólnej (gdy umiera człowiek szezegól- 
( kształtowanie świeckiej, socjalistycznej nie zasłużony) mamy do czynienia ze 
/ obyczajowości i obrzędowości. Chodzi zjawiskiem... próżni, a smutny obrzą- 
* tu nie tylko o wskrzeszanie przedwie- dek przebiega nieporadnie, źle, do­

kowych tradycji i obrzędów ludowych, datkowo smutno.
ale też, lub przede wszystkim, o two- I znowu — bezskuteczne są próby 
rżenie i upowszechnianie nowych, TKKŚ, by i u nas powołać przedsię- ) 
współczesnych. Znów zatrzymajmy biorstwo, które pi*zejęłoby w całości . 
się tylko na niektórych: choćby spra- te usługi, a tak zwrany mistrz cere- 
wie uroczystych ślubów cywilnych, monii czuwał nad godnym, wg przed- 
aktów nadawania dzieciom imion, stawionego scenariusza, przebiegiem 
czy wreszcie — pogrzebów. żałobnej uroczystości.

Ważne to, bo przez to wszystko każdy Sygnalizuję jedynie wybrane pro- 
cziowiek przejść musi — przynajmniej bierny, które od lat nie mogą się do- 
w dwóch trzecich... I oto okaże się, czekać w Gdańsku rozstrzygnięć. Uty- 
iż sprawy, o które nam wszystkim kają w ogniwach administracji, toną 
chodzić powinno, bo mają być one w szufladach referentów urzędów, u- 
niejako owocem nowej, socjalistycznej mierają, zanim jeszcze zdołały dać 
obyczajowości społeczeństwa, nikogo pierwsze efekty. TKKŚ traktowane 
— poza TKKŚ oraz panem Manowiec- jes^ jak jntruz, dopominający sie o 
kim z USC — bliżej nie interesują, sprawy wyłącznie swoje. Nie rozu- 
Rzec by można—niektórych nawet wręcz mu je się ,w tych kwestiach, tak jak 
temat irytuje, budzi zniecierpliwienie: powinno: że TKKŚ jest tylko amba-
fanatycy z TKKŚ wydeptują biuro- sadorem występującym w kwestiach 
kratyczne ścieżki, by osiągnąć chyba zasadniczych w imieniu państwa oraz 
rzecz podstawową: bazę dla czegoś, społeczeństwa, które coraz bardziej 
co zamierzamy krzewić oraz kulty- odczuwa niedostatki praktyczne so-
wować

Każdy biurokrata wie, że jak 
ma zasadzić wątłą odnóżkę np. chiń­
skiej róży. to musi zacząć od doniczki, 
inaczej z całej hodowli — nici. A na­
sze „odnóżki” nowej obyczajowości i 
obrzędowości są wyjątkowo wrazlivve 
i delikatne, jako że obok hodowlano 
kulturowych - trudów muszą przejść 
stosowną aklimatyzację. I dlatego 
wołanie TKKŚ będzie głosem wołają­
cego na puszczy, o ile nie doprowa-

cjałistycznej obyczajowości. Jeśli wre­
szcie taki model rozumowania przyj­
mie się u tych wszystkich, którzy do­
tąd te kwestie skutecznie zaprzepa­
szczali (choćby przez tzw. zaniecha­
nia), uczynimy prawdziwie milowy 
krok naprzód. A wtedy i pałac ślu­
bów sie znajdzie i mistrzów ceremo­
nii nie zabraknie. Póki co zalecam 
znakomitą prelekeyjną działalność 
TKKŚ — dobre i to.

E. K.

monogramu budowy, za­
potrzebowania na materia 
ły, szczegółowe projekty 
architektoniczne itp.). U
stała się, że inwestycja roi 
poczęta zostanie w 1973 
roku, a zakończona i od­
dana do użytku — w 1978 
roku. Całkowity koszt bu­
dowy I wyposażenia Cen­
trum Zdrowia Dziecka wy­
niesie 500 000 000 zł.

Kubatur* zespołu budyn­
ków centrum wyniesie 150 000 
m sześć. Składać się na nią 
będaie budynek zasadniczy, 
mający stanowić jak gdyby 
bryłę pomnika i otaczają­
ce go pawilony, tworzące ro­
dzaj cokołu. Powstanie tu 
nowoczesna placówka me­
dyczna o najwyższym pozio­
mie specjalistycznego lecze­
nia i konsultacji w najtrud­
niejszych, nietypowych przy 
padkach * całego kraju. Le­
czyć się tu będzie wszystkie 
schorzenia, które przyczy­
niają współczesnej pediatrii 
najwięcej kłopotów. Obok 
lekarzy różnych specjalności 
znajdą się też tu psycholo­
dzy» pedagodzy i socjolodzy. 
Szpital będzie miał 350 łó­
żek, rocznie zaś w centrum 
będzie mogło się leczyć ok. 
fi 000 dzieci systemem hospi­
talizacji i ok. 80 000 — am­
bulatoryjnie.

W apelu Honorowego 
Komitetu Budowy Pomnika 
-Sapitala dla dzieci — czy­
tamy: „Jakiż może być 
pomnik mądrzejszy 1 więk 
szą miłością przeniknięty 
ku tym, którym faszyzm 
życie odebrał — od wiel­
kiego jasnego gmachu, 
gdzie w oparciu o najnow­
sze zdobycze nauki i wie­
dzy medycznej, w atmo­
sferze troski I ciepła ser­
decznego — zwyciężać bę­
dziemy śmierć, cierpienie, 
kalectwo I smutek?”

Odpowiedzią na to pyta­
nie jest nasz czyn — Cen­
trum Zdrowia Dziecka 
wznoszone ofiarnością ca­
łego społeczeństwa.

W 10 rocznicę śmierci W. Broniewskiego

Poezja potężna
dynamit

NIEWIELU poetom da­
ne było idobyć 
tak ogromnq popu­

larność. Władysław Bro­
niewski należy do grona 
tych nielicmyeh, któriy 
znani sq nie tylko miłoś­
nikom poezji, ale „szero­
kie oddziaływanie jego 
twórczości, potężne] chwi­
lami Jak dynamit, jak on 
prostej ł jęk on kruszącej” 
— nie ma sobie równych. 

Niełatwa droga prowa­
dziła Władysława Bra­
niewskiego do osiągnięcia 
pozycji najwybitniejszego 
przedstawiciela polskiej li­
ryki rewolucyjnej. O swoim 
trudnym starcie napisał 
później!

„Nł-e głaskało mnie
życie po głowie, 

Nie pijałem ptasiego
mleka —

No { dobrte, no i na
zdrowe:

Tak wyrasta się
na człowieka”.

Wybrał drogę prowa­
dzącą da zwycięstwa 
prawd, w które wierzył i 
o które walczył.

Od początku swojej 
twórczości stanął po tej 
stronie barykady, po któ­
rej stał proletariat, w je­
go imieniu ten „robotnik 
słowa” wypowiadał się 
pieśnią. Mocno, po mę­
sku, jak żołnierz. Wiedział 
czym jest jego wiersz, pi­
sał przecież: „i jak stary 
männlicher wali wiersz

Jak ten czas
szybko leci..*

Z. Truszkiewlcz

Gdański Klub Kultury 
„Rudy Kot” jest ostatnio 
coraz częściej wymieniany 
na łamach gazet i przez 
ludzi interesujących się 
różnymi przejawami życia 
kulturalnego. Ciche, bo u- 
rządzane bez rozgłosu, ka­
meralne imprezy, coraz 
skuteczniej przyciągają rze 
sze ludzi różnego wieku i 
środowisk, którzy obok 
chęci miłego spędzenia wie 
czoru, spodziewają się ró­
wnież jakichś doznań po­
znawczych.

Na piątek 11 bm. zapo­
wiadaliśmy spotkanie w 
„Rudym Kocie” ze Szczep- 
ciem i Tońciem. Obok za­
wsze licznej w tym klu - 
b:e młodzieży, dla której 
postacie obu aktorów i ko 
mików to prawie prehisto­
ria, na spotkanie przyby­
li również ludzie o srebr­
nych włosach i śpiewnym 
lwowskim akcencie. Przy­
szli posłuchać gwiazd es- * ki własnej roboty, 
trądy i radia swoich cza- Ja tam byłem 
sów, zadumać się nad przy 
słowiowym filozoficznym 
,jak ten czas szybko le­

ci...”, zanucić zapomniane 
szlagiery z lat młodości.

Rychło też okazało się. 
że tytuł spotkania był u- 
mowny, a repertuar „ru- 
dokociej” płytoteki nie tyl­
ko bardzo bogaty, ale c 
wręcz archiwalnej wartoś­
ci. Oprócz lwowskich pio­
senek Szczepcia i Tońcia, 
w „wieczorze muzyki z 
tamtych lat” znalazły się 
bowiem znane arie Jana 
Kiepury, ówczesne przebo­
je Hanki Ordonówny, ba —

nawet utwory Aleksandra 
Wertyńskiego.
Do współczesności milczą­

co, ale bezwzględnie przy­
woływał zebranych artys- 
ta-plastyk, nasz redakcyj­
ny kolega Zbigniew Jujka, 
wyświetlając przezrocza 
swych satyrycznych rysun­
ków. Salwy śmiechu z do­
wcipów zrodzonych z by­
strej obserwacji realiów 
dnia codziennego i roman­
tyczna, może trochę trącą- 
ca myszką, ale jakże me­
lodyjna (i w jakim wyko­
naniu!) muzyka — stwo­
rzyły rzadko spotykaną, 
swojską atmosferę tej bez­
pretensjonalnej, uroczej ro 
zrywki. Do powstania właj 
nie takiego klimatu wal­
nie przyczynił się kierow­
nik Jan Gawlik, który jak 
gospodarz kierujący staro­
polskim „czym chata boga­
ta” — częstował miłych go 
ści kieliszeczkiem miodów-

płyt
słuchałem, miód wypiłem. 
Z niecierpliwością oczeku­
ję też następnej tego ro­
dzaju, niebanalnej, orygi­
nalnej, niby lekkiej, a 
przecież dającej dużo wra­
żeń i pozostawiającej moc 
przeżyć — imprezy. Na ra­
zie — przypominam — 
dziś. w niedzielę o godz. 
12.30 w cyklu „Twórcy Wy 
brzeża”, bywalcy „Rude­
go Kota” spotkają się ze 
znanym malarzem Kazi­
mierzem Śramkiewiczem 1 
znakomitym pianistą Je­
rzym Sulikowskim.

(*)

mój gniewny - broń szyb­
kostrzelna". Wiedział, czym 
jest słowo: „moje słowa 
ranią śmiertelnie jak 
śmiertelna kula na woj­
nie”.

Bronią w walce z bez­
prawiem, o ludzką god­
ność były wiersze Bro­
niewskiego dla tych, w 
imieniu których zabierał 
głos swym piórem. Wier 
sze jego wzbudzały trwo 
gę przeciwników politycz 
nych. Był więźniem sa 
nacji, a wydana w 1929 r 
„Komuna Paryska” zosta 
ła skonfiskowana.

W Polsce Ludowej mia 
rą ogromnej popularnoś 
ci poezji Broniewskiego 
było szybkie znikanie z pó 
łek księgarskich licznych 
wydań zbiorów jego wier­
szy, wypełnione po brze­
gi sale podczas spotkań 
autorskich, na których nie. 
zrównanie recytował swoje 
utwory. W okresie między­
wojennym, choć większość 
czytelników wierszy Bro­
niewskiego nie było stać 
na kupowanie książek - 
znali je przecież dobrze.

Pierwszy zbiór „Wiatra­
ki” ukazał się w 1925 r., 
w dwa lata po debiucie 
na łamach prasy literac­
kiej. W 1927 r. pojawiły 
się „Dymy nad miastem”. 
Po „Komunie Paryskiej” 
czytelnik otrzymał w 1932 
roku jego tom „Troska i 
pieśń", w 1939 r. - „Krzyk 
ostateczny". W 1925 r. 
wraz z Witoldem Wandur- 
skim i Ryszardem Stan­
dem ogłosił słynne „Trzy 
salwy”.

Po ukazaniu się „Tro­
ski i pieśni” - krytyk Ka­
rol W. Zawodziński pisał: 
„To nie Broniewski szukał 
tematu, ale temat wyszu­
kał Broniewskiego: ten z 
rzadka odzywający się po­
eta wybuchnął z przera­
żająca - powiedzmy ot­
warcie ze stanowiska je­
go przeciwników politycz­
nych - siłą”. Wiersze 
Broniewskiego zawsze mia 
ły w sobie siłę mobilizu­
jącą. Jego muza nie za­
milkła w latach wojny. 
Wierszy z tomu „Bagnet 
na broń”, wzywających: 
„Za tę dłoń podniesioną 
nad Polską kula w łeb" 
słuchała cała okupowana 
Polska, bał się ich siły 
okupant hitlerowski.

Ale w poezji Broniew­
skiego są także „...najpro­
stsze ze słów prostych i 
z cichych - najcichsze" - 
gdy wypowiada swoje wiel 
Icie ukochanie rodzinnej 
ziemi mazowieckiej, War­
szawy, ojczyzny. Wśród 
liryków tych szczególnie 
przejmującą wymowę ma­
ją wiersze poświęcone 
zmarłej córce poety, ze­
brane w tomie „Anka".

Po tygodniowej wachcie

GDYBY działalność CDU CSU 
w Niemieckiej Republice 
Federalnej oceniać wyłącz­

nie przez pryzmat ich stosunku 
do ratyfikacji układów z Pol­
ską i Związkiem Radzieckim, 
trzeba by stwierdzić, że między 
tymi dwoma członami partyjny­
mi p juje całkowita zgodność 
i solidarność. Wniosek taki moż­
na by wyciągnąć również z fak­
tu. iż mają one wspólnego kan­
dydata na przyszłego kanclerza 
i że Barzel, którego na to sta­
nowisko desygnowano, cieszy się 
w tej sytuacji poparciem CSU i 
jej szefa — Straussa. Są to jed­
nak tylko — jak wykazują naj­
świeższe wydarzenia — pozory. 
Strauss musi być mocno nieza­
dowolony z postawy i działalno­
ści Barzela, skoro podejmować 
zaczął kroki na własną rękę w 
atakach na socjaldemokratów i 
kanclerza Brandta.

Pierwszym takim krokiem by­
ło ogłoszenie przez Straussa — 
pod nieobecność w kraju Barze­
la, który w tym czasie przeby­
wał w Stanach Zjednoczonych — 

) własnego projektu układu ze 
* Związkiem Radzieckim, e czym

pisałem przed tygodniem. Jako 
kolejny samodzielny krok Strau­
ssa uznać należy wiadomość 
opublikowaną w organie CSU 
„Bayern Kurier” o tym jakoby 
kanclerz Willy Brandt, w trakcie 
spotkania z L. Breżniewem we 
wrześniu ub. r. w Oreandzie za­
proponował „zneutralizowanie” 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej. Wiadomość jest, oczywiście,

wątpliwie od Barzela. Do czego 
zatem zmierza Strauss i jaki za­
sadniczy cel sobie stawia, Czy 
chodzi mu wyłącznie o storpe­
dowanie postępowania ratyfika­
cyjnego w sprawie układów z 
Polską i Związkiem Radzieckim?

Jest oczywiste, że Straus« jest 
przeciwnikiem tych układów. 
Nie można jednak powiedzieć, że 
niedopuszczenie do ieh ratyfika-

Fot. W. Nieiywiń«lri

Rozmowy w niedzielę
------------ —»»»r■mntwwiwr.sa ji je nmw*sm

Pani filolog
w małym miasteczku
MIESZKAŃCY Nowego czytelnicy oddają książki 

Stawu w rozmowach z powyrywanymi stronami, 
często z dumą zauwa pogubionymi okładkami — 
żają, iż ich Miejską i Gro- mimo iż oprawiamy tomy 

madzką Biblioteką Publicz- bardzo starannie, oznacza­
ną kieruje nie byle kto, bo iąc różnokolorowymi sym- 
fiiolog klasyczny. W isto- bolami rodzaj lektury, gru 
cie, mgr Grażyna Widak, pę wieku, dla której jest 
kiedy nie ziściły się jej ona przeznaczona. Ale — 
pierwotne marzenia o Aka taka oprawa wystarcza czę 
demii Wychowania Fizycz- sto na jeden raz: widać na 
nego („na przeszkodzie te- niej np. ślady butelki z o- 
mu stanął mój dość mikro- lejem, chleba z masłem, 
wzrost”), poczęła studio- kotletów, czy bo ja wiem 
\vać łacinę na Uni wersy te- czego jeszcze... Próbowaliś­
cie Toruńskim. Studia trze- my droższych i bardziej 
ba było ..odrabiać” solid- pracochłonnych okładek z 
nie, gdyż na roku było za- folii — to te albo w ogóle 
ledwie trzech studentów i ginęły, albo były np... po- 
w takiej sytuacji wszelkie przepalane papierosami, 
miganie się nie miało szans _ Nie macie panfc żad„
powodzenia. Potem... włas- „ ,nje nego środka zaradczego?
- Jaka była pani droga — Tylko perswazję - są- 

do pracy w bibliotece? dzę iż sytuacja inaczej by 
- W swojej filologicznej wyglądała, gdyby czytelni- 

specjalności nie mogłam cy opłacali kaucje za ksią- 
znależć zatrudnienia — żki. Teraz możemy ich naj- 
więc trafiłam do bibliote- wyżej pozbawić książek na 
karstwa. Ukończyłam dwu- 2 tygodnie - co nie jest 
letni kurs w Gdyni, cza- przecież rzeczą słuszną, al- 
sem wyjeżdżam też na kwa bo... posadzić za stołem i 
lifikacyjne kursy do Jaro- kazać „za karę” obłożyć 5 
cina. gdzie w pięknym zanł czy 10 książek. Z młodymi 
ku istnieje jedyny w Pol- to się czasem udaje. Starsi 
see stacjonarny ośrodek z reguły wstydzą się takie- 
kształeący bibliotekarzy. go zajęcia.

— Więc niezbyt przy jem-

< mĘk ' ~ Wręcz przeciwnie —
wszyscy są bardzo mili, 
grzeczni, kulturalni, garną- 

gJmgĘf cy się do lektury - tylko 
mil aHppiif że nie każdy z nich nau-

czył się poszanowania 
pf§|f; książki.

— Czy każdy czytelnik 
sjögglll^ wie, czego chce?

Jiliiife — O, jak pan widzi, cho-
ra Dorotka przysłała wła- 
*n-e Przez koleżankę kar-

Ilpilt teczkę, na której wypisała
aż 6 poszukiwanych tytu- 
łów. Na ogół nasi bywalcy
mają skonkretyzowane za- wamnMwwiiRiciiiui.iuiiijniniiuuuuunijJw.uuuuuuuuguuuuuMiuuuiu1: mówienia - dla tych bar-

- Czy Nowy Staw jest dz.iei zorientowanych w 
„rozczytanym” miastem? księgozbiorze uruchomiliś- 

— Mamy w naszej bi- . zreszt$ samoobsługę: 
bliotece ok. 1300 czytelni- sam*. wybierają sobie z pó- 
ków, co wobec 4 670 miesz- interesujące icn pozy- 
kąńców miasta stanowi li- cje\ Oczywiście wszystkim 
czbę dość dużą. Prowadzi- s^uz3Tmy poradą, co nakła- 
my także 13 punktów bi- da na na.s nP\. obowiązek 
blioteeznveh w wioskach, d°orej orientacji w lektu- 
PGR, gdzie z wymienia- r5ph szkolnych, ale trzeba 
nych co kwartał zestawów umieć poradzić sobie z 
książek korzysta ok. 300 odpowiedzią na takie py- 
czytelników. Łącznie księ- fan'e nP> gdzie zdobyć 
gozbiór nasz liczy 1.3 tys. n?a^eri"ały obrazujące prze­
łomów. co daje jednak ni- C1^ne spożycie • tytoniu 
kły wynik 1.7 egz. na mie- Przez mieszkańca naszego 
szkańca. Powinno być tych ^°bu i... powiatu. Techni- 
egzemplarzy 8. ” ku,m Rolniczemu pomaga-

Są w tych zestawach k'śmy w opracowaniu kon- 
także nowości? kursu o tematyce staropol-

— Tak, kupujemy prze- sk^j, przygotowywanego 
ciętnie tysiąc nowych ksią na tamtejsza studniówkę, 
żek rocznie, ale też... mniej _ Jakie wiec lekturv cie
Śs TLltŚTlil -i «•*•*»*». w*-
po 80 wypożyczeniach na- eicm-
daje się do wycofania — — A no słowniki (np.
u nas jednak następuje to Wiedzy obywatelskiej). en- 
niejednokrotnie znacznie cyklopedie (to wśród ..szpe 
szybciej. Zwłaszcza młodsi raczy”), a na ogół jednak

„kryminały” - od których 
staramy się trochę odcią­
gać czytelników, proponu­
jąc im rozszerzenie wach­
larza zainteresowań, a tak­
że popularna, lekka bele­
trystyka. Dużą poczytno- 
ścią cieszą się np. pozycje 
Stanisławy Fleszarowej-Mu 
skat.

wyssana z palca („Bayern Ku­
rier” usiłuje przekonać samych 
czytelników, że uzyskał ją „ze 
źródeł wschodnich” po zakończe­
niu niedawnej konferencji na 
szczycie państw członkowskich 
Układu Warszawskiego, jaka od­
była się w Pradze), ale zamie­
szanie wywołała, a o to przecież 
Straussowi głównie chodzi. Swiad 
czy ona więc o tym, że Strauss nie 
zamierza prowadzić walki z so­
cjaldemokracją w rękawiczkach, 
że skłonny jest stosować również 
ciosy poniżej pasa, w czym zre­
sztą gustuje I co go różni nle-

cji jest zasadniczym celem jego 
działalności. Jest to raczej śro­
dek do tego, aby obalić rządy 
obecnej koalicji w NRF, a prze­
de wszystkim socjaldemokratów. 
Wskazuje na to pozycja, z któ­
rej Strauss atakuje układy, wska 
żują na to próby zdyskredytowa­
nia Brandta w oczach społeczeń­
stwa zachodnionfemieckiego przez 
pomawianie go o konszachty z 
komunistami. Z tego względu 
Strauss zarzuca Brandtowi, że w 
układach poczynił same ustęp­
stwa, nie uzyskując nic w za­
mian I z tego powodu preparuje

wiadomości w rodzaju tych, ja­
kie przynosi ostatnio „Bayern 
Kurier”. Tak jak niedawno je­
szcze Strauss wypowiadał się za 
„rozmiękczaniem” krajów’ socja­
listycznych, tak teraz chce wmó­
wić społeczeństwu zachodnionie- 
mieckiemu, że — z powodu po­
lityki wschodniej Brandta — na­
stępuje rozmiękczenie systemu 
społecznego w NRF.

Nie ulega wątpliwości, że 
Strauss, podobnie jak Brandt 
zresztą wie, iż sprawa modus vi­
vendi z krajami Europy wscho­
dniej nie ma żadnego związku 
ze zmianą systemu społecznego 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej. Jeśli jednak twierdzi tak 
publicznie mimo wszystko, to 
tylko dlatego, iż wie jednocze­
śnie jak wiele jeszcze przy po­
mocy tego rodzaju „argumen­
tów” zyskać można w opinii pu­
blicznej NRF. Straszenie komu­
nizmem przez 20 lat rządów 
chrześcijańskiej demokracji po­
zostawiło trwrałe ślady i Strauss 
chce na tym ubić interes — 
wygrać przyszłe wybory dla 
CDU/CSU.
i—u« ..'wi* —/ uwjuiw—roraarwmn mi i aosrm*armso.

Wojciech Jermat

Rozmawiał: A. K.

Łódź - widmo
Wykreślona z rejestru 

Bundesmarine łódź pod* 
wodno „U 12" przemieni­
ła się nagle w statek wi­
dmo po tym, jak zerwa- 
ła się z cum i samodziel­
ni', bez żadnej załogi, ru. 
szyła na pełne morze. Stat 
kom ratowniczym udało 
się ją dopaść dopiero w 
odległości 50 mil od brze­
gu, a uchwycenie jej na 
hol nie było również za­
daniem łatwym, ponieważ 
wszystko odbywało się 
podczas silnego sztormu 
( przy 3-metrowej fali. 
Przerzucenie liny na 
„U 12” udato się dopie­
ro po trwających 15 go­
dzin zabiegach.
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OPOWIEŚCI
PANA
KAZIMIERZA
UROCZYM, a nie­

powtarzalnym kró 
lestwem zawiadu­

je p. Kazimierz Pio­
trowski, leśniczy obwo­
du ochronnego Rąbka, 
wchodzącego w skład 
Słowińskiego Parku 
Narodowego, Składa się 
na niego przede wszyst­
kim unikalne w skali 
europejskiej pasmo ru­
chomych wydm piasko­
wych nad jeziorem 
Łebsko — w sumie re­
wir o powierzchni 982 
ha, a długości 16 km. 
Poza wydmami obejmu­
je duże połacie nadje- 
ziornej trzciny, stano­
wiącej znakomitą osto­
ję zwierzyny. Cały te­
ren jest zresztą rezer­
watem przyrodniczym, 
ruch turystyczny jest 
tu ograniczony i regulo­
wany ścisłymi przepisa­
mi. Wyłączono np. cał­
kowicie turystykę wod­
ną.

P. Kazimierz chętnie 
♦ opowiada o owym kró- 
♦ lestwie, które o każdej 
♦ porze roku zresztą wy­

różnia się niepowtarzal­
nym pięknem. Obecnie 
np. wydmy są całkowi­
cie puste — jak okiem 
sięgnąć, nie widać tu 
śladu życia, tylko wi­
doczne gdzieniegdzie na 
śniegu zwierzęce ślady 
świadczą o tym, że oko­
lica ta tętni życiem. 
Tyle że zwierzyna żeru­
je głównie nocą, w 
dzień kryjąc się w szu­
warach, laskach. Leśni­
czy zna doskonale wszy 
stkich niemal swych 
podopiecznych. Opowia­
da np. o dziczej rodzin­
ce (obecnie jest to ma­
ciora z pięcioma war­

chlakami i „wujek”), 
która przebywa tu już 
od 10 — 12 lat. Teraz, 
kiedy jezioro zamarzło, 
do rewiru przychodzą 
często — przepłoszone 
strzałami myśliwych — 
większe watahy z in­
nych rejonów. Gdy sy­
tuacja się uspokoi, wra­
cają na swoje żerowis­
ka. Jesienią dziki i je­
lenie chętnie trzymają 
się tych okolic, poszu­
kując zielonek. Te ros­
nące na piaskach grzy­
by stanowią bowiem u- 
lubiony smakołyk czwo­
ronogów.

Ogółem oblicza się (a

20 — 28 zajęcy (jest tu 
zbyt mokro dla szara­
ków), kilkanaście lisów, 
kilka kun. Na jeziorze 
znajduje się niewielka 
liczba piżmowców, "na 
lodzie zauważono ślady

jęcia personelowi leśnie j 
twa przez okrągły rok. 
Na to jednak pan Ka- ♦ 
zimierz i jego koledzy | 
się nie uskarżają — * 
gnębi ich natomiast in­
na sprawa, która w po-

Pomorska epopeja

W

Mimo katastrofalnej sy-
Nadafiyce, Żabkę, Złocieniec, Dobrrycko, Czaplinek, tuaeji Niemiec dowództwo 

Zagubione wśród lasów i jezior miasteczka i osady faszystowskie szukało go- 
Pomorza Zachodniego. Słońce wywabia ze śnieżnej po- rączkowo sposobów odsu- 
krywy bure płaty ziemi. Tylko pod ciemną linią lasów nięcia zbliżającej się klę- 
śnieg zachował jeszcze biel, na której odcisnęły swoje ski i uniknięcia bezwarun- 
ślady nocne wędrówki zwierza, pomykającego w lute kowej kapitulacji. Wyjście 
mrozy bliżej ludzkich osad. widziano w powstrzyma-

W spokoju sennej pnedwiosermej przyrody niełatwo niu za wszelką cenę dal- 
jest budzić wspomnienia tamtych dni sprzed 27 laty. szego natarcia wojsk ra- 
Niewiele zresztą ostało się śladów. Las zabliźnił już dzieckich i podjęciu prób 
rany zadane artyleryjskimi pociskami, a w miasteez- odrzucenia ich z zajmowa- 
kach i wsiach ludzie uprzątnęli gruzy, wznieśli nowe nych pozycji. Jednym x 
jasne domy. Tylko cmentarze i mogiły, dokumenty i pa. atutów 
mięć dają świadectwo tamtym zimowym dniom, kiedy operacji 
ziemia chłonęła ludzką ■ krew i istnienia.

lewu Kurońskiego
historii

Żale-

BaHyekim rwmaine siły. W 
skład ich wchód*iły m. in. 
trzy okręty liniowe, pięć 
ciężkich krążowników, czte­
ry lekkie i dwa pomocnicze, 
około dziesięciu niszczycieli 
I trzydziestu torpedowców, 
wiele okrętów podwodnych, 
kutrów torpedowych ora* 
znaczne ilości statków tran­
sportowych, które zamierza­
no użyć do ewentualne] ewa 
kuacji na zagrożonych lą­
dowych odcinkach.

Wojska niemieckie przy 
gotowały obronę niezwykle 

tak pomyślanej starannie, wykorzystując 
miał być Wał dogodne warunki terenowe 

Pomorski. O niego to wła- — duża ilość jezior, kana- 
śnie rozbić się miało natar łów, lasów, cieśnin i prze­
cie Armii Radzieckiej i Smyków. Miasta, które po-

pożog, ".J*. r«*W«*o- Nastgp- --dały torty czy bastiony,morze Zachodnie za- wala znac^, c°4?ŚlJk.. ”«• «•*« f^Le.at W.Swold “orzzrto'ow.'' 
pisało szczególne karty. Tu Na południu Europy lik- jakiego sztabu general- Miejscowości prz> stosowa-
rozegrał się jeden z istot- widowany lest 180-tvsiecz- ne8°* wojska te miały zo- m do obrony okrężnej. Na 
nych epizodów wielkiej o- ny garniLn ^epLyiacieła stać odrzucone potężnym drogach przygotowano roz- 
peracji militarnej, zakoń- Tnda^zSI Trwaj“ kontrnatarciem armi. hl- nego rodzaju zapory, a mo 
czonej zatknięciem czerwo- przygotowania do wyzwo- tlerewskiej ze Sl&k& Po- 

i biało-czerwonych lenia Czechosłowacji. Na morza 1 Prus xa hmę Wi'nych . ___ ___ _
sztandarów na gruzach fr0ncie zachodnim wojska s^" 
Berlina. Tędy właśnie anglo-amerykańskie wysz- 
wiódł szlak bojowy żołnie- jy na rubież Strassburg, 
rzy I Armii Wojska Pol- Saarbruecken, Bruem, Mo- 
skiego, przywracających xa j rozpoczęły natarcie w 
Macierzy prastare ziemie cefu osiągnięcia środkowe- 
piastowskte. go biegu Renu, skąd ude-

Otwórzmy na chwilę księ rzyć miały na Zagłębie Ruh- 
gę historii. W zwycięskim ry. We Włoszech front 
marszu Armia Radziecka przebiegał na rubieży: Ra- 
wychodzi na wybrzeże Za- wenna, Bolonia, Carrara.

sty do wysadzenia.
W tym trudnym terenie 

w szeregach I Frontu Bia­
łoruskiego przystąpił do bo 
ju żołnierz I Armii Wojska 

Żołnierzom w 
zajęciem portow rogatywkach postawiono 

zaszczytne, ale niezwykle

Przełamanie Wału Pomor­
skiego przez wojska radziec­
kie i polskie oraz dojście do Polskiego 
Bałtyku 
wybrzeża
znacaało dla hitlerowców
twarcie drogi »a Berlin, od- trudne zadanie. Przełamać 
cięcie zgrupowań wojsk u- mieli rygiftł obrony nie- 
dowych w7 Kurlandii. Sam- J **
bii, Królewcu, w Gdyni, 
Gdańsku, na Helu i w Ko­
łobrzegu. Dowództwo hitle­
rowskie posiadało na morzu

Było to przed 60 prawie laty

Sopockie Muzeum
Kaszubsko-Pomorskie

rezultaty brane są z ob­
serwacji śladów na 
śniegu), iż na terenie 
obwodu Rąbki przeby­
wa ok. 35 — 40 saren, 
25 jeleni (w tym 8 by­
ków, 13 łani i 4 ciela­
ki), 13 dzików, zaledwie

kilku loyder. Nie zna­
lazły dotychczas po­
twierdzenia utrzymują­
ce się w Łebie pogłoski, 
jakoby w nadjeziornych 
szuwarach pojawiły się 
łosie. Być może przy­
wędrowały tu ze wscho 
du, leśniczy jest jednak 
ostrożny w prognozach. 
Chociaż — kto wie, ja­
kie niespodzianki kryć 
mogą szuwary, ciągną­
ce się tu połaciami po 
80 — 100 hektarów?
Kiedyś p. Kazimierz 
przepłoszył tu np. orła- 
-bielika, który zdążył 
już zaatakować i dosło­
wnie rozszarpać sarnie­
go koźlaka. Pogłowie 
zajęcy bywa systematy­
cznie trzebione przez 
powietrznych drapież­
ników — stąd m,óże 
niedostatek szarakóio w 
Rąbce.

Piękne to królestwo, 
dostarczające zresztą za

ważny sposób psuje u- 
roki nadmorskiego par­
ku. Oto niedaleko par­
kowej granicy, naprze­
ciwko pola namiotowe­
go, ulokowane zostało 
miejskie śmietnisko, o 
którego likwidację to­
czy się od lat walka. 
Śmietnisko, niczym nie 
przykryte, ani też nie 
ogrodzone, wydaje — 
zwłaszcza latem — nie­
znośny fetor, uniemożli­
wiający korzystanie z 
namiotowego pola. Gra­
sują na nim pasożyty, 
ptactwo — rozciągając 
jeszcze wyrzucane tu 
odpadki. Likwidacja 
kompromitującego śmiet 

niska jest — zdaniem 
nie tylko pracowników 
parku — sprawą bardzo 
pilną.

FOTOGRAFOWAŁ: ł

W. Nieżywiński £

W czerwcu minie 60 lat 
od zjazdJ organiza­
cyjnego Towarzy­
stwa Młodokaszubów i po­

wołania na nim Komisji 
Biblioteczne - Muzealnej, 
której wyznaczono zada­
nie gromadzenia ekspona­
tów ukazujących cało­
kształt kultury Kaszub.

Inicjatorem tego przed­
sięwzięcia o ogromnym 
znaczeniu naukowym i

cenie zbiorów stanowił «*- wściekłości, że oto pod
pozyt Ignacego Zaremby-»«- .h bokiem wyrosła pla-
lakowicza, który w czasie __ . ,T. ,
swego długoletniego pobytu cówka krzew-tema polSK^ej 
W indochinach zgromadził kultury. Zaczęły się nacis- 
bogaty zestaw dzieł sztuki na właściciela kamieni-

«*• «?*"■'** *> *■'-
wystawy muzealnej. Później muszenia ua mm wvpo- 
doszły do inwentarza oma- wiedzenia dzierżawy po- 
wianej placówki bogate zbio- mieS7CZeń. Ratując się
S, m°nVnn kilkaset ilSSęk przed katastrofą likwidacji 
naukowych i liczne numiz- muzeum, postanowiono za
maty-

Po kilku miesiącach wy­
tężonej pracy przygotowa-

kupić w Sopocie osobny 
dom na jegó siedzibę. Na­
darzyła się zresztą akurat

wówczas szeroko pisarz, 
wydawca i redaktor słyn­
nego „Gryfa”, wybitny

były już tak bogate, że mo­
żna było przystąpić do zor­
ganizowania stałej ekspo-

w tym czasie przeniósł się 
z rodzinnej Kościerzyny do 
Sopotu i tutaj rozpoczął 
praktykę lekarską.

działacz kaszubski dr Alek ? .*. * , uroczyste dziś Przy
sand^r Majkowski, kt6ry Lst^f ! ”

lipca 1913 r. Wybranie So­
potu na siedzibę muzeum 
podyktowane zostało chę­
cią ukazania dorobku kul- 

Już wcześniej rozpoczął turalnsgo ludu kaszubskie- 
on zabiegi o uzyskanie od- 8° Polakom przybywają- 
powiedniego pomieszczenia cym tutaj w sezonie z 
dla muzeum. Nie było to Królestwa, ^Poznańskiego i
w owym czasie sprawą z Galicji. Nadto miało ono cWnia nose<«;e W icd- Fwła- oddziaływać na zagrożona 100

własności rodziny Siera­
kowskich, istniejącego do 

ul. Czyżew­
skiego 12. ówczesny je­
go właściciel, mieszkają­
cy w Berlinie Otto Fred- 
richs. chciał spieniężyć so­
pocką posiadłość. Podjęta 
została natychmiast ener­
giczna akcja propagando­
wa. mająca ha celu zgro­
madzenie 40 00-0 marek, 
gdyż tyle żądał Fredrichs

łatwą, gdyż zarówno nym z warszawskich cza­dzę pruskie jak i wojująca silnie ^ przez ^ gerniamzato s<>pigm uka7a> się w kwie.
Hakata utrudniały na tym rów ludność 
terenie rozwijanie społecz- Kaszub 
no-kulturalnej działalności 
Polaków. Uwagę Majkow­
skiego zwróciła wówczas 
budowana właśnie w r.
1912 przez kupca F. Scho- 
hla kamieniczka przy ów­
czesnej ul. Morskiej, - dz;ś 
Boh. Monte Capsino 28.
Nie przypadkiem zapewne 
cały ten dom wynajęty 
został natychmiast po za­
kończeniu budowy przez 
Polaków, a pomieszczenia 
na I piętrze już we wrześ­
niu 1912 r. należały do or­
ganizującej się placówki 
muzealnej.

tniu 1914 r. obszerny arty­
kuł pióra Majkowskiego, 

we wraetóu isi3 t. pow- zawierający apel o pomoc 
stało orf dzielne Towarsw- finansową. Artykuł ten 
st wo Muzeum Raszu bsłto- , . . 1 , ,
-Pomorskiego w Sopocie, redakcja opatrzyła nastę- 
Przewodniczącym wybrano pującym komentarzem:
A. Majkowskiego, a sekreta-

Wydana i rozesłana przez 
Majkowskiego Odezwa o jej 
powstaniu, wzywająca spo­
łeczeństwo polskie do po­
parcia idei, spotkała się * 
niezwykle przychylnym od­
zewem Polaków ze wszy­
stkich trzech zaborów. Ma­
sowo popłynęły zewsząd 
książki I czasopisma do bi­
blioteki, a z terenu Kaszub 
eksponaty muzealne. Szcze­
gólnie wielkie usługi oddali 
tworzącemu się muzeum 
dwaj kowale: Józef Klebba 
z Kosakowa w powiecie puc-

rzem jego przyjaciela, leka­
rza dentystę Augustyna Jan­
kowskiego, który mieszkając 
i prowadząc pracownię w 
domu mieszczącym muzeum 
mógł roztoczyć nad nim peł­
ną opiekę. Ustanowiono te* 
dwa główne kierunki działa­
nia nowej organizacji. Jed­
nym były zbiory muzealne 
obejmujące eksponaty z za­
kresu etnografii i historii 
Kaszub, drugim biblioteka 
naukowa połączona ż czytel­
nią. Wszystkie czynności 
związane z funkcjonowa­
niem placówki oparte były 
ńa pracy społecznej człon­
ków, którzy w wolnym od 
zajęć zawodowych czasie u- 
rządzali ekspozycje, dyżuro­
wali w czytelni, zwozili na 
własny koszt eksponaty, 
książki Itp. Dzięki tej ofiar­
ności muzeum pokonywało 
szczęśliwie kłopoty finanso­
wa. Bilans jegó dochodów i 
wydatków7 wyniósł po półtora 
roku istnienia S ODD marek, z 
czego połowa poszła na wy­
najem lokalu.

W roku 1914 zawisła je- 
nad towarzystwem

kim i Feliks Jankowski ze 
Smętowa w powiecie kartu- dnak

groźba utraty zajmowane- 
c^ajio tym gorliwym przyj»- fS® lokalu. Miejscowych 
dołom, interesujące wzboga- hakatystów ogarnął wręcz
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Kiedy minął pierwszy mo- 

ment zaskoczenia próbowali, 
śmy protestować. Odrzucałer 
wszelkie myśli o rozstaniu si 
z kruchą nadzieją, jaka poć 
trzymywała mnie od chwi 
znalezienia karteczki Pat, ni 
dopuszczałem myśli, że Pc 
mogła się mylić, wierząc v 
to, że Bob Rutherford mógł 
by jej pomóc. Coś tu nie 
grało. Ta interwencja nie mo­
gła zawieść, jak wszystkie 
Inne, które ją poprzedziły... 
Może Bob Rutherford woale 
nie jest obłąkany, może za 
tym wszystkim kryje się coś 
znaemie bardziej skompliko­
wanego, spisek, niezrozumia­
łe machinacje.

Ale służąca była nieustęp­
liwa.

— Nie mogę panów wpuś. 
cfć. Mam zakaz.

— Wrócimy tu z detekty­
wem Scotland Yardu — ode­
zwałem się nagle, wyprowa­
dzony z równowagi.

Pamiętam, że spojrzałeś na 
mnie z wyrzutem, popełniłem 
nietakt.

— Co takiego? - wrzasnę­
ła poczciwa kobieta - Scot­
land Yard! Proszę, proszę! 
Czy pan próbuje insynuować, 
że Mr. Rutherford jest tu trzy­
many wbrew własnej woli?

— Nic podobnego nie 
twierdzimy — oświadczyłeś 
tonem uspokajającym. Mój

Paul Alexandre -Maurice Roland
kjihiihij

38)
przyjaciel źie się wyraził, 
chcieł powiedzieć,..

W tej chwili dał się sły­
szeć jakiś jęk. Odgłos ten 
był podobny raczej do ryku 
zwierzęcia, aniżeli do krzyku 
ludzkiego.
- Słyszycie panowie? — 

rzekła nagle kobieta,
Jęk powtórzył się wielo­

krotnie, przeszedł w krzyk, w 
sensie krzyków nieartykuło. 
wanych; to było straszne.

— Czy to?... spytałeś nie­
malże z trwogą.
- Tak, o tej godzinie nad­

chodzi kryzys. To znaczy nie 
codziennie, kiedy jednałc się 
zdarza, to właśnie w tych 
mniej więcej godzinach.

Obaj jednocześnie cofnęli­
śmy się mimo woli. Poczciwa 
kobieta uśmiechnęło się.
- Aha! Teraz już panowie 

nie nalegają, żeby się z nim 
widzieć? Och! nie bójcie się, 
przy nim jest pielęgniarz.

— Bardzo nam przykro — 
mruknąłem — nie włędaiełtf-
my—

których również wchodziło się mnie tępy wzrok. Zrobiło mi 
po schodkach. Przez te drzwi się straszliwie nieprzyjemnie, 
mogliśmy dojrzeć pokój o je- próbowałem cofnąć się nieco 
dnakawych ścianach; środek i zrobiłem dwa czy trzy kro- 
jego zajmowało ogromne łóż. ki kuśtykając, skręciłem sobie 
ko, Pielęgniarz w białym for- bowiem nogę w kostce. Ale 
tuchu przytrzymywał za oba Bob jednym szarpnięciem 
łokcie mężczyznę dość wyso- wyrwał się pielęgniarzowi z 
kiego wzrostu, ubranego w rąk i skoczył do oszklonych 
pewnego rodzaju szlafrok. To drzwi. Zanim zdołano co kol. 
on wydawał te krzyki, irtó- wiek począć, by mu przesz- 
reśmy słyszeli. Przez ehwłłę kadzić otworzył podwójne

— Proszę się nie usprawie- 
dłiwiać — rzekła kobieta. — 
Oczywiście nie zawsze można 
dobrze zrozumieć..,

Miała znowu minę poczci­
wą, ale jednocześnie stanęły 
jej Izy w oczach.

— Biedny Bob! — powie, 
działa drżącym głosem. - 
Znam go od małego. Taki ła­
dny chłopiec! Taki inteligent- 
n y! Oczywi śc i e, pro wad zł ł ży - 
cie trochę rozrzutne, nie słu­
chał rad, chciał sam kiero­
wać swoim losem... Ale też 
ten jego ojciec był surowy, 
proszę sobie wyobrazić, że 
nawełt wyrzucił go z domu,

— Nie wie pani, czy pogo­
dzili się, zanim.,.?

— Nie. Dopiero kiedy było 
już źle, Mr. Rutherford dał 
się ubłagać i kazał go prze­
nieść tutaj, mniej więcej rok 
temu. Z początku Bob maja­
czył, lecz miał także chwile 
przytomności. Ale od paru 
iwleslęcy...

Znowu roełegiy »ię krzyki

i to na całego: ryki dzikie­
go zwierzęcia, przerywane 
chwilami sapaniem I jak gdy­
by szlochami.
- Czy jest jakaś nadzieja? 

- zapytałeś.
— Nie wiem. Lekarz nie 

jest wielkim optymistą. Mó­
wi, że chce próbować nowej 
kuracji... elektrowstrząsu. Zda 
je się, że tak to nazywają?

— Czy naprawdę nie ma 
sposobu, żeby go zobaczyć?

Byłem bardzo zdumiony sły 
sząc to twoje pytanie.

Służąca chwilę wahała się 
potem podjęła decyzję.

— Proszę za mną — rze­
kła nagl8. - Ale tylko na 
minutę. I proszę mi przyrzec, 
że nie będziecie wchodzić do 
środka.

Idąc za nią, obeszliśmy 
dom naokoło. Mgła roz­
proszyła się już zupełnie, 
słońce, dość blade, igrało na 
grządkach małego ogródka.

Na drugiej fasadzie otwar­
te były drzwi balkonowe, do

widzieliśmy go od tyłu, ale drzwi i rzucił się 
nagle odwrócił się i mogłem mnie. Musiałem zdobyć 
zobaczyć jego twarz. na nadludzki wysiłek,

na 
się 

żeby
Musiał być dość przystojny, się wyrwać, tymczasem zaś 

ale błędny wyraz, stężałe ry- pielęgniarz i służąca chwyci- 
sy, nabrzmiałe policzki spra- Ił go za obie ręce. Wówczas 
wiaty, że na tę twarz przy- zaczął wyć jak opętany, tym 
kro było patrzeć. Zwłaszcza razem jednak jego krzyki nie 
zaś nie można było »nieść były już nieartykułowane: zda
tego mętnego wzroku I lek 
ko otwartych ust, z których wrzeszczy 
spływał strumyk śliny.

— To istotnie on — mruk­
nąłeś.

W tym momencie zaszedł

wało mi się wyraźnie, ze 
Richter, Richter,

Rkbter...
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Wracaliśmy nie odzywając
wypadek godny pożałowania: się ani słowem aż do same- 
zahipnotyzowany tym, co wi. go Chatham, tak boleśnie 
działem, nie zwróciłem uwagi wstrrąsnąłe nami ta scena, 
na nierówność terenu, pofck- Nigdy bym nie uwierzył, że 
nąłem się na kamieniu i był- w momencie największej mo- 
bym wyciągnął się, jak dłu- jej rozpaczy, mogę być jesz- 
gi, gdybyś mnie nie podtrzy­
mał. Dlaczego Bob, który,
zdawało się, przebywa w Ja­
kimś Innym świecie, o tysiąc forda tak mną wstrząsnął, że 
mli od nas, w tej właśnie omal nie zapomniałem o Pa. 
chwiłi spojrzał w okno? Czy tricii, być może, po raz 
to mói widok wywołał nowv pierwszy od mojego przyjoz- 
atak? Faiktem jest, że zocrał de do Londymi. 
się trząść, uOSwAwsay we I«. d, *w)

cze tak wrażliwy na nieszczę­
ście drugiego człowieka, a 
jednak obłęd Boba Ruther-

Zamieszczająć wypo­
wiedź zasłużonego odra- 
dziciela Kaszub, wyraża­
my gorące życzenie, by 
pragnienie jego rychło się 
spełniło i by Muzeum 
Kaszubsko - Pomorskie, 
któremu w każdej chwili 
grozi znalezienie się na 
bruku, zyskało własną 
siedzibę. Sprawa jest 
ważna, i wielka — wszak 
to jest cząstka procesu, 
w którym. rozstrzyga się 
pytanie esy zdołamy za­
chować dla narodu na­
szego resztę nadbałtyc­
kiego brzegu, dostęp do 
morza? Niemcy którzy a- 
takują tam nasz dobytek 
czynią to z furią (...) My 
którzy bronimy się, obo­
wiązani jesteśmy do wy­
siłku (...) dla zapewnienia 
bytu naszej instytucji poi 
skiej nad Bałtykiem. Dla 
ofiarowania jej własnego 
domu trzeba niewielkiej 
kwoty 10 000 rubli. Czy 
nie znajdzie się wśród 
ludzi bogatych rrhouńek, 
który by zechciał w po­
czuciu narodmmgo obo­
wiązku jednym wspania­
łym gestem rozwiązać 
sprawę?
Do realizacji tego pięk­

nego zamierzenia jednak 
nie doszło. W kilka miesię­
cy później wybuchła woj­
na. Majkowskiego powoła­
no w sierpniu do wojska, 
a opiekująca się placówką 
muzealną Franciszka Maj­
kowska oraz siostry Leo­
kadia i Helena Belakowi- 
czówny zmuszane zostały 
do likwidacji wystaw i 
przeniesienia eksponatów 
do prywatnego mieszkania 
Majkowskiego. Pozostawa­
ły one tam aż do momentu 
przeniesienia się pisarza z 
Sopotu do Kartuz w 1922 
r. Tam z kolei Majkowski 
urządził we własnym mie­
szkaniu małą ekspozycję 
zachowanych zbiorów.

Spodziewać się należy. 
Iż w dniu 1 lipca 1972 X., 
w 99 rocznicę otwarcia 
sopockiego muzeum Zrze­
szenie Kaszubsko -Pomor­
skie umieści na domu nr 
28 przy ul. Boh. Monte 
Cassino piękną tablicę pa­
miątkową.

mieckiej na prawym skrzy 
die głównego zgrupowania 
i po osiągnięciu linii ba­
binek, Lubieszewo, Karwi- 
ce wszystkimi »iłami kon­
tynuować natarcie w o- 
gólnym kierunku Złocie­
niec, Białogard, wreszcie 
wyjść nad morze i wyzwo­
lić Kołobrzeg.

Ze starych rozkazów, pla 
nów operacyjnych i map, 
ze strzępów meldunków 
pisanych w gorączkowym 
pośpiechu na linii ognia, 
z notatek i wspomnień u- 
czestników wyłania się o- 
braz epopei tamtych dni.

Kołnierz polski miał pr**k 
. sobą niezwykli» trudnego 

przeciwnika. Zdeterminowa­
ne perspektywą ostatecznej 
kląski doborowe oddziały 
niemieckie broniły sie za­
wzięcie. często kontrataku­
jąc, wykorzystując każdy 
szczegół przychylnego sobie 
terenu. Oddziały 1, 2, 3, 4,
« Dywizji Piechoty, 1 Bryga­
dy Kawalerii WP, 4 Pułku 
Ciężkich Czołgów7, brygad ar 
tylwrii spotkały się w boju 
* doborowymi jednostkami 
18 Korpusu Armii 8*. gru­
pami korpusu „Von Tetau”. 
kombinowanych odziałów 
szkól wojskowych, mary­
narki i piechoty, a także 
poszczególnych jednostek s 
różnych dywizji armii „Śro­
dek”.

Nierzadko doehodatio do 
walki wręcz na bagnety i 
granaty7. Kawaleria szarżo- 
w-ała, dniała pancerne i czoł­
gi toczyły bezpośrednie po­
jedynki.
Od lutego do kwietnia 

toczyły się ciężkie boje, 
których kulminacyjnym 
punktem były walki o Ko- 
łóbrzeg. W przełamaniu 
Wału Pomorskiego oddzia­
ły I Armii Wojska Polskie 
go zadały przeciwnikowi 
poważne straty. Wojska 
hitlerowskie straciły w lu­
tym i pierwszych dniach 
marca blisko 25 tys. żoł­
nierzy zabitych, a do nie- J 
woli wzięto ok. 9 tys. jeń- j 
ców. Zdobyto również | 
znaczne ilości sprzętu i u- 
zbrojenia, W tym czasie 
poległo blisko 4,5 tys. żoł- 
nierz.y I Armii WP, a po­
nad 10 tys. odniosło rany.

W wałkach o Kołobrzeg 
nieprzyjaciel stracił 8 tys. 
zabitych żołnierzy i ofi­
cerów oraz ponad 8 tys. 
■wziętych do niewoli. Znisz 
czono lub rozbito m. in. 70 
dział i moździerzy, 20 czoł­
gów i dział pancernych, za 
topiono wiele kutrów* i ba­
rek, strącono kilka samo­
lotów'.

18 marca 1945 r. zakoń­
czył się ważny etap wyz­
walania prastarych ziem 
piastowskich. Oddziały 1 
Armii Wojska Polskiego 
dokonały zaślubin z mo­
rzem. Nad wyzwolonym 
Bałtykiem powiew-ała znów' 
biało-czerwmna bandera.

Jerzy SOKOŁOWSKI

Językowe
manowce

Rozpowszech­
nienie oświaty 
jest na pewno 

wielkim i cennym osią­
gnięciem naszych cza­
sów. Chodzi jednak o 
to, aby przekazywana 
szerokim rzeszom ludzi 
wiedza była w pełni u- 
żyteczna, a więc także 
nieskażona błędami ję­
zykowymi. Coraz częś­
ciej bowiem, niestety, 
obserwujemy nonszalan 
cki stosunek do słowa 
mówionego i pisanego. 
Pół biedy, jeśli ta non­
szalancja przejawia się 
w komunikacji indywi­
dualnej — w listach 
prywatnych, w notat­
kach osobistych, w roz­
mowie. Znacznie gorzej, 
gdy poprzez środki ma­
sowego przekazu docie­
ra ona do wielu słucha­
czy lub ezytelników.

Sięgnijmy po przy­
kłady. Oto we Wrzesz­
czu wzdłuż torów bieg­
nie ulica, którą nazwa­
no imieniem głośnego 
ongiś działacza, ruchu 
robotniczego, uczestnika 
wielu a.kcji Organizacji 
Bojowej PPS, stracone­
go na stokach Cytadeli 
warszawskiej — Józefa 
Mireckiego, noszącego 
pseudonim ,,M o n t- 
w i 11”. Intencja uczcze­
nia pamięci ofiarnego 
bojownika o wolność 
została wypaczona przez 
błąd na tabliczkach, na 
których widnieje napis: 
„Mątwiłł”.

Skoro już mowa o ta­
bliczkach z nazwami u- 
lic, wypada jeszcze raz 
przypomnieć o obowią­
zującej ic większości 
języków europejskich 
zasadzie pisania imienia 
przed nazwiskiem. Zwra 
cano na to wielokrotnie 
uwagę w publikacjach, a 
mimo to w dalszym cią­
gu w Sopocie mamy np. 
ulicę Grottgera Artura. 
Nazwisko na pierwszym 
miejscu pisze się tyl- 
k o w wykazach alfa­
betycznych.

Jesteśmy świadkami 
jeszcze innego masowe­
go, a niepożądanego 
zjawiska: erozji inwen­
cji twórczej w zakresie 
nieskrępowanego żad­
nymi regułami tworze­
nia nowych wyrazów. 
Działalność ta ma cechy 
beztroskiego infatyliz- 
mu. Bo właśnie dzieci, 
nie obciążone jeszcze 
bagażem wiedzy, swo­
bodnie wymyślają nowe 
słowa — łącząc znane 
im fonemy; z koszulki 
robią „sikulkę", z war­
koczyków „lokowaeikv 
itp.

W jednym z ostatnich 
numerów „Życia War­
szawy” ukazało się o- 
gło&zenie o poszukiwaniu 
„dwóch utanecznionych 
stripteas’erek”. Dziwa­
czna pisownia obcego 
wyrazu występuje tu o- 
bok rodzimego nowo­
tworu: „utanecznio­
nych”. Przy tej okazji 
wypada zauważyć, iż 
przedrostek „u” robi u 
nas obecnie niesłychaną 
karierę: usportowiony,
unarodoimony, —- tego 
rodzaju wyrazy spotyka 
się bardzo często. Re­
kord pomysłowości pod 
tym względem pobił 
niewątpliwie autor tran 
sparentu, zawieszonego 
przed laty na gmachu 
w pobliżu dworca kole­
jowego w Gdańsku, 
wzywającego do „uczłon 
kowienia wszystkich 
pracowników stocznio­
wych”. Chodziło tu za­
pewne o przynależność 
do związków zawodo­
wych.

Czesław Ptak

Dobre obyczaje
W BRYTYJSKIEJ TELEWIZJI

Fala gwałtu i seksu za­
lewa telewizję w krajach 
zachodnich, przerażeni psy

zawierają prawie dwakrot 
ni« więcej takich seen, 
niż audycje dla dorosłych.

ehołogowie i socjologowie Szczególnie hojnie szafują 
biją na alarm. W Wici- mocnymi scenami filmy 
kiej Brytanii, gdzie sytua- amerykańskie, masowo wy 
cja nie odbiega od prze- świetlane w Wielkiej Bry 
ciętoej. Departament Ba- tanii, przy czym warto tu 
dań Programowych BBC odnotować charakterysty-
pośpieszył uspokoić opi­
nię publiczną kraju, o- 
głaazając sprawozdanie 
„Gwałt i przemoc w pro­
gramach telewizyjnych”.

F, Mamuwka

Badania 
non-stop przez 21 tygodni 
objęły 1558 programów, 
nadawanych we wszyst­
kich porach dnia i nocy. 
Zdaniem autorów sprawo­
zdania, wszystkie te pro­
gramy „nie nasuwają ©- 
baw co do wpływu na 
zdrowie psychiczne społe­
czeństwa”. Tylko 38 au­
dycje uznane zostały 
„nazbyt brutalne” (m 
scena ścięcia Marii Stuart, 
królowej Szkocji w filmie 
historycznym).

A oto dalsze szczegóły 
raportu: co pół godziny
widzowie telewizyjni oglą 
dają morderstwo, gwałt, 
bójkę, strzelaninę. Progra-

czną różnicę: ulubioną
bronią Amerykanów jest 
broń palna — podczas gdy 
Anglików — pięści. W su­
mie — jak pisze prasa

nrawadzone brytyjska — dłuższe ogią- prowad danie programu TV może
zrodzić w odbiorcach u- 
czucłe frustracji, gniew7«, 
bezsilności i niewiary w 
możliwość poprawy istnie­
jących stosunków7 w ra­
mach dozwolonych przez 
prawo.

Pewńe zastrzeżenia au­
tor o« sprawozdania budzą 

** natomiast... kroniki filmo- 
łM* we z Wietnamu czy Kam­

bodży, ukazujące amery­
kańskie zbrodnie na cywdl- 
nej ludności, określane 
jako „zbyt emocjonalne”. 
Widocznie zwykłe zbrod­
nie, czy morderstwa nie 
budzą emocji szkodliwych 
dla „zdrowia psychiczne--- AU I młodzieży go narodu”.

Ł Ł m
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Mówi
Greta Garbo

W* Włoszech wybuchła o- 
słotni o „moda" na Gretę 
Garbo. Telewizja nadaje cykl 
filmów „boskiej Grety", a każ 
da elegancka kobieta w se­
zonie zimowym 1971/72 sta­
ra się choć trochę przypo- 
minąć tę, którą nazywano 
niegdyś „białym płomieniem 
Szwecji". Nosi się więc wielki 
kapelusz nasunięty na jedno 
okó, klasyczny kostium lub 
suknię model „lata trzydzie­
ste". Pożądany - subtełny 
profil, zagadkowy uśmiech, 
silnie zarysowane brwi, wyraź 
ny kontur ust. Kobietę a la 
Garbo lansuje włoska dyk- 
tatorka mody Irana Galitri- 
na. Wszystkie jej modelki 
przypominają Gretę Garbo, o- 
czywiście tę z lat trzydzie­
stych.

A co słychać u samej Gre. 
ty? Niedawno udzieliła ona 
wywiadu współpracownikowi 
„lei Paris".

- Lubię ludzi i zawsze ich 
lubiłam, choć nigdy nie od­
płacali mi wzajemnością. Ci, 
którzy twierdzili, że są mi 
życzliwi, chcieli jedynie ko­
rzystać z mojej popularności 
łub mego nazwiska. Tak bar­
dzo pragnęłam spotkać ko­
goś, kto powiedziałby mi po 
prostu: - chciałbym przyjść 
do ciebie na pogawędkę. 
Nigdy mi się to jednok nie 
zdarzyło, spotykały mnie sa­
me rozczarowania.

Pytają mnie czasem, dla­
czego tak bardzo lubię mło­
de pokolenie... Po prostu dla­
tego, że młodzież jest dziś 
bezpośrednia, mówi wprost 
czego pragnie lub żąda. 
Gdyby było tak samo w cza­
sach mojej młodości, z pew­
nością wyszłabym za mąż i 
miała dzieci. Nie chodzi mi 
o formalną stronę małżeń­
stwa, a życie we dwoje, w 
którym dzieli się ze swym 
partnerem dobre i złe.

Słynna aktorka przeżyła 
wiele rozczarowań, jej ulubio 
ny partner filmowy John Gil­
bert opuścił ją i ożenił się 
z inną aktorką. Clark Gable 
wyraził się o niej niezbyt tak­
townie, że należy do kobiet, 
które nie robią wrażenia na 
mężczyźnie. Podobnego zda­
nia był Robert Taylor, Char­
les Boyer powiedział: • qdy 
opuszcza studio filmowe, 
przestaje być kobietą...

Teraz jest smutna, zgorz. 
kniała i boi się samotności. 
Jej dawne sukcesy wydam sie 
nieważne wobec porażek w 
żvciu prywatnym i miłości, 
Mewi: nrawdoooHobnie sie 
mnie bano. budziłam .resnęM 
- ..boska" to brzmiało rów­
nież - niedostępna.

m Gdzieś na Stogach
JANINA Łukasik od

25 lat codziennie prze 
mierzą szlak z ulicy 

Jodłowej na Stogach, 
gdzie mieszka wraz z mat­
ką — na ul. Nowotną w 
tej samej dzielnicy i wcho 
dzi do budynku z czer­
wonej cegły ze skromną 
wywieszką — „Gdańskie 
Zakłady Pasmanteryjne, 
Przedsiębiorstwo Wyodręb 
nione”. Tu p. Janina od­
bija w zegarze swą kartę 
i udaje się do innego bu­
dynku w podwórzu na dru 
gie piętro, skąd na zew-

W tym samym czasie 
co w plecionkami, zaczy­
na się praca w tkalni, \yy- 
kańczalni, śznurowni, szy­
dełkami i innych dzia­
łach mieszczących się .w 
różnych zakamarkach sza­
rego, mocno sfatygowa­
nego już budynku. Łącz­
nie pracują tu 354 osoby, 
w tym tylko 60 mężczyzn, 
przy czym większość po­
chodzi ze Stogów. Kadro­
wa. Alicja Konkel, żar­
tem nadmienia, że w za­
kładach pracują mieszkań 
ki prawie całych ulic

z W ileńsaezyzny w 1947 r. 
wraz z innymi pionierami 
m. in. Urszulą Skwieraw- 
ską ł Bronisławem Gra­
bowskim odgruzowywał bu 
dynek, kawałkiem cegły czy 
ścił zardzewiałe części ma­
szyn, montował je, przy­
wracając do życia.

Stara kadra pozostaje 
wierna zakładom, chociaż 
/ykrusza się coraz bar- ambitne. Poważnie rozsze 
Mej. Tylko w ub. roku za- rza się asortyment taśm o 

ga uroczyście pożegnał? zdobnych, rozpocznie si
produkcję sznurów bawel 
nianych o dużym skręcie

i 3 weteranów pracy.
Sporo weteranów zatrud­

nionych jest w administra­
cji. Główny księgowy Jan 
Olinda pracuje w zakładzie 
od 1948 r. Przed 18 latv
preysda do rakladu obecna ?»*?'• I Wom.«s* mora* 
praewodoi««* rade zakla- 0o'?uszkl na
riowei Adela Jnrczako,vska. ny\ «»“»barwnej amlano- 
Również droga Huberta wf ,t¥1Jy o »ze-
Węgrzynowskiego do ,tano ?*<»«*> 14 J1 a ponad-
niska dyrektora zakładu. 'oz Z Szklantg0 ^dzie się tkało specjalne ko­

szulki izolacyjne do kabli 
elektrycznych.

c*yć nie rodzę. Cała ta pro da się teraz do uszu spe- ♦ 
dukcja o wadze ok. 350 cjalną watę tłumiącą dźwię ♦ 
ton kosztuje w cenach zby- ki. Sprawdzałem — nie ♦ 
tu niebagatelną sumę przepuszcza żadnego dźwię X
128,7 min zł. Przy tym na ku i pomyślałem, że mo- % 
eksport, tylko do krajów ka głąby się przydać również % 
pitalistycznych, wysyła się w domu.
wyroby na sumę prawie t
15 min zł, a drugie tyle do Budynek, pomyślany ja- ♦ 
socjalistycznych. ko hotel kąpieliskowy "i zbu i

dowany w 1895 r., jest za- t 
Zamierzenia załogi są grzybiony. W 1922 roku u- $

’zcedzono tu wytwórnię sz& i 
efc, taśmy gumowej, pod- 
wiązek i tym podobnych 
yyrobów. Oczywiście ocl- 
»iorców musiano szukać w 
3olsce. Fabryczka, zatrud­
niająca kilka dziesiąl 
imienisła właściciel 
ly coś tam zmienia!

frędzli do proporczyki 
i firain z tworzyw sztiu 
nych, taśmy kolorowej tk 
nej o szerokości od 40

♦ ĘŻCZYZNA szedł brzegiem za-
♦ pri toki — łagodnej, oślepłej od 
X " "słońca. Zatoki, która powoli sta- 
X wala się miałkim jeziorem: jeszcze je- 
t dno tysiąclecie i zamknie się zacisk 
| półwyspu i wszystko porosną szuwary 
X Szedł, pozostawiając za sobą kaszub- 
I skie miasteczko z różowawym kościo-

osob. ♦ iem, co wznosił się na skarpie niby 
i każ- j wspomnienie renesansowej 
dobu- try z warownym zamkiem

Aowywał, w wyniku czego t kim, błękitnym tle.

miniatu- 
w głębo-

powstal labirynt różnych 
zakamarków, w których 
trudno od razu się połapać. 
Zresztą pociski i bomby po 
ważnie zniszczyły budynek.

♦ Obok niego kroczył ten drugi: ga-
♦ datliwy, skory ku wesołościom; ten 
e drugi był jak krajobraz, mały ludzki

Załoga żywo interesuje 
się sprawami zakładu. 
Świadczy o tym chociażby

pracownicy 
dyrektora z

.taflwijęa Wińska pr/.\ ofc-liuly.e oplatarki.

nątrz dobiega przytłumio­
ny metaliczny hałas, tak 
dobrze znany pracowni­
kom branży włókienniczej.

W sali, ciasno, jedna ko­
ło drugiej stoją maszyny 
plecionkarskie. Dziesiątki 
tysięcy szpul z nawiniętą 
przędzą bawełnianą i gu­
mowymi nićmi wiruje w 
zawiłych prowadnicach, 
powodując hałas, trudny 
do zniesienia dla nieprzy- 
zwyczajonego ucha. Jani­
na Łukasik w ciągu 25 lat 
pracy oswoiła się z nim 
jednak do tego stopnia, że 
potrafi nawet dość swobod 
nie rozmawiać ze swoimi 
koleżankami, z mistrzem 
plecionkami Mikołajem 
Dąbrowskim, który zna 
„charakter” każdej ma­
szyny, każdą śrubkę, z 
wytrawnym młodym spe­
cjalistą ustawiaczem Wła­
dysławem Kowalczykiem. 
W plecionkami wyrabia 
się różnej szerokości ela­
styczne taśmy ubraniowe, 
które zwykliśmy w skle­
pach pasmanteryjnych na­
bywać jako gumki bie- 
liiniane do wciągania.

Stryjewskiego i Jodłowej. 
I nie ma wiele w tym 
przesady, gdyż jedynie 
niewielka część załogi do­
jeżdża z Trójmiasta i po 
jednej osobie z Pruszcza i 
Tczewa.

Praca podstawowych dzia 
lów produkcyjnych odbywa 
się na trzy zmiany, jest to 
więc bardzo dogodne i dla 
przedsiębiorstwa i dla mie­
szkanek Stogów, które 
zamiast dojeżdżać do in­
nych dzielnic, na miejscu 
znajdują zatrudnienie. Po­
nieważ zaś „Pasmanteria" 
- jak zwykło się nazywać 
zakład - nie zatruwa oto­
czenia ani wyziewami, ani 
też cuchnącymi ściekami, 

.nie jest uciążliwym lokato­
rem osiedla mieszkaniowe­
go i całej dzielnicy, ma­
jącej bądź co bądź, charak 
ter letniskowy,

Załoga ..Pasmanteri:” 
jest dość ustabilizowana. 
Podstawowa kadra pracuje 
tu od dziesięciu, piętnastu 
a nawet dwudziestu i więcej 

lat. Wspomniany mistrz 
plecionkami Mikołaj Dą­
browski chętnie opowiada 
6 tym, jak to po przybyciu’

zapoczątkowana w 1952 r. 
prowadziła poprzez pracę 
w różnych działach. Wkrót
ce będzie bronił na Uniwer Realizację tych zamie- 
sytecie Gdańskim pracy rżeń kierownictwo i cala fakt. że pierwsze pytanie, 
magisterskiej, której tema- załoga nierozerwalnie wis- jałde zadawali 
tern są problemy przemysłu żą z nową halą produkcyj- no 
pasmanteryjnego. ną, którą od roku wznoszą ‘ .

_ , , . budowniczowie z Gdańskie giełdy pasmanteryjnej w
Zwiększoną . fluktuację g0 Przedsiębiorstwa Budo- Poznaniu, brzmiało: Jak

obserwuje się jedynie wnictwa Przemysłowego, się powiodło? Ile udało się 
wsrod młodzieży, która w Będzie to budynek zespole- *
drodze do życiowej stabil!- ny> gdvż pr6cz hal5 na 150 spr7'eGac ■
zacji goni za ciekawszą - m długiej, do której prze- Otóż i tym razem, mimo 
,iej zdaniem pracą w sto niesione zostaną wszystkie wzrastających wymagań, 
czniach, portach i rożnych dotychczasowe działy oraz sprzedano 3.4 min mb. wvro 
zakładach przemysłowych w której urządzi się far- 
Ti ójmiasta. biamię, magazyn surowców

$ wiek — niby w lustrze przygląda!

♦ znów
♦

bów z planu produkcji na 
II kwartał. Nie ulega wąt-

Wyniki pracy 350-osobo 
wej załogi mierzy się w 
metrach gotowej produkcji 
A produkcja to niemała 
zarówno pod względem a- 
«ortymentu, jak i ilości. 
Jest tu i biała guma bieliź- 
niarka, zwana fachowo 
taśmą elastyczną, i mienią­
ce się wszystkimi kolorami 
tęczy taśmy zdobiące, uży­
wane do obszywania ubio­
rów damskich, męskich i 
dziecięcych oraz obuwia. 
Niektóre z tych taśm szma­
ragdowe i rubinowe przety 
kane złotą lub srebrną ni­
cią prezentują się wprost 
wspaniale i. nawet zawią-

Ustawiacz maszyn Bronisław 
Regina Myślińska.

Grabowski i tkaeska

« Szli tak od rana i człowiek przy- 
i zwyczaił się do tych dwóch kr&jobra- 
X zów i zdawało się mu, że już nie mo- 
J że być inaczej: on w otoczeniu czło- 
ę wieka-krajobrazu, a ten człowiek wto­

piony w dalsze horyzonty, w których 
jak kościół w kaszubskim m-ia 

steczku — nowe wtopienia i nowe ho­
ryzonty.

Człowiek nie sarkał, gdyż wybrał to­
warzysza świadomie: miał on być za­
bezpieczeniem, gdy człowiek nagle po­
czuje — co mu zdarzało się coraz czę- 

5 ściej — że spada i nie ma do kogo 
wyciągnąć ręki. Ten drugi więc o- 
prócz tego, że był człowiekiem-kraj- 
obrazem, miał być człowiek iem-wy­
ciągnięci em ręki.

Człowiek usiadł ną małym garbie, 
który pozostał z miedzy, a ta z pola 
zarośniętego głogiem i małymi dzikimi 
gruszami. Ten drugi zbliżył się o krok, 
otworzył plecak, a kiedy człowiek po­
ciągnął z metalowego pucharka słod- 
kawą, z goryczką pestki wiśniówkę, 
tamten zbliżył się jeszcze bardziej — 
tak właśnie, jak potrzeba było w owej 
chwili.

— Popatrz — mówił do niego czło­
wiek wskazując na podciągnięte kola­
na, poza którymi szły, jakby z głębo­
kiego zatopienia małe fale, fiołkowe 
i krótkie, a przy samych szuwarach 
zielonkawe niby szczawiowy sok — 
tam właśnie lądował niejaki Ikar, 
pierwszy kosmonauta naszego globu.

A potem położył się na plecach i 
ujrzał ogromne słońce, które przedzie­
rało się przez krzaki głogu, nieprzy­
zwoicie pyzate i karminowe tym sa-

z&pe zamiast krawatu niko i półfabrykatów, powstaną pliwości, że sprzeda się też .♦ mym karminem, którym kraśniały o 
mu wstydu nie przyniosą, urządzenia socjalno-bytowe pozostałe 1.8 min mb. Zre- fw.oce głogu. Przestrzeń nad głogiem
Z kolei wymienić trzeba 2 P'awdziwego zdarzenia, sztą Zjednoczenie Tkanin ♦ pruły jaskółki: śmigały w dół, w górę.

obiekt przeciwpożarowy, Jedwabnych i Dekoracyj- ♦ w bok i brał podziw7, że nie następuje
° stacja transformatorowa, nych w Łodzi, któremu po- | powietrzne zderzenie.

5— Cała ta mwestveia Irn- /i) aa a Poomon l«olo'> »».v.;., T Crtfvwr,5 ak rac7ał mń-w-i

W ŁODZI 
nowy start
XVIII zjeździe dele- 

wm: galów Związku Lite- 
ratów Polskich, któ­

ry 4 i 5 bm. obradował w 
Lodzi, uczestniczyło 113 de 
legatów wybranych w 15 
oddziałach związku, brali 
też udział członkowie ustę­
pujących władz, literaci 
przybyli prywatnie oraz 
grono gości. Frekwencja by 
ła znakomita. Jeden tylko 
delegat nie mógł przyjechać 
x powodu nagłej choroby, 
w jego miejsce stawił się 
zastępca. Nie pamiętani 
żadnego zjazdu obesłanego 
tak całkowicie. Między de­
legatami postacie bardzo 
znane w współczesnej lite­
raturze polskiej, jak: Jerzy 
And rzejewski, Kazim ierz
Brandys. Roman Bratny, 
Andrzej Braun. Ernest 
Bryll. Kornel ' Filipowicz. 
Zbigniew Herbert, Jaro­
sław Iwaszkiewicz, Mieczy­
sław Jastrun, Tymoteusz 
Karpowicz, Tadeusz Kon­
wicki, Igor Newerly, Jerzy 
Putrament, Artur San- 
dauer, Antoni Słonimski. 
Melchior Wańkowicz, Zbig 
niew Załuski.

Zjazd rozpoczynał się w 
atmosferze naprężenia, bo­
wiem spotkanie tylu indy­
widualności po latach nie­
pokoju i kontrowersji, po 
bardzo niedobrym zjeździe 
bydgoskim sprzed 3 lat. mo 
gło przynieść szereg ostrych 
spięć. Literaci jednak wy­
kazali dużo umiaru i roz­
sądku — nie pierwszy raz 
zresztą Do zderzeń perso­
nalnych nie doszło w ogó­
le. Nikt nie miał na to o- 
choty.

Charakterystyczny był 
głos Słonimskiego, w za­
sadniczej części wydruko­
wany w poprzednim nu­
merze „Tygodnika Powsze­
chnego”. Sens jego, jak są­
dzę. mieści się w zdaniu: 
„Dziś. gdy wzrosło zaufa­
nie do nowego kierownic­
twa. szkoda byłoby zmar­
nować szansę porozumienia 
między władzą a środowi­
skiem twórczym”. W wy­
stąpieniach zdecydowanie 
przeważał program pozy­
tywny, nastawiony na 
szybkie przezwyciężanie błe 
dów i odnowę życia literac 
ki-go w Polsce.

Uwagę większą, niż by to
wynikało z rachunku sił,pro-vei-cra*-, «vtii-"’a w
sk5m Środowisku literackim.
W moim etosie, który nie

pomijał ogólnych problemów 
na t«n szczegółowy temat po 
wiedziafm: „Jestem rad, że 
na gruncie gdańskim, dotk­
niętym wydarzeniami marca 
1988. a potem tragedia gru­
dnia 19*0, tworzy się atmo­
sfera porozumienia, współ­
pracy, reintegracji naszego 
środowiska. Myilę, że pro­
ces ten będzie postępował”.

Przykładem rozwagi wy­
kazanej przez łódzki zjazd 
była uchwała w sprawne 
statutu ZLP. Właściwie 
wszyscy się godzili, że sta­
tut „bydgoski” musi ulec 
zmianie. Ale również wszy­
scy zdawali sobie sprawę, że 
częste zmiany w statucie, 
zwłaszcza dokonywane pos­
piesznie, tworzą stan ciąg­
łego prowizorium, stare 
błędy zastępują now’y- 
mi, należy więc spo­
kojnie opracować taki jego 
tekst, który by mógł dobrze 
służyć na długo. Dlatego po 
wołano 11-osobową komi­
sję, która we współpracy z 
ekspertami ma w ciągu 6 
miesięcy przygotować cało­
ściowo projek nowego statu 
tu. Następnie, jeszcze przed 
końcem bieżącego roku, ten 
sam zjazd zbierze się po­
nownie, na osobną sesję sta 
Łutową, i ostatecznie uchwa 
U nowy statut. Uchwała ta. 
wniesiona przez komisję 
wn:oskową, przyjęta zosta­
ła jednomyślnie.

Rewolucji w ogólę uchwalo­
no niewńełe (w sprawie Wiet 
namu znana jest już z prasy 
codziennej), większość wnio­
sków odsyłając do nowego 
Zarzadu Główneeo, jako za­
lecenia zjazdu. Ważn” wyją­
tek zrobiono dla Gdańska. 
Mianowicie zjazd po raz 
czwarty podjął uchwałę 
domagająca sie utworzenia 
tygodnika w Gdańsku. Pod­
kreślono wyraźnie, że nieskr 
teczność poorzednich trzech 
uchwał specjalnie zohowiazr 
ie do nodtrzrmvwania tego 
postulatu. Mamv nadzieje, że 
było to już ostatnie wystą­
pienie w tej sprawie na.jwy? 
szei Instancji literackiej w 
Polsce.

W wyborach na prezesa 
zgłoszono dwie kandydat« 
ry: Jarosława Iwaszkfewf 
esa i Igora Newerlego. Od
dano 111 głosów, w tyrr 
trzy wstrzymujące sie. Z- 
Iwaszkiewiczem nadb' 6? 
closv. za Newerlym 46. Dc 
Zarradu Głównego, liczące 
go 24 miejsca, komisją rn?'' 
ka wystawiła 32 kandvdatr 
*v. szereg dodatkowych pa­
dło z sali. z tych cztery zo­
stały przez kandydatów

przyjęte, razem więc o wy­
bór ubiegało się 36 osób. 
Głosów oddano pełne 113. 
A oto alfabetyczna lista no­
wego Zarządu Głównego: 
Halina Auderska. Henryk 
Beressa, Andrzej Braun, Jan 
Gisges, Zbigniew Herbert, 
Tadeusz Holuj, Mieczysław 
Jastrun, Anna Kamieńska, 
Tymoteusz Karpowiez, An­
drzej Kijowski, Jan Ko­
prowski, Janusz Krasiński, 
Andrzej Lam, Jerzy Lisow­
ski, Aleksander Maliszew­
ski, Ryszard Matuszewski, 
Hieronim Michalski, Jerzy 
Putrament, Jan Józef Szeze 
pański, Maria Szypowska, 
Władysław Terlecki, Hen­
ryk Vogler, TVitoId Zalew­
ski, Zbigniew Załuski.

Wydaje się. że skład no­
wego Zarządu Głównego 
jest dobry, reprezentatyw­
ny, odzwierciedlający różne 
nurty. Obecny zarząd powi­
nien być zdolny do działa­
nia organizacyjnego w zna­
cznie większym stopniu niż 
poprzedni.

Na zakończenie tej opty­
mistycznej relacji bardzo 
ważna, ale niewesoła refie 
ksja. Jeszcze przed kilku 
laty warszawskie środowi­
sko literackie, zawsze naj­
liczniejsze w kraju, stano­
wiło 40—45 proc. ogółu li­
teratów polskich. Na zjeź­
dzie bydgoskim zarysowała 
się ilościowa równowaga 
między Warszawą i całą 
resztą. Obecnie oddział war 
szawski skupia już 57.5 
proc. wszystkich członków 
ZLP. Tak więc na 113 dele­
gatów stolicę reprezentowa 
łó 65.

.Jak widzimy, proces cen­
tralizacji literatury polskiej 
nie tylko nie został poivstr :y 
many. lecz odwrotnie, postę­
puje nadal, i to w szybkim 
tempie. Jest to niedobre, 
niekorzystne zjawisko. Moż­
na mu przeciwdziałać z per­
spektywą powodzenia tylko 
przez systematyczne wzmac­
nianie instrumentów tworze­
nia i upowszechniania litera­
tury w poszczególnych ośrod 
kach kraju. Temat ten rów­
nież poruszany był na zjeź­
dzie i przez delegację gdań­
ska został zdyskontowany dla 
przeprowadzenia przytoczo­
nej już uchwały. Wymaga 
on osobnego omówienia, a 
nrzede wszystkim poważnego 
działania w interesie prawi­
cowego wzrostu literatury i 
kultury w Polsce.

L Bądkowski

różnokolorowe sznury
grubości do trzech milime- Cała ta inwestycja ko- dlega „Pasmanteria” zamie t Człowiek zaczął mówić o Wszech-
trów, różnobarwne frędzle sztpwać będzie ponad 100 rza zorganizować kilka in- j święcie, model którego niedawno prze-
do firan miękkie jak puch mŁn zt 1 w istotny sposób nych giełd, w tym ze dwie Jstudiował w atlasie profesora, jaki
śzaie damskie. Jest wresr- M granicą ‘STfS**“ !*?'“ się 90 Irc,stu gdy.. . nuane warunki pracy i so- pozycję na XLI MTP. Po- Jnien nazywać się przynajmniej Wie­
cie „Pasmanteria” na Sto- cjalno _ bytowe załogi. winno to wpłynąć na zwię- ♦lorybem, jeśli, nie Lewiatanean. Im dłu

kszenie eksportu, chociaż ♦ żej mówił o Wszechświecie, niepoję-
Budowniczowie postano- na rynku wewnętrznym ♦ tym w swej rozrzutności i szaleńczym

wili skrócić cykl budowy o również odczuwa, się niedo- X w swym ogromie, tym wyraźniej wi-
3 miesiące. . Jeśli dotrzyma bór produkowanych tu wy- i dział jak towarzysz oddala się od nie-
jq słowa, już w IV kwarta- robów. ♦ go. oddala, aż wreszcie staje się czło-

* wiekiem - krajobrazem. I gdzieś stam- 
Załoga jest ofiarna, zdy- ^ tąd szły dźwięki, które istniały na tej

scyplinowana i, co najwai- j zasadzie, na jakiej rozbrzmiewał świer
niejsze, pracowita, czego ♦ got jaskółek chwytających w locie swo
dowodem jest, że w skali % je kilkanaście deko muszek i koma-
rocznej na jednego praco­
wnika przypada średnio 
produkcja o wartości ponad 
218 tys. zl, a średni zaro­
bek miesięczny tylko w ub. 
roku wzrósł o 217 zł.
Własne przedszkole obok 

zakładów, świetlica, bufet

gach również * kooperan­
tem... przemysłu elektrote­
chnicznego. Konia z rzę­
dem każdemu zwykłemu 
zjadaczowi chleba, który 
na pierwszy rzut oka potrą 
fi stwierdzić, że tkana w 
zakładzie taśma nie jest z 
jedwabiu, lecz z przędzy 
szklanej. Otóż taśma ta, to 
artykuł antyimportowy uży 
wany do izolowania prze­
wodów w silnikach elektry 
cznych i generatorach. Jej 
odbiorcą jest wrocławski 
„Dolmel” i pokrewne za­
kłady. Uprzednio produko 
wars o taśmę z surowca frar. 
cuskiego lub czeskiego, obe 
cnie z Krosna płynie wcale 
nie gorsza przędza szklana 
„Made in Poland”.

Pod względem ilościo­
wym roczną produkcją li­
czoną w metrach bieżą­
cych, można by prawie 
dwukrotnie opasać cały 
glob ziemski wzdłuż równi­
ka. Jest tego bowiem 76 
min 486 tys. metrów bieżą­
cych. Z tego, taśmy z włók-

le br. rozpocznie się prze­
noszenie urządzeń do no­
wego obiektu. Kierownic­
two zakładu, w porozumie­
niu z załogą, zamierza do­
konać tego bez wstrzymy­
wania produkcji. Chodzi o 
to, ie część starego budyn­
ku, w którym mieści się 
tkalnia, trzeba wyburzyć 
pod nowy obiekt. Będzie 
się więc stopniowo przeno­
siło do nowej hali i mon-

rów.

Człowiek złapał się trawy, jakby 
chwytał pęk włosów i tak z zaciśnię­
tymi rękoma patrzył w niebo, które 
siniało i rumieniło się równocześnie, 
nadal obojętne i bliskie, ale tylko z 
przyzwyczajenia, aby być bliskim. Bo­
wiem, — człowiek rozumiał to teraz 
dokładnie — całe nasze życie jest ni­
czym innym, jak przyzwyczajaniem 
się, aby żyć, aby istnieć wbrew wszy­
stkiemu. Wystarczy jednak zrobić o- 
tworek, malutki otworek — taki choć­
by, jaki zrobił ów profesor o nazwi­
sku, które przypominało drobniutkie, 
srebrzyste jak połysk na fali, a wszy­
stko trzeba zaczynać od nowa...

Potem szli długo ciemnym gościń­
cem oślepiani reflektorami, potykając 
się w głębokich koleinach na skraju 
drogi, mijając jakąś wieś z na wpół 
pustym kościołem, gdzie odprawiało 
się wieczorne nabożeństwo, aż wresz­
cie człowiek i tamten drugi — gada­
tliwy nadmiernie i nadmiernie weso­
ły — weszli do pustej osady, rozrzu­
conej po piaszczystych rozłogach, wśród 
których wznosił się fantastyczny gmach 
„Dom Rybaka”.

Człowiek, szybko zrzuciwszy ubra­
nie, skrył się pod zatęchłym kocem, 
wciskając plecy w skrzypiącą siatkę. 
Od razu zapadł w sen i we śnie tym 
zobaczył niskiego mężczyznę o prze­
nikliwym spojrzeniu, który chciał mu 
narzucić swoją wolę. Człowiek upaT- 
cie nie poddawał się tamtemu, gdyż 
czuł, że jeśli podda się mężczyźnie — 
o którym wiedział bez pytania, *e 
właśnie to jest on — wówczas skoń­
czą się wszystkie jego nadzieje na 
ocalenie.

I niski mężczyzna, jakby znieciasr- 
płiwiony jego uporem i z pobłażMwoó 
cią tego, który ma siłę i wiedzę o 
czymś, co przekraczało możność po­
znania człowieka, przyrzekł mu:

— Dobrze, będziesz największym, 
ale tylko dla tych, co dzisiaj. Ja po­
zostanę na zawsze.

Podarowawszy mu wspaniałomyśl­
nie tę chwilę, ze swojej nieśmiertel­
ności, mężczyzna się oddalił.

Wtedy człowiek począł śnić kobie­
tę o upartych, jaskrawozielonych jak 
szczaw oczach z silnym zezem w jed­
nym. Szczawiowa tęczówka oczu ukła 
dala się w koronkę i człowiek przez 
sen przypomniał, że taką KOTonfef ma­
ją jego własne oczy.

Spojrzenie kobiety — proste i rów­
nocześnie zafałszowane owym zezem
— mówiło mu o pożądaniach, które go 
trapią i będą trapiły. I zaczęły się 
dziać sceny, bezwstydne i dotkliwe 
dlatego, że on brał w nich udział, czu­
jąc obrzydzenie i zarazem gorzkawą, 
pestkową słodycz. Dotkliwość upadku 
potęgowało spojrzenie kobiety, która
— pojął to — była jego Szatanem i 
która widziała go tak, jak on widział 
siebie.

Człowiek szarpnął się w geście 
sprzeciwu, nagle otworzył oczy i zo­
baczył, że leży obok łóżka, chwytając 
swego sąsiada za ramię. A człowiek— 
krajobraz wychodząc z krajobrazów 
swego snu, zdążył już wyświergotać 
zwykłą pieśń.

Ze słów tej pieśni człowiek wozu 
miał, że jest pijany, że wciąż jest 
nieuleczalnie pijany...

towaio po kilka krosien, garmażeryjny z cieplvmi da 
tak, by po upływie 6 tygod niami, szatnia — to realny 
ni tj. do połowy listopoda stan Dosiadania załogi, jeśli 
br, przekazać część starej chodzi o warunki socjalne, 
tkalni do wyburzenia. Li- Ale w nowym obiekcie — 
czy się przy tym na dobro- jak powiadają — będzie 
sąsiedzką pomoc w spe- całkiem inaczej. Wierzymy, 
cjolistycznych procach mon Ma jeszcze zaklad kłopo- 
tażowych stoczniowej braci. materiałowe, dowozi się 
Zamierzenia ambitne, lecz jeszcze setki kilometrów o- 
- sądząc ze wstępnych pakowania tekturowe, któ- 
przymiarek - realne. W prze re 7_ powodzeniem można 
ciwnym wypadku tkalnia by wytwarzać w naszym wo- 
!aby unieruchomiona na jewództwie. coraz trudniej 
przeciąg 3 miesięcy. A to U7yska(j części do przesta- 
oznaczałoby straty nie do rKajyCh maszyn, a na no- 
powetowomo. we,' obiecane — jak zaw-

., . , . sze — trzeba długo czekać.
A przenosić się juz czas Ale to są zwykłe kłopoty 

na szklonego wyrabia się najwyższy chociażby zakładu, który rozoocwna
ok. 25 min mb. A na ileż to względu na panującą cias- pro<,e, modernizacyjny, 
wysmukłych - przeważnie notę i hałas. W plecionkar- ‘ "
damskich - kibici wystarczy ni noszono uprzednio na-
ok. 30 min mb. taśmy gu- uszniki, lecz spocone uszy Emil AAorklGWicZ
mowejf W każdym razie li- łatwo było przeziębić. Wkła

Wielkie słowa
podniebną panią. Jeseose 
musi ona usłyszeć o tłam- 
szeniu osobowości, o 
zamachu na wolność jed­
nostki i parę innych bred 
ni, wylęgłych w głowie 
obrażonego warchoła. Zai­
ste, trudno z nami dojść■JSIAŁ to być felieton wińska, Stanisław Mikos, rW£llwi e książce wydanej Donald Steyer, Stanisław d? GdyJ‘* staraniem Drfańskii»- Pf\Ovr.ki Moinnv..»*« nie npsz skrajny i chostaraniem Gdańskie 

go Towarzystwa Naukowe 
go — o zbiorku bardzo przypominają tych wszyst- 
ciekawych prac, spiętych kich mądrych ” i daleko- 
jednym celnym tytułem wzrocznych ludzi, ' którzy 
„Polska myśl mor- los Polski wiązali (lub 
s k a . chcieli wiązać) z morzem-

Potocki, Małgorzata Der- ... ...... ,Lr««, • ", , . robliwy indywidualizm, bykacz i Zdzisław Misztal ... , . , ’ -li byśmy szczęśliwi i spo­
kojniejsi. Lepiej by się 
nam żyło.

Jeśli spojrzeć w głąb oj­
czystych dziejów, jeśli

Im dłużej mieszkam nad te-f_ kś.^ż,ce zbadać przyczyny po-
morzem, tym coraz lepiej naP*sac meco _ szerzej bo szczeg61nych narodowych 
i jaśniej uświadamiam so- fzeC2> 0 której ona trak- klęgk . n;eszczęść, to pra- 
bie, że wiem o nim, o je- zasługuje na to. wie za kazdym z njch
go roli w naszym życiu Chciałem przypomnieć na- gtoi takźe ten nasz 
gospodarczym i politycz- zwiska tych publicystów- ny i chorobliwy j^dywi­
ny ni, bardzo niewiele. To- humanistów, ^ którzy tak- 
też dobrze, że Stanislaw ze przyczynili się w okre- 
Gierszewski, Marian O
rzechowski, Zbigniew Ma- 
chaliński, Wanda Czer-

dualizm. To nasze sławne 
„nie ma zgody”, „nie me 
jednomyślności”.
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Fot. W. NieżywińskS

sie międzywojennym do 
utrwalania i rozwijania 
polskiej myśli morskiej. , . , , . . .Mógłby ktoś pownedzieć,

Aliści odwiódł mnie od co pan nam tu bajki praw 
tego szlachetnego zamia- dziwę opowiadasz i histo- 
ru pewien młodzian, z któ rię narodową poruszasz z 
rym miałem nieszczęście powodu głupiego papiero- 
podróżować samolotem z sa, palonego w miejscu 
Warszawy do Gdańska, niedozwolonym? A poru- 
Zaraz wytłumaczę to jaś- szam. poruszam — bo kto 
niej: nie umie być posłusznym

w rzeczach małych, ten 
Od pierwszego listopa- nie potrafi też odpowied- 

da na pokładach naszych nio znaleźć się wobec 
samolotów, latających na rzeczy wielkich i donio- 
liniach krajowych, uprasza s’yeh. Stara to prawda, 
się pasażerów o niepale- Tak stara, że aż trzeba 
nie papierosów. Przed ją przypominać z miną 
startem stewardessa prosi pioniera-odkrywcy. 
o zapięcie pasów i niepa-
lenie podczas całego lotu. Próbowałem wkroczyć 
Ale my — naród indy^- w ten podniebny incydent, 
widualistów — nie byli- zajmując słuszną pozycję 
byśmy sobą, gdybyśmy po panienki w niebieskim 
słuchali prośby panienki mundurku. Szybko jednak 
w niebieskim mundurku, zrejterowałem, bo mło- 
Teraz dopiero chce nam dzian patrzył na mnie tak, 
się palić. Natomiast po- iak patrzy się na ciemię- 
nowienie prośby przez go- życieli i morderców ludz- 
spodynię kabiny pasażer- kiej indywidualności. A 
skiej wywołuje w nas to przecież nieprawda. Da 
gniew. leki jestem od mordowa­

nia czyjejś indywidualno­
ści. Ja nawet zębów niko­
mu nie wyłamuję. A pa­
pierkowymi kulkami nie 
strzelam, chociaż czasem 

Myślałby kto. że tak ^wpadałoby, do swojego 
bardzo respektujemy to ulubionego krytyka. Szko- 
,,napisane \ że ustawa jest ąa p0 prostu papieru, 
dla nas rzeczą świętą, że 
przestrzegamy jej z na­
bożną miną. Nie na tym 
przecież koniec wojny z

— Tak? Nie wolno? A 
gdzie to jest napisane? 
Nie było ustawy!

K. Łasławiecki
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| Mtizyka wreszcie miłym I
[gościem w telewizji j
M UZYKA w telewizji dakcji muzycznej Gdań- częsta iczyć także telewizyj- 

t0 temat- kto^ skieg;3 Ośrodka TV. ne ośrodki regionalne. Znaj
jest pi zed- _ Generalnie rzecz ujmu- dą się wśród nich ok. 20-

jcfc w Telewizji Polskiej minutowe recitale solistów, 
następuje zwrot ku muzy- koncerty kameralne, muzy­
ce. Zmianie stosunku do ka dawna. Będą co miesiąc 
muzyki odpowiadać też koncerty symfoniczne w 
będq nowe koncepcje jej niedzielne południe, cykl 
emitowania w programach „artyści, których podziwia- 
telewizyjnych. Wyrazem te- my”. Będzie też miejsce dla 
go już jest ponad trzykrot- opery na małym ekranie, 
ny wzrost ilości czasu an- Dodać wypada, że głównym 
tenowego, przeznaczonego sojusznikiem muzyki w tele 
w tym roku na muzykę, wizji jest program drugi. 
Wzrost ten przyczyni się Telewizja Polska w no- 
także do rozszerzenia

dawna
miotem szczególnego zain­
teresowania środowiska 
muzycznego. Był on już w 
1966 roku przedmiotem o- 
gólnopolskiej konferencji, 
zorganizowanej we Wro­
cławiu przez Sekcję Kryty­
ków Stowarzyszenia Pol­
skich Artystów Muzyków. 
Konferencja ta nie spełni­
ła jednak wówczas pokła­
danych w niej nadziei, 
gdyż została zignorowana 
przez władze Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji. 
Obecnie wiele wskazuje na 
to, że o muzyce poważnej 
zaczyna się ostatnio w ra- 
diokomitecie myśleć ina­
czej. Wyrazem tego było m. 
in. spotkanie zorganizowa­
ne w tych dniach przez

u-
dzialu w programie cen­
tralnym telewizyjnych oś­
rodków regionalnych. Dla 
Gdańskiej Telewizji przewi­
dziano 8 godzin w ciągu 
roku, co oznaczać będzie 
16 półgodzinnych progra­
mów.
Wzrost czasu antenowego

kierownictwo Ośrodka Te- w muzyce jest dla wszyst 
lewizyjnego w Gdańsku z kich ośrodków muzycznych 
przedstawicielami środo- w kraju — w tym w Gdań 
wiska muzycznego i dzia- sku — jakimś atutem. Pro 
łaczami kulturalnymi Trój- gram muzyczny Ośrodka 
miasta oraz województwa Telewizyjnego w Gdańsku 
gdańskiego, w którym u- powinien być wizytówką 
czestniczył redaktor na- naszego regionu wobec kra 
czelny Redakcji Muzycznej ju. Stąd też narada zorga- 
Telewizji Polskiej Janusz nizowana przez Telewizję 
Cegiełła. sprawujący swe Gdańską była krokiem mi- 
©bowiązki od trzech mie- lowym we współpracy ze 
sięcy. środowiskiem, jak dotąd

Na spotkaniu tym redak- dalekiej od ideału, 
tor naczelny Gdańskiego O ile plany, które w skJ 
Ośrodka Telewizyjnego li krajowej przedstawił red. 
Bohdan Sienkiewicz, oraz J. Cegiełła, zostaną rzeczy- 
redaktor muzyczny GOTV, wiście zrealizowane, można 
Jerzy Partyka, poinformo- będzie mówić o istotnie no 
■wali uczestników konfe- wym podejściu do muzyki 
rencji o nowvch koncep- w telewizji. Dowiedzieliśmy 
ciach programowych w rc- CJrkl) muzyczT,ych, re
dakcji muzycznej Telew,- alizowanych przez Warsza- 
zji Polskiej i o profilu re- wę, ale w których będą u-

wym spojrzeniu na swe pro­
gramy muzyczne widzi rów­
nież większy niż dotąd u- 
dzial w nich sztuki baleto­
wej. W ślad za tym maja 
pójść długoterminowe umo­
wy o stałą współpracę z 
operowymi zespołami bale­
towymi Warszawy, Łodzi, Po 
znania i Gdańska. Przepro­
wadzone już zostały wstęp­
ne rozmowy w tym zakresie 
z dyrekcją Państwowej Ope­
ry i Filharmonii Bałtyckiej 

Przedstawiciele środowi­
ska muzycznego Trójmiasta 
poruszyli na spotkaniu po­
trzebę utworzenia przy Oś­
rodku Telewizyjnym w Gdań 
sku orkiestry symfonicznej, 
która mogłaby stać się rów 
nież Filharmonią Gdańską.
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R. Gojźewski

Kolumb i jego
następcy

PO „Siadach na oce- odpowiednie zróżnicowanie 
anie”, „Przygodzie w języka i zharmonizowanie 
Lagos”, „Czekam na go z postaciami, 

pilota” i wreszcie po „Błi- Myślę, że fascynującą 
źnie”, ukazała się piąta z postacią wielkiego odkry- 
kolei* książka Ev**y Szu- wcy i śmiałka, nieobca 
mańskiej. Jest nią „Santa przecież wielu ludziom 
Maria”. Tym razem Szu- morza i wielbicielom lite- 
mańska wyprowadza w ratury morskiej, skłoni 
Marsylii ku nowemu świa wielu do sięgnięcia po E- 
tu, śladami Kolumba — wy Szumańskiej „Santa 
kuter z sześcioosobowy, Marię”.
bardzo zróżnicowaną zało- Ewa Szumańska „Santa Ma­
ga Tacmif»c RamadiVn 7P Wydawnictwo MorskieSą. Jacques rtamacuen ze Gdańsk i97i wyd. i str, H5

Prasa zagraniczna 
o J. Skolimowskim

Film Jerzego Skolimow­
skiego „Na samym dnie", 
który niebawem wejdzie rów­
nież na nasze ekrany, uzna­
ny został za wydarzenie ar­
tystyczne we Francji. - Ży­
wość, inteligencja i wirtuo- 
zerska reżyseria Skolimow­
skiego sprawiają wrażenie 
improwizacji - pisze m. in. 
Jean de Baroncelli w „Mon- 
dzie". Dobre tempo zapew­
nia filmowi zręczny montaż 
żywo ujętych scen, strzępy 
rozmów, nieoczekiwane zwro­
ty akcji. Do sukcesu reżyse­
ra przyczynili się świetni ak­
torzy: w. roli chłopca John
Moulder-Brown i Jane Asher 
w roli dziewczyny. Filmem 
tym - zdaniem Baroncelli - 
Skolimowski uplasował się w 
europejskiej czołówce reży­
serów swego pokolenia.

Oto co on. sam powiedział 
o filmie w wywiadzie dla 
„Mondu". - To co pokazu­
ję to rhoja historia, moje 

| sprawy. Chciałem, ,aby były

TYM razem wystawia który składają się zatopw- me brak owej „iskry” — 
w sopockich pawilo- ne statki, latarnie mors- chociaż pozornie jest ono 
nach BW A dwójka kie, świat podwodny, wy- pełne zadumy, melancholii 

„etrangerów”: malarka I- kopaliska, a także „Nasz niemal. Znać tu jednak 
rena Brzozowska-Flieger z wiek XX” i różnorodne „gęstą” malarską materię, 
Poznania oraz łodzianin — wersje „miodowego miesią przemyślaną kompozycję, a 
grafik Henryk Płóciennik ca”, jakieś zrodzone z wy także poetycką treść, grę 
Zawsze korzystną rzeczą obraźni artysty ogrody, iv autorskiej wyobraźni. A- 
(chociażby dla porównań) których drzewami są pa- dam Radajewski, prezentu 
jest prezentowanie dorob- wie pióra, dekoracyjna, ,,p jąc w katalogu widzom 
ku artystów z innych śro- rankowa” rzeczywistość — Wybrzeża poznańską ma- 
dowisk, tym razem ten wc i sen zarazem. Jest to w larkę, pisze o jei twór- 
lor spotęgowany jest je- sumie artystyczno-filozofi- czości:
szcze klasą wystawianych czna opowieść. o ludzkim „Natura i człouńek, 
Prac. 'osie, przyrodzie. świat zewnętrzny i świat

HENRYK PŁ0C1ENNIK Warto podkreślić, ii ezę 
jest niewątpliwą indywidu stym tempem w twórczoś 
alnością w grafice — mi- ci Henryka Płóciennika 
mo iż samouk, przyjęty do jest morze — ogrom i pu- 
Związku Polskich Artys- stka żywiołu. Przyniosło 
tów-Plastyków na podsta- to mu m. in. nagrodę w 
wie prac. Zważmy, iż wła- Biennale Grafiki Maryni- 
śnie w grafice przeciera- stycznej, 
nie ścieżek własnymi si- Odmiennego rodzaju tn- 
łami jest tym trudniejsze dywidualność reprezentu- 
iż mam,y tu przecież do je IRENA BRZOZOWSKA- 
czynienia z trudnym rze- FLIEGER — malarka, spe 
miosłem, skomplikowany- cjalizująca się także w 
mi kwestiami warsztato- grafice użytkowej. Wil- 
wymi. Poradził sobie z ni- nianka z pochodzenia, po­
rn i ów samouk, reprezer- znanianka z wyboru, u- 
tując zresztą bogaty zes- kończyła Wydział Architek 
tato technik — od linorytu tury Wnętrz poznańskiej 
po autocynkografie. Waż- PWSSP. W Sopocie zapre- 
ne jest takie, te nie zentowała 15 olejnych pej- 
traktuje on swej sztuki zaży i kompozycji figural- 
jako tylko popisu spraw- nych oraz zestaw rysun- ‘en*Vc^ne> casern może nn- 
ności technicznej: za po- ków tuszem, kredką i tern we*. m*Co brutalne w wy- 
moca graficznej kreski, cie perą. Rysunki te są dyna- ™zte. * ptzez to cie­
nia i światła opowiada o miczne, pełne, wyrazu, ale -aws2e- 
śmiecie swej wyobraźni, na też i malarstwu autorki LAIK
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przeżyć ludzkich stano- 
wią w malarstwie autor 
ki wystawy dialektyczny 
splot, w którym pod­
miot— człowiek i przed­
miot — świat przenika­
ją się wzajemnie. Boha­
terem malarstwa autorki 
jest sartre'owski „czło­
wiek tu sytuacji" Czło­
wiek nie. tylko przeży­
wający, lub bierny ob­
serwator zjawisk, lecz 
przede wszystkim czło­
wiek — aktywny orga­
nizator codzienności, twór 
ca znaczeń świata”.
Nie jest to z pewnością 

malarstwo estet.yzujące, u- 
legające modom —- lecz au-

1$: / i
, X mm

Henryk Płóciennik — jedna x wersji „Miodowego miesią««”*

Gdzie się piwo warzy
O

4

Musi co

swoją, kilkanaście godzin cena zł 19 
wcześniej poznaną i po-
ślubioną małżonką — wla Barbara KANOLD, bliskie przeciętnym ludziom. f
ściciel kutra i inicjator 
spełnienia młodzieńczych 
marzeń, Daniel — czlo- **
SifST SÄ i'Echa muzyki młodzieżowej
katastrofą, dalej, Korino- ————— —
ran — czterdziestokilkule- | 
tni specjalista od silników | 
spalinowych, właściciel ^ 
najdziwaczniejszych, nigdy » 
do końca nieuporządkowa- ? 
nych i nieskatalogowanych ę 
zbiorów (począwszy od cen % 
nych okazów flory i fau- % 
ny, a kończąc na... bile- t 
tach tramwajowych!). Bu- %
.iała — zawodow’y mary- 
narz. nikomu niepotrzebny 
i nikomu swoim istnie­
niem nie przeszkadzający i 
wreszcie tajemniczy Chri- 
stoforo — brodaty Szwed 
o imieniu patrona całej 
wyprawy.

Podróż tej szóstki prze­
biega początkowo stereo­
typowo, prawie banalnie. . . ,
Intrygują jedynie znikają- szcza bardzo intere
ce w tajemniczy sposób to^ je
mapy, milknące nagle, a 
niespodziewanie radio. W 
tym czasie poznajemy ko­
leje życia członków załogi 
„Santa Marii”, ale tylko 
pięciu — Chris nie podpo­
rządkowuje się obowiąz­
kowi pisania wspólnej, rej 
sowej książki.

Tak, nie dziennika a 
książki. Można w niej bo-

Ir«»,a Briog.owłka-Flipgrr „Oddalenie’

I
& D EAT w Polsce nie 
£ gą ma szczęścia do 

słowa drukowa­
lnego. „Przewodnik Is- 
*kier po muzyce jazzo- 
Jwej i rozrywkowej” po­
równać można do wie­
loczynnościowego robo- 
♦ta, przestarzałego i w 
Sdodatku zepsutego. Z 
fkolei stały dodatek do 
Śpisma „Jazz — rytm 
tj piosenka”, choć za- 
zmiesz 

ając(
nak ze względu na o- 

♦graniczoną objętość, a 
*po drugie wielokierun- 
Skowość (rock, pop, pio-.
^senka estradowa i ka­
baretowa) — nie możef pretendować do miana 
beatowego periodyku.

❖Wydawałoby się, że sy­
tuację rozjaśni powsta- «.«»»»♦»»♦»»♦«♦»»♦♦ ««»♦««« ^
tnie pisma „Musicora-

miast artykuły i zdję­
cia ukazywać się mają 
w „Rytmach”. Pierwszy 
numer „Rytmów” ■ nie 
jest zbyt zachwycający. 
Brak tu jakiejkolwiek 
koncepcji porządkującej 
i wartościującej, jest 
natomiast cała masa 
niepotrzebnych pseudo- 
-ozdobników, anty-in- 
formacyjek... Obok sie­
bie błąkają się — ze­
stawione nie wiadomo 
na jakiej zasadzie — 
informacje o Debus- 
sym, Presleyu, „Nie­
biesko-Czarnych”, pol­
skich płytach sprzed 
roku, a do tego odrzu­
cone dawno gdzie in­
dziej artykuły nestorów 
i juniorów polskiej „bea

tologii”. Dodatkową za­
chętą do zakupu pisma 
(10 zł, 16 stron, z tego 
może 8—10 stron teks­
tu) powinna być wyjąt­
kowa aktualność infor­
macji: niektóre pocho­
dzą jeszcze z roku 1970. 
Jak na „aktualny mie­
sięcznik” wcale nieźle. 
Z utęsknieniem czekam 
na drugi numer (chyba 
nie wcześniej niż za 
rok); może tam znajdę 
garść wiadomości % ro­
ku 1969, których zabra­
kło w numerze pierw­
szym „Rytmów”?

S. Danielewlcx

MŁODE KINO
16 bm. pod auspicjami czne. Przegląd odbywa się 

Gdańskiego Towarzystw« w porozumieniu z Minis- 
Przyjaciół Sztuki i Rady terstwem Kultury i Sztu- 
Okręgowej ZSP rozpoczy- ki, a po jego zakończeniu 
na się w Gdańsku III o- opracowany zostanie me- 
gólnopolski przegląd fil- moriał, zawierający główne 
mów fabularnych, tełewi- myśli i wnioski, formuło- 
zyjnych i krótknmetrażo- wane w trakcie dyskusji, 
wych pod nazwą „Polskie które mogą być przydat- 
debiuty filmowe 1971”. Po- ne w trakcie realizacji 
kazom przeszło 30 filmów polityki kulturalnej. Pię- 
towarzyszą dyskusje. Mło- ciodniowy przegląd zlokali 
dych twórców charaktery- zowany jest w gdańskim 
żuje zwykle określony kii- „Żaku”. Niemniej, filmy 
mat w sposobach widzenia zgłoszone do przeglądu, po 
świata, inna skala wartoś- kazane będą także w ki­
ci moralnych i umysło- nach Gdańska, Gdyni, So­
wy ch, którym przypisują potu, Starogardu Gd., El- 
rację bytu. Pasja, namięt- bląga i Wejherowa, 
ność w odrzucaniu schema „Polskie debiuty filmo- 
tów myślowych. we” są kolejną inicjatywą

Organizatorzy obiecują środowisk społeczno-kultu- 
sobie zbilansować ubiegło- ralnych Gdańska. Srodowi- 
roczny dorobek filmowy de ska te wiążą się od lat z 
biutantów, dokonać anali- pokoleniem najmłodszych 
zy nowych zjawisk, kieł- twórców, bacznie śledząc 
kujących prądów i kierun- ich postawy ideowe i roż­
ków w młodym kinie poi- wój artystyczny. Myślimy 
skim, rzutującym w zna- tu o ogólnopolskich festi- 
cznym stopniu na to, czym walach młodych muzyków 
będzie polskie kino za lat i ogólnopolskich turniejach 
kilka. A także rozważyć poetyckich o „Czerwoną 
ich problerpy pozaartysty- Różę”. A. C.

POWIADAM się prze nad 150 1 piwa, a w po- *nają etę miso®» ^ »*•-> 
ciwko zwalczaniu pi- łudniowych rejonach, głów
wa w Polsce, które me w okręgu pilznenskim, także własny ulubiony kufel, 

na skutek braku kultury nawet ok. 200 1. znam takiego piwosza, ktńry
picia w naszym kraju sta- Każdy tutejszy piwosz praebytfa0^ godzin?*!«
ło się trunkiem niejako ma swój ulubiony, latami a0 2* w tej samej piwiarni, 
„wstydliwym”. Dlatego też spożywany gatunek. Naj- P".y tym samym stole i sie- 
chciałbym pokusić się o u- więcej i najchętniej pije tu^rz^Kd
kazanie kariery, jaką na się „10-tkę”, chociaż sporo 54 laty jako elew podohorą- 
przestrzeni wieków zrobiło jest również amatorów „12- żówki, a od dawna jest już 
znakomite czeskie piwo. tki” lub „14-tki”. Liczba emerytowanym pułkownikiem, 

_. . oznacza ilość eteżonecfó Wszędzie, w. całycb CzechachPierwsze zapiski na ten * , ef° obowiązuje żelazna zasada: po-
temat sięgają aż XI wie- związane jest ze dane piwo zarówno latem jak
ku Wówczas warzono ni- sraakiem 1 zawartością al- i auną musi mieć stałą tem- w OA czas warzono pi icoh0iu, jaico ciekawostkę P*ratur« Plu« * *t. Wielo wie- wo za specjalnym zezwo- ę kowe doświadczenia wykazały
leniem indywidualnym w ?odam’ ze hutnic^ Pracu" bowiem, że w tej temperatu- 
D0«zczeeólnvch Hnmnch 7 ]ący na gorących wydzia- rze najlepiej się ono przecho- poszczegolnych _ domach. Z łach> zamiast tradycyjnie 'VUJ* 1 ugjwkuje swój wiaści-
Äkc?a2na wody sodowej, 5«T“
Tę orowadsjnl gtównif w .«“W““)» P™° ■ P™ Piwo. Zgoda, że alkohol,
grodach królewskich i sie- wac^zl się obecnie mtensyw zgoda, że nadużywanie 
dzibaeh Znaczniejsze! szła- sskodzi zdrowiu. Ale pnie-
chty Zasadniczy ro/wói — ?' (’dukowani.em nisikoaiko- cięż, jak wykazują powyź-«ÄÄ L0l°r8<>n„P1 df; "kadaiące' Sze ,ęWM»hy. moinl przy- 
nu - piwowarstwa i towa * P‘ • yi swoić sobie kulturalny
rzyszącego mu przemysłu jednak '^SSonv ondntR fP°S? PlCia złocistego trun słodowego rozpoczął sie w ]eüna spełniony podsta- ku. Przytoczę refren starejpSowie XIX ^y»u V* w°wy warunek. Jaki posta- czeskiej piosenki, śpiewał 
wstały6 wówczas^* pierwsze, muli ÄÄT -
na skalę przemysłowa, bro- ”«ńe 4iak jSnsw’ ka?Jfch' , 
wary: w Pilznie, Wielkich C/v sto t L, - f PIW0 warz^>
Popowicach, Czeskich Bu- ę da zoba«zy- tam się dobrze darzy",
dziejowicach, na Śmicho- Ł Pod warunkiem, że to pi­
wie w Pradze. Dopiero jed siovUeji PSwnT w SSS£ 7° ^ze!tanie bvć 
nak w okresie między^^o-' r^tauracjaeh i kawiar- chwiejących się panów
lennym czeskie piwo zdo- ria?h iak teź w b,,fwach -9P°d budki”.___ „ . Kiej obsługi, zakładowych «to-bywa za. łuzony rozgłos i łówkaćh i oczywiści« w: spe- 
sławę na rynkach Europy cjamych piwiarniach, gdei«
i świata.

Od 1948 roku, po upań­
stwowieniu wszystkich bro­
warów, wzrasta zawrotnie 3 
jego produkcja, przekracza- 2 
jąc obecnie 16 min hl rocz- 5 
nie. W ten sposób CSRS < 
wyprzedziła inne kraje i 3 
stała się w Europie naj­
większym producentem te­
go pienistego, złocistego 
trunku.

Co dzieje się z tą „rze­
ką” piwa? Otóż, wbrew u-

wokół picia piwa istnieje ca­
ły niemal obrządek. Stali klien Karol Bielecki

OSTATNIK

WIECZÓR WSPOMNIEŃ

;ma” (którego tytuł A. 
wiem pisać wszystko na Jlbis — Wróblewski tyle 
co się ma ochotę' można ^złośliwie, co słusznie 
czynić wspomnienia, opi- zwalczając makaronizm

^językowy — przeprawia 
*na „musi co rama”). 
g„Musicorama’\ zapowia­
dana jako kwartalnik, 
«niepostrzeżenie przek­
ształciła się w... rocznik. 
^Trzeci numer tego pis- 
2ma, który miał się po- 
jdobno ukazać na po­
czątku 1971 r., do tej 
opory nie ujrzał światła 

i już

sywać wrażenia, widoki, 
notować rozmowy czy wre 
szcie, jak Jacques — za­
czarowany wielkim po­
przednikiem. snuć marze­
nia na jawie.

I właściwie dopiero po 
„wielkim szkwale” jak 
członkowie załogi kutra 
nazwali urodzinową noc
Yvonne zaczyna się w n ............. _
książce Szumańskiej dziać |prawdopodobnie nie uj- t 
coś ciekawego Pozornie |rzy> Niedawn0 słysza. \ 
me dzieje się nic. znisz- ^em> istnieje projekt I 
czona radios*----  ,
Inne przvrz«Uj ^ jramy z warszawy
załogę na łaskę i niełaskę ^Krakowa i wydawania 
losu. _ Ale wtedy dopiero 2tam kwartalnika, czy 
poznajemy tych sześciu, inawet miesięcznika pod 
no, może pięciu ludzi, na- tzmienioną redakcją. Per 
prawdę Ujawniają sie ich ♦txaktacje w tej sprawie 
charaktery, ich zalety i Oprowadzi krakowski od- 
wady. Ich sposób patrzę- »dział PSJ.
nia na życie ludzkie. A | Wydawnictwa, trak-
kiedy właściwie wszyscy Jtujące o muzyce beato-
pogodzili się z końcem, o- *wej i popularnej sta- 
każe się, że niema, głucha »nowezo nie mają u nas

Co nowego

''TYGODNIKACH
Reguła

czy wyjątek?

Zr
kowiczem zatytułowany waliśmy bez porównania
„Ni* rozmasuję faktów”, mniejszym wyposażeniem

Kapitalne zagadnienie technicznym. Jeśli nie po-
porusza „POLITYKA” w trafimy wyrwać się z o-
artykule pt. „Czechowice: becnego marazmu sprawia-
reguła czy wyjątek?”. Po- jącego, że czas • przestał się
nieważ wszystkim znane liczyć to przegramy na-

. , jest piorunujące tempo i szą szansę...”
ku publikacjach. Chcę wdrożeniu prac nad przy- wzorowa organizacja pra- Na marginesie tych po- 
zwrocić uwagę Czytelni- gotowaniem perspektywicz cy przy odbudowie spa- ważnych, gospodarskich ro
kow na dwie z nich: na nego programu rozwoju lonej rafinerii, kwintę- zmów, tygodniki zamiesz-
artykuł ̂ pt. „Stać na to kultury oraz realizacją sencją artykułu jest od-- czają parę dowcipnych, sa-
Polaków’ w ̂ „ŻOŁNIE- wieloletnich postulatów powiedź na pytanie posta- tyrycznych felietonów. „AR
RZU POLSKIM” i na za- Zarządu Głównego ZLP”. wionę w pierwszym jego GUMENTY” w pub’ikacji
tytułowaną znanym nam Poza tym „zjazd u- zdaniu. Brzmi ono: „Co „Panie stripteaserki” wra-
hasłem „By Polska rosła naoczni! konieczność two- będzie, jeśli każą tak samo cają do słynnego już w

siłę, a ludzie żyli do- rżenia dziel bardziej war- budować wszędzie?”. Polsce konkursu iaki zor-
infor- tościowych niż te, któ

tartym mniemaniom, więk « 10 bm. w Domu Harcerza w Gdańsku oa»T»0 sie E
szosę, bo ponad 90 proc. < pierwsze spotkanie z cyklu „Wieczory wspomnień” 2a. t 
całej produkcji, spożywa- « inicjowane przez Oddział Miejski ZKP w Gdańsku l 
na jest przez mieszkańców < wspólnie z Biblioteką Gdańską PAN. Na spotkanie to t 
głównie Czech i Moraw, bo- < zaproszeni zostali przedstawiciele środowiska b Polonii t 
wiem w Słowacji pije się < gdańskiej. Temat spotkania brzmiał: „Gdańszczanie - t 
raczej wino i „twarde al- « Polacy na terenie b. WM Gdańska”. Słowo wstępne t 
kohole . Nic więc dziwne- 3 wygłosił doc, dr Marian Pelczar. Interesująca dyskusja t 
go, ze każdy statystyczny « została utrwalono na taśmie magnetofonowej i wej- t 
Czech wypija rocznie po- < dzie do zbiorów Biblioteki Gdańskiej PAN. Wieczory ►

■* wspomnień, poświęcone różnym zagadnieniom z zakre- ► 
» su problematyki b. Polonii gdańskiej, beda się odby. t 
< wały co dwa mietiqce. ►

diostacja, silnik i przeniesienia „Musico- % Zbliżające się wybory statnieJ rzeczową infor- tościowych mz te, któ- Aby zapobiec domysłom ganizowała warszawska e- 
syrządy — zdają z Warszawy do i do SeJmu wzmogły zain- ^ „PANORAMIE re powstają obec- i dowcipom — przytoczę strada. „POLITYKA” w

teresowanie społeczeństwa PÓŁNOCY”. nie. Zwrócił na to uwa- cytowaną w „POLITYCE” felietonie „Sztuka i seks
pracą tego najwyższego XVIII Zjazd Związku gę Jarosław Iwaszkiewicz odpowiedź szefa będzińskie i „KULTURA” w felieto-
organu ustawodawczego. Literatów Polskich jeszcze mówąc o braku utworów go „Mostostalu”: „Nic nie nie „Seks — obserwacja
„KULTURA” w artykule długo będzie tematem dys wielkich czy wybitnych w będzie. Tragedią będzie je- prawie naukowa” — naigry
wstępnym pt. „Wspólne kusji, rozważań i komen- aktualnej twórczości li- śli takich zadań nie do- wają się ze spotkania —
pragnienia”, „PRZEKRÓJ" tarzy, szczególnie w pi- terackiej. Jeszcze bar- staniemy, jeśli z czecho- dyskusji jakie z całą po-

„Kalendarzu wybór- smach literackich. Już dzi- dziej wyraźne okazuje się wickiego przypadku nic wagą urządziło niedawno
”, „DOOKOŁA ŚWIA siaj jednak przed spole- to. w porównaniu ze spu- nie wyniknie, jeśli potrak- Krakowskie Towarzystwo

TA” w komentarzu pt. czeństwem, a przede wszy- ścizną pisarzy nawet nie- towany on zostanie jako Fotograficzne, inicjator wy
„Do urn — za pięć tygod- stkim przed samymi pisa- zbyt odległej przeszłości, jednorazowy wynik nad- staw aktu „Venus 70” i
ni” — omawiają przygoto- rzami postawił on spore Chodzi o to, żeby współ- zwyczajnych okoliczności, MVenus 71”. Arcypoważne

W
czym

część rejsu trwała zaled- >szczęścia. Mniej więcej i wania do tego ważnego nadzieje i jeszcze większe czesna literatura mogła się skutek kataklizmu i spe intencje organizatorów tej
wie od... wczoraj — i wte fmiesiąc temu ukazał się | aktu politycznego. „SWIA- zadania. Bo jak pisze legitymować dziełami now cjalnych poleceń najwyż- imprezy zostały zgodnie i
dy życie bierze górę nad ^miesięcznik (?!) „Rytmy” f TO WID” w barwnie ilu- „KULTURA” dorobek zja- szyrni już, niż wielkie przy- szych władz, nadzwyczaj* miażdżąco wyśmiane.

strowanym artykule pt. zdu „niewątpliwie będzie kłady^ prozy Żeromskiego, nego wysiłku czy zgoła cu- Na zakończenie polecamurojeniem. Chociaż pytań
ięcznik (?!) „Rytmy 

’wydawany przez PWM

mę KsiązKi w Książce ’mo usazywac się oęazie 1 — siedziby naszego parła- wszystkim w wielu dotąd nycn iworcow w powszeen gruncie rzeczy nie stoi te- zatytułowane „Okręty,- mó-
„Santa Maria1’ jest właś- ^nadal jako kwartalnik, | mentu. nie rozwiązanych sprawach neJ świadomości czytelni- mu na przeszkodzie... Tak tyle” w „PANORAMIE
nie - ową rejsową książką lecz ograniczy się wy- | Plenarna sesja Ogólno- zawodowych. Z satysfak- ków”. właśnie pracowaliśmy dwa- PÓŁNOCY” i rozważania
pisaną przez poszczegól- łącznie do nut i tek- j polskiego Komitetu Fron- cją... przyjęto słowra mi- Ta sama „KULTURA” dzieścia parę lat temu i nad klątwą faraona pt.
nych członków załogi. Na -stów piosenek, nato- | tu Jedności Narodu, zna- nistra kultury i sztuki zamieszcaa również wy- wówczas nikt tego cudem „Tutenchamon” w „PRZE-
uwagę zasługuje rówmież lazła swoje odbicie w kil- Stanisława Wrońskiego « wiad % Melchiorem WaA- nie na.zj'w-ał, choć dyspono- KROJU”. («bicz)

KALENDARZ GDAŃSKI

3 „I*«* ** w Wolkach „Ruchu” nowy Kalendarz t 
^ Gdański na 1972 r. Wydowcq tegorocznego kalenda- r 

fIa< liczącego ponad 300 stron i bogato ilustrowanego, £
3 i*łt Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie. Poza kalendarium f
< z rysunkami 1, Jujki, zdjęciami miast naszego woje- t
4 wództwa i krótkimi informacjami o nich, w nowym ka- E
4 lendarzu czytelnicy znajdą szereg artykułów informują- t 
4 cych o różnych sprawach ziemi gdańskiej, usystematy- f 
4 zowanych w trzech działach: „Szlak współczesności”, ? 
4 „Na i*fd*ie i na morzu”, „Z kart odległej i niedawnej t 
4 przeszłości . Ponadto bogaty dział ogłoszeń i informa- t 
4 cji. Redaktorem kalendarza jest Henryk Galus. Cena E 
4 wydawnictwa - 20 zł. ►

J NOWE KOŁA W POW. KARTUSKIM

■* Ostatnio przy Oddziale Powiatowym ZKP w Kartu. ► 
« zach powstały dwa nowe koła terenowe. 26 stycznia t
< odbyło się zebranie założycielskie koła ZKP w Miechu- ►
4 cinie. W skład jego zarządu weszli: Stanisław Drywo t 
4 - prezes, Barbara Ropel - wiceprezes, Czesław Żabo- t 
4 rowski - sekretarz, Elżbieta Sikora - skarbnik oraz Ge- ► 
4 rard Okuniewski i Jan Konkol - członkowie. Koło mie- ► 
4 chucińskie zrzesza w większości ludzi młodych, człon- ► 
4 ków miejscowego kaszubskiego zespołu teatralnego* ► 
4 którego działalność zamierza rozwijać. 5 lutego zosta- ► 
4 ło założone koło ZKP w Łączyńskiej Hucie, gdzie pre- ► 
4 zesem wybrano Huberta Lewnę, wiceprezesem Ewę By- ► 
4 stroń, sekretarzem Alfonsa Byczkowskiego, a skarbni- ► 
4 kiem Antoniego Czaję. £

DYSKUSJA W BYDGOSZCZY

4 Koło ZKP w Bydgoszczy (którego liczba członków ► 
4 szybko rośnie), zorganizowało 1 bm. spotkanie z pisa- £ 
4 rzem kaszubskim Zygmuntem Narskim, który przedsta- E 
4 wił zebranym fragment swej powieści. Tekst odczytany £ 
4 przez autora stał się punktem wyjścia ożywionej dy- ► 
4 skusji.
4 BUZA j
TWYfTW

i Ł Ł
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O tym warto
wiedzieć

W NIEDZIELĘ
W Mwtoie MPiK w CS dyni o 

i 16 Mciyt o rybołówstwie 
M tle rybołówstwa 

Mstowti*, Mówić będzie mat u. Oanowski.
W 9om«i Kultury w *u- 

1* odbędzie sie 
pro wad sona przes ak 

Teatru Miniatura, pt. 
^»•tsaaór rozrywki dla deie-

«3W» „Dreptusle” w lokalu 
PTTK w Gdyni organizuje o 
f«d*. 1T zebrani« spraivoxdaw- 
ę»»-wyborcze, a następnie wie 
Cymie ę poświecona historii 
irratsn I wieczorek taneczny.

w nomu 
«fcanini« o g.
WWW**, prow 
torów Teatru

śledzik
w Disc Clubie

J*a zakończenie karnawału 
sopocka W.AIA organizuje 
tradycyjnego ŚLEDZIKA w 
sal! Turyst. Grand IlotełU w 
Sopocie w najbliższy wtorek, 
U but.

Ula amatorów tańca DISC 
CLUB Hi-Fi przygotował spe­
cjalny zestaw' przebojów.

Początek o godz. 17 dla 
miłośników muzyki młodzieżo­
wej, a o godzy ae se dla mi­
łośników muzyki rozrywko­
wej (z odpowiednio stonowa­
nym natężeniem nagłośnienia).

Przypominamy, że na im­
prezy rozpoczynające sie o 
godz. Se.Sfl pożądany jest 
strój wieczorowy.

Bilety sprzedaje Orbis w 
Sopocie i kasa na 1 godz. przed 
imprezą.

KIEDY

H.'MdlH
■ GDAŃSK, Opera, Zamek Si­

nobrodego —' Szechereaada, g. 
1»; po n. niecz. Teatr „Wy­
brzeże”, Maleńka Alicja, g. 
19; pcm. niecz. SOPOT, Ka­
meralny, Rewizor, g l»; pon. 
niecz. GDYNIA, Muzyczny — 
Córka madame Angot, g. 
16.15; Kochankowie z Tole­
do, g. 19.30 (w Muzeum Po 
morskim w Gdańsku); pon. 
Kraina uśmiechu, g. 19.15. EL­
BLĄG, Teatr lm. S. Jaracza 
Łaźnia, g. 19: non nidcz.

»Mmea»
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku czynne w godz. 9—ig.
Pałac Opatów w Gdańsku- 

Cliwie czynny w godz. 10—18.
Muzeum Morskie w Gdańsku, 

czynne w godz, 10—16.
Muzeum Archeologiczne w 

Gdańsku czynne w godz. 11 —

I «na 1
GDAŃSK, Leningrad, Bullitt, 

USA, od 16 1., g. 10, 12.30, 1.6, 
17.30, 20; pon. g. 15, 17.30, 20. 
Kameralne, , lirabina Cosel — 
pol., od 14 1., g. 13; Nie pije. 
nie -pali, nie podrywa, ale..., 
fr„ od 16 1., g. 16. 13, 20; pon. 
Spojrzenie na Wrzesień, poi,,

Nie likwidować, ale przenieść
stacje benzynowe
Rację ma autor jrty- 

kułu w „Dzienniku Bał­
tyckim” nr 33 (3572) z 9. 
II 1972 r., domagając się 
likwidacji stacji benzyno­
wych we Wrzeszczu.

Nie można ich jednak 
od razu zlikwidować, bo 
przecież spełniają swą 
funkcję, są „benzynopoja- 
mi” naszych koni mecha­
nicznych. Ale przyjdzie 
czas, że się je zlikwiduje.

Zanim to nastąpi, trzeba 
wybudować stacje nowe, 
obszerniejsze, mogące wię­
cej ..napoić koni”. Gdzie 
je zlokalizować?

Na skraju, a nie w cen­
trum zabudowy. Ponadto 
trzeba je lokalizować rów 
nomiernie po od by dwu stro 
nach al. Grunwaldzkiej.

Obecny stan, charakte­
ryzujący się tym, że po 
jednej stronie głównej 
trasy w mieście znajdują 
sie pod rząd cztery stacje 
benzynowe: ta na pi, 1
Maja, przy ul, Dąbrow­
skiego, na rogu ul. Bo­

haterów Getta Warszaw­
skiego i na rogu ul. De- 
kerta, jest bardzo niedo­
godny, zwiększa ruch sa­
mochodów na węzłach, 
zmniejsza więc täm bez­
pieczeństwo ruchu. Ko.

Uwaga wyborcy!
Wydział Spraw Wewnętrz­

nych Prezydium MKN w Gdy­
ni informuje, że osoby upraw­
nione do głosowania, które w 
dniu wyborów, 19 marca tir., 
przewidują swoją nieobecność 
na terenie ni. Gdyni mogą 
zaopatrzyć sie w zaświadcze­
nia o prawie do głosowania 
w biurze wydawania zaświad­
czeń, które mieści sie w Pre­
zydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Gdyni (pokój nr 
nr 54, 55 i 56 półpiętró) wej­
ście od ulicy Czołgistów,

Biuro wydawania zaświad­
czeń jest czynne codziennie 
w godzinach od 9.99 do 17.(w 
— w' niedziele w godzinach 
od KUK) do 13.(tik

Informuje Sie, że zaświadczę 
nie o prawie do głosowania 
uprawnia » wyborcę- do odda­
nia głosu w jednej z komi­
sji obwodowych miejsca po­
bytu w dniu wyborów.

od 14 1., g. II.JO; Cyrk stra­
ceńców, USA, od 16 1., g.
17.30 , 20. Kosmos, Walka o
Rzym, rum., od 14 1., g. 15.30, 
19; pon. Święta grzesznica, 
ezes., od 1* 1., g. 18, 18, 20 
Drukarz, Oliver, ang., od 11
1., g. 16.15; Mały, poi., od 16
1., g. 19; pon. niecz. Piast — 
Perła w koronie, poi., od 14
L, g. 18.30, 17.48, S0; pon.
Inwazja potworów', jap., od 11 
!., g. 18.30; Pod prąd, węg.. 
od 16 I.. g. 17.45, 10. Przyjaźń, 
Kraina wiecznej młodości, 
rum., od 1 1., g. 17; Obcy
w domu, ang., od 18 1., g, 
36; pon. niecz Gedania, Pippt, 
szwedz., Od 7 1.. g. 14, 16; I)i>» 
cioł, poi., od 18 1-, g. 18, ŻitT 
oon. niecz. Wrzos, Hrabina r 
Hongkongu, ang., od 14 1.,
g. 15.45, 16, sei*. Watra —
Awantura o Basie, poi., od 7
1., g. 15; Tragiczne polowa­
nie. brąz., od 1* 1., g. 17;
DKF, g. 19; pon. Awantur»
0 Basie, g. 16: Tragiczne po­
lowanie. g. 18. Tak, Trad, 
nol., Od 18 1,. g. , 12. 14, 18.
70; Pokazy DKF, g: 16: pon. 

:Z?rr>Vnłete DOkfiZV PKF
WRZESZCZ, Znicz, Wielkie 

wakacje, fr., od 11 1., g. 14, 
1«, 18, 20; pon. Walka o Rzym,
1 i XI ser., rum., od 14 1.,
g. 16, 19,15. Bajka* Kobieta
kot, jap., od 18 i., g. 12.30, 
15, 17.30, 20; pon. Harem pana 
Voka, czes., od 16 1., g. 15, 
17.30, 20. Tramwajarz, Arabe­
ska, ang., od 14 1., g, 18,
18, 20; pon. niecz. Zawisza,
Ruchomy ceł, USA, ód 16 1., 
g: 14.45, 17, 19.18; pon. ńieez.

NOWY PORT, 1 Maja, Ob­
ława, USA, od 18 1., g. ’6, 
18.25, 20.40; pon. niecz,

OLIWA, Delfin, Narzeczona 
pirata, fr., od 18 1., g. 13.30, 
15.45, 18, 26.15; pon. Nie pije, 
nie pali, nie podrywa, ale..., 
fr., Od 16 1., g. 16, 18, 20.

SOPOT, Bałtyk, Viva Tepe- 
pa, w!., od 16 1., g. 15, 17.30, 
20; pon, j.w. Polonia, Czyż 
nie dobija sie koni, USA, od 
1« L, g. 13.30, 15.30. 17.45, 20; 
pon. g. 15.30, 17,45, 26.

GDYNIA, Warszawa, Bullitt, 
USA, od 1« i., g. 10, 12.30,
15, 17.30, 20; pon. Bądź w
porcie nocą, USA, od 14 1,,
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20. Go­
plana, To także Włosi, wi„ 
od 16 1., g. 10; Walka o Rzym, 
rum., od 14 1., g. 12, 15.30,
19; pon. Wielkie wakacje, fr., 
Od 11 1., g. 14, 16, 18, 20.
Atlantic — studyjne, Winne­
tou w Dolinie Śmierci, jug, 
od 11 1., g. 13, 15.30; Wózek 
dla wnuka, fr., od 16 1., g. 
17.45; Dwaj dżentelmeni we 
wspólnym mieszkaniu, ang., 
od 18 1., g. 30; pon. Kot i 
mysz, NRF, od 16 1., g. 16, 
18, 20.

ORŁOWO, Neptun, I znów 
skaczę przez katuże, czes., od 
11 1., g. 16; Zycie rodzinne, 
pół., od 16 1., g. 18, 20; pon. 
Tropiciel śladów, rum., od 11
1., g. 16; Cygań- Burdusz, jug., 
Od 18 1., g. 18, 20. GRABÓ­
WEK, Fala, Żegnaj Gulsary, 
radź., od 14 1., g. 14. 10; Kar­
diogram, poi., od 1« 1., g.
18, 20; pon. Spojrzenie na
Wrzesień, poi., od 14 ł., g.
16; Piekielny miesiąc miodo­
wy, czes., od 1« 1., g. ig, 26. 
OBł.LŻE, Marynarz, Old Su­
rehand, jug., od 11 ł„ g. u, 
15; Motodrama, poi., od li 
g. 17, 19; pon.' Pawäna dla
zmęczonego, jap., od 16 1., g. 
18. 19.15. CHYLONIA, Pro­
mień,. Aleksander Newski — 
radź., od 12 L, g. 13.30, 15.40; 
Zabójcy, USA, od 18 1.. g

i 17.45, 26; pon. Żegnaj Gulsary -v 
radz., ód 14 1., g. 15,40; Po­

żądanie zwane Anada, eses., 
od 18 1., g. 17.45, 20, RUMIA, 
Aurora, Hajducy kapitana An 
gela, rum,, od 14 1., g. 16, 
18, 20; poń. Zerwanie, fr., od 
18 1„ g. 18, 20. MAŁY RACK, 
Jagienka, Wyzwolenie, I i II 
cz., radź., od 14 1„ g. 14; Byl 
tu Willie Boy, USA, od 16 5., 
g, 17.30; pon. niecz. OKSY­
WIE, Mewa, Gwiazda połud­
nia. ang., od 11 1., g. 19.30; 
pon. j. W. WITOMINO, Iskra, 
Lokis, pol., od 14 1., g. 16, 
18; pon. g. 18.

KŁłSLĄtt, Syrena, Cudowna 
lampa Ailadyną, fr., od 7 1., 
g, 14; Narkotyk, fr., od 18
1., g. 18, 18, 20; pon. Wydra
pana Grahama, ang., od 7
1., g, 1«; Narkotyk, g. 18, 20. 
Swiatowit, Błędny ognik, fr., 
od 1« 1.; pon. Dwaj dżentel­
meni we wspólnym mieszka­
niu, ang., od 18 1. Orzeł, Mi­
lion za Laurą, poi., od 14 1., 
g. 18, 20; pon. niecz. Promyk, 
Tropiciel siadów, rum., od 11
1., g. 17; Beniamin, czyli pa­
miętnik cnotliwego młodzień­
ca, fr., od 18 1., *. 19. MAL­
BORK, Capitol, Perła w ko­
ronie, poi., od 14 1.; pon.
Dyrektor, radź:, od 14 1. Klu­
bowe, Elza z afrykańskiego 
buszu, ang., od 7 1., g. 18;
Z zimną krwią, USA, od 18
1., g. 18, 20; pon. niecz. Włók­
niarz, Wiryneja, radź., od 11
1., g. 17; Złoto Mackenny, 
USA, od 16 1., g. 19; pon.
niecz. DZIERZGOŃ, Przyjaźń, 
Pejzaż z bohaterem, poi,, od
15 1.; pon. niecz. GARDEJA,
Wars, Szarża lekkiej brygady, 
ang., od 16 1.; Pogoń za Ada­
mem, poi., od 14 1.;' pon.
niecz. KWIDZYN, Tęcza, Kło­
potliwy gość, poi., od. 11 1.; 
pon. Siedzący no prawicy, wł„ 
od 18 I. NOWY STAW, Ju­
rand, Barbarella, wł., od 16 
1.; pon. niecz. NOWY DWÓR, 
Żuławy, Wahadło, USA, od 
18 1.; pon. niecz. SZTUM, Po­
wiśle, Żandarm się żeni, fr., 
od 11 1.; pon. niecz. STARE
POLE, Zachęta, Siedem razy 
kobieta, wł., od 18 1.; Pan
Dodek, poi., od 11 1.; pon.
niecz. ŚWIRNO, Barkas. Se­
krety wiernych żon, wł.. od
16 1.; Niezawodni przyjaciele,
rum... od 11 1.; pon. niecz.
’TOLKMICKO; Korab, Martwa 
fala, po!., od 14 1.; pon. J. w. ,

• * •
GNIEW, Pionier, Jestem 

niewiernym mężem, fr., od 
18 1.; pon. niecz. HEL, Wi­
cher, Pogromca zwierząt, 
rum., od 14 1., g. 17; Wez­
wanie, poi., od 16 1., g. 19.30; 
pon. Siedem dziewcząt kaprn- 
la Zbrujewa, radź., od 16 1., 
g. 19.30. JASTARNIA, Żeglarz, 
Przystań, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. KARTUZY, Kaszub — 
Pułapka, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. KOŚCIERZYNA, Rusał­
ka, Z dala od zgiełku,, ang., 
od 14 1.; pon. j. w. KOLBU­
DY, Wyzwolenie, Prom, poi.,
od 11 1.; pon. niecz. LĘBORK, 
Fregata, Szerokość geografi­
czna zero, jap., od 14 L; 
pon. Jesteś już mężczyzną, 
USA, od 18 1. ŁEBA, Rybak, 
Południk zero, poi., od 16 1,; 
pon. niecz. PELPLIN»: Wierzy- 
ca, Kłopotliwy gość. poi., od 
U 1.; pon. niecz. PI CK, PDK, 
Krajobraz po bitwie, poi., od 
18 1.; Dzwon admirała, ang., 
od 11 1.; pon. niecz. PRUSZCZ-, i 
Krakus, Jeszcze słychać śpiew 
i rżenie koni, poi., od 14 1.; 
pon. niecz. REDA, Zacisze, 
Brzezina, poi., od 16 1.; Na­
uczyciel z przedmieścia, »rag., 
od 14 1,: .pon.. Piecz,. RUMIA» 
Aurora. Hajducy kapitana An 
gela, rum., od 14 1.; pon. Zer­

wanie, fr., od U 1. SKÓRCZ, 
Kociewie, Pojedynek w słoń­
cu, USA, od 18, i.; pon. niecz 
STAROGARD, Sokół, Okruchy 
życia, fr., od 16 1.; pon. Mija­
ją dni, jug., od 16 1. Sput­
nik, Klęska atamana, Ii U
cz., radź., od 14 1.; pon. nieci. 
SKARSZEWY, Odrodzenie - 
Ciężkie czasy dla gangsterów, 
fr., od 16 1.; pon. J. w,
TCZEW', Wisła, Motodrama, 
poi., od 11 l.( pon. Kląska
atamana, I i II ct„ radź., 
od 14 1. Kolejarz, Inwazja po­
tworów, jap., od 11 1., g. 17; 
Dancing w kwaterze Hitlera, 
poi., od 18 1., g. 19; pon.
niecz. W'LADYSLAWOW'O — 
Albatros, Romeo i Julia, ang., 
od 16 1.; pon. niecz. WEJHE­
ROWA», Świt, Trzecia cześć 
nocy, poi., od 18 1.: pon. Ho­
roskop, .jug., od 16 1. ZU-
KOWO. Radonia, Piękność 
dnia, fr., od 18 1.; W króles­
twie ducha gór, jug., od 11 
1.: pon. niecz. CZARNA WO­
DA. Wda, Ostatnie polowa­
nie. USA, od 14 1.; poty
niecz.
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PROGRAM LOKALNY
8.48 — Bałtycka wachta. 1.05

— Poranek z piosenką, 1.30 — 
Najpiękniejsze u wszystkich 
stron. 10.00 — Notatnik kultu­
ralny Wybrzeża, 10.25 — Ma­
gazyn satyryczny „Mątwa” 
10.57 — Sprzężenia muzyczne,
16.00 — Serwis rybacki, 16.05
— Pół godziny s pisarzem S. 
Sierecklm, 20.30 — Serwis ry­
backi. 20.32 — z boisk i sta­
dionów, 22.05 — Gawęda wie­
czorną, 24,00 l J.05 — Serwis 
rybacki.

PROGRAM I
8.00 — Stan pogody, dzien­

nik poranny i przegląd pra­
sy, 8.15 — W rannych panto­
flach c.d,. 9.05 - Fala 72,
9.15 — Radiowy Magazyn Woj­
skowy 10.00 — Dla d2ieci
młodszych „Dziwna góra”,
10.20 — Takty i fakty, 11.oo — 
Rozgłośnia Harcerska, 11.40 — 
Czy znasz mapę świata?. 12.15
— Wizei».nki ludzi myślących
— aud., 12.45 — Nasi ulubień­
cy, 13.15 — Pół na pół z mu­
zyką, 13.45 — Symbol wiecz­
nej młodości — Josephina Ba­
ker, 14.00 — Modest Musorg- 
ski, 14.30 — W Jezioranach.
15.00 — Koncert życzeń 16.05
— Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynarodowych.
16.20 - Teatr PR - Drabina
Jakubowa — słuch, wg sztu­
ki Vladan* Desnicy, 17.30 — 
Wiązanka melodii, 17.40 —
Melodie ludowe w wyk. Chó­
ru 1 Kapeli Ludowej Rozgło­
śni Śląskiej, 18.00 — Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 
1 wyniki regionalnych gier 
liczbowych, 18,08 — Radiowa
piosenka miesiąca, 18.30 — Stu 
dio instrumentalne, 19.00 — 
Kabarecik reklamowy, 19,15 — 
Przy muzyce o spoicie oraz 
sprawozdanie * Igrzysk Olim­
pijskich w Sapooro. 19.53 — 
Dobranocka, 20.20 — Wiado­
mości sportowe, 20.30 — Ma­
tysiakowie, 21.00 — Radiowy 
wodzirej .zaprasza.

PROGRAM II
8.30 — Stan pogody i wia­

domości, 8.33 Raćiioprobie- 
rny, 11.57 —■ Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej,
12,05 — Stan pogody, wiad.
i .siedem dpi w kraju i na 
święcie, 12.30-* Poranek sym­
foniczny muzyki barokowej.
13.30 — Podwieczorek przy
mikrofonie, 15.00 '— Festiwal 
„Dla lYas i ó Was” — Lato 
czarne i złote”, 16,30 — Kon­
cert chopinowski, 17.00 — Wia­
domości. 17,05 — Warszawski 
tygodnik dźwiękowy, 17.30

Rewia piosenek, 18.Mi — Teatr 
Polskiego Radia „Misterium 
niedzielne” słuch, poetyckie 
IS.OÓ — Wiad. i felieton aktu­
alny, 18.15 — Magazyn nie-
uktualnoścl muzycznych, 19.45 
— Wojsko, strategia, obron 
nolć 20.00 — Fantazja jaz2ó 
wa — magazyn Ut.-muzyez- 
ny, 28.00 - Wiadomości,
21.05 — Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe 1 wyniki To­
to-Lotka, 23.35 - Niedzielne
spotkania z muzyką. 23.34 — 
Jazz ną dobranoc, 23.30 -
Ostatnie wiadomości.

PONIRDZIAŁBK 

PROGRAM LOKALNY
12.28 Serwis rybacki, 12.8« 

Koncert życzeń, 16.05 Rekla­
ma, 16.15 Robotnicy przed mi­
krofonem, 16.25 Koncert ży­
czeń, 17.00 Przegląd aktual­
ności Wybrzeża, 17.15 Sporto­
wa antena, 17.20 Muzyka i 
komunikaty, 17.25 Szczeciń­
skie popołudnie, 18.18, 24.OO 1 
3.01 Serwis rybacki.

PROGRAM I
8.30 Koncert życzeń, 8.45 W 

kilku taktach, w kilku sło­
wach, 9.00 Dla klasy V i VII
— O tańcach Chopina, 9.20 
Muzyka polska, 19.05 Ananke
— fragm. 3 opow. S. Lema,
10.25 Motywy ludowe w twór 
czości kompozytorów pol­
skich, 11.00 Dla klas VIII
— Poczta Gdaftaka, 11.20 
Jazz przed południem, 11.45 
Porady praktyczne dla ko­
biet, 12.25 Z wrocławskiej fo- 
noteki muzycznej, 12.45 Rolni­
czy kwadrans, 13.90 Z życia 
Związku Radaieckiego, 13.20 
Z cyklu: wieś tańczy i śpie­
wa, 13.40 Więcej, lepiej, ta­
niej, 14.09 Reportaż literacki
— Pan, pawi i koń, 14.20 F. 
Couperin — Sonata na kwar­
tet — La Sultane — Ork. 
Kam. p/d Jeana Pierre Dau- 
teł, 14.30 Przegląd beatowy,
18.05 — 16.00 Godzina dla dzie 
weząt i chłopców: 15.05 Wier­
sze dla ciebie — magazyn po­
etycki, 1.3.25 Od kiawlkordu 
do fortepianu, 15.45 Dla dzie­
ci, 16.05 Alfa i Omega, 18.30—
18.50 Popołudnie * młodością,
18..W Muzyka i aktualności,
19,15 Z księgarskiej lady, 19.30 
Pleśni St. Moniuszko, 20.30 
Łącznik muzyczny, 20.45 Kro­
nika sportowa, 21.0A Naukow­
cy — rolnikom, 21.25 Pięć ml 
nut o wychowaniu, 21.30 Poe­
tycki koncert życzeń, 22.00 
Wieczorny koncert życzeń mi­
łośników muzyki poważnej,
22.40 Zapraszamy na parkiet
— cz. I, 28,10 Korespondencja 
z zagranicy, 23.15 Zaprasza­
my na parkiet — cz. II, 2S.40 
Z nagrań historycznych.

PROGRAM II
11.ST Sygnał czasu i hejnał * 

Wieży Mariackiej. 12.05 Stan 
pogody i południowe wydanie 
magazynu — Z kraju i z* 
świata, 1,3.46 Ucieczka — fra­
gment pow, A. Górnego, 14.0C 
Wiadomości, 14.05 Walc con­
tra tango, 14.25 Bossa nova 
contra flamenco, 14.45 Nur­
kuj — opow. J. Radiczkowa,
15.00 Utwory romantyków, 
15.3(1 Przygody z piosenką,
18.00 Wiadomości, 18.30 Sonda 
— dźw. przegl. społeczno - 
ekonomiczny, 19.00 Echa dnia,
19.15 .38 lekcja j. rosyjskiego, 
19.31 Teatr PR — Studio 
Współczesne — ■ Gniazdo — 
słuch., 30.11 Koncert z na­
grań Wielkiej Ork. Symf. PR 
i TV p/d J. Katłewicża z u- 
działem W- Kędry — fort., 
20.52 Notatnik kulturalny — 
w przerwie koncertu, 21.40 Fe 
lieton, 21.45 wszystko o jed­
nej piosence, 22.00 Magazyn « 
kraju i ze świata. i stan po­
gody, 22.30 Wiadomości »por­
towe, 22.33 Przeboje r.e Skan­
dynawii, 22.50 Nowiny i no­
winki muzyczne, 28.65 Radio - 
operetka.

todzfeńwflCl
NIEDZIELA

7.00 — XI Zimowe Igrzyaka 
Olimpijskie w Sapporo — 
kronika dnia,

9.30 — Dla młodych widzów; 
TV Klub Śmiałych. „Olim­
pijski tor”, „Przygody psa 
cywila” — film TVP,

10.30 — Oko ałyazy | ucho wi­
dzi — film prod, kanadyj­
skiej,

11.35 — „Zima” program mu- 
zyczno-baletowy.

12.20 — DTV,
12.35 — Przemiany,
13.05 — „Na olimpijskim seia- 

ku” — teleturniej.
14.05 — Dla dzieci; „Zaprosze­

ni# na bal” — kabaret wier­
szy i piosenek,

14.35 — Spotkanie z pisarzem 
Zbigniewem Herbertem,

15.10 — XI Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie w Sapporo,

17.20 — Z cyklu: Inna twarz 
pomnika, „Wąsaty anioł 1 
inni”. Żywoty pań sławnych
— program o Marii Konop­
nickiej,

18.25 — PKF,
18.35 — Tele-Echo pod red. 

Ireny Dziedzic,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Błękitna rapsodia” — 

film fab. prod, amerykań­
skiej,

22.15 — XI Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie w Sapporo, Ma­
gazyn Sportowy.

PONIEDZIAŁEK
16.3« — DTV,
16.40 — Dla dzieci; „Zwierzy­

niec”,
17.25 — Echo stadionu,
17.85 — FOGWARKI REDAK­

CYJNE — program public, 
kult. pod red. Kazimierza 
Łastawieckiego (z Gdańska),

18.25 — „Panorama” — ma­
gazyn inf. (z Gdańska),

18.45 — Eureka.
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV.
20.05 — Teatr TV: Sidney

Coward „Złoty sznur”. Prze­
kład — Wacława Komarnic- 
ka.

21.15 — „Halifax” — rep. Ki­
rn owy,

21.45 — „Las polski jesienie”
— rep.,

1 W*» i
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ;
GDANSK — apt. nr 7», ul. 

Stajenna J; WRZESZCZ — 
apt. nr 99, ul. Mickiewicza 
1/3; OLIWA — apt. nr 97, ul. 
śląska #6 b (Przymorze); SO­
POT — apt. nr 76, ul 20 Paź­
dziernika 861; GDYNIA — apt. 
nr (, ul. Śląska 48.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ; 
GDANSK - apt. nr M

22.05 — Recital fortepianowy 
Macieja Szymańskiego,

22,25- — DTV,
WTOREK

film

GDANSK - apt. nr N. al 
Zwycteatwa 4«; STOGI — ant 
nr W ul. Hota I»; ORUNL8

al.i
- apt. nr W, »i. Jedności 
Robotniczej tli; GDYNIA- 
ORŁOWO — apt. nar 20. ul 

Bohaterów Stalingradu 66$ 
NOWY PORT - apt. nr 4. ul 
OUwska W.

OSTRY DUllR PEŁNI:
Instytut Chirurgii z Instytu­

tem Chorób Wewnętrznych 
AM w Gdańsku, ul. Profeso­
ra Kieturakisa 9/10; w pon. 
j. w., ul. Dębinki T.

• • •
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Steórno • Wenerologicz- 
nycb w Gdańsku, ul. Długa 
84—65 (ceynna eałą dobę).

11.30 — Karol Dickens 
fab. prod, ang.,

16.20 — DTV,
16.40 — Spółdzielca« mieszka­

nie z cyklu: Mieszkaniowe 
progi,

17.X0 — Program public, pod 
red. Elżbiety Jaworskiej (z 
Gdańska),

17.30 — TV Ekran Młodych,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.0© — Karol Dickens — flłm 

fab. prod, ang.,
21.30 — Oblicze zbrodni y os.

I. — Reportaż pt. „Pożar 
wymazał ślady”.

22.0$ — ,,Ex libr is” — maga­
zyn książki,

22.30 — DTV,
Skoda

10.30 — „Nie me drogi Pow­
rotnej” — fihn fafc. prod, 
radź. — oz. I,

16.M — DTV,
16.40 — Dla młodych widzów: 

Galeria na medal. Wioska w 
Alpach — film,

17.30 — perspektywy techniki,
18.00 — Sylwetki X Muzy — 

Olgierd Łukaszewicz,
18.26 — „PANORAMA” — ma­

gazyn inf. (z Gdańska).
18.45 — „BABKI NA ZIMO­

WISKU” — reportaż 1 cy­
klu: „MORSKIE SPOTKA­
NIA” pod red. Jerzego 
Ringera (z Gdańska),

19.30 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.00 — „Nie ma dgogi pow­

rotnej” — film faft. prod, 
radź. — ez. I,

21.10 — Oblicze zbrodni — e*.
II. Reportaż pt. „Morderca 
nie przyznaje się do winy”,

21.55 — światowid,
32.25 — DTV i wiad. sporto­

we,
CZWARTEK

16.30 — DTV,
16.40 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem,
17.45 — OCHRONA ŚRODO­

WISKA — program public, 
pod red. Janusza Michal­
skiego (z Gdańska),

18.00 — Wieczór poezji Włady­
sława Broniewskiego. Tran­
smisja z sali Filharmonii 
Narodowej w W-wie,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.00 — Przypominamy, radzi­

my...,
20.05 — „Gra” — film Vf 

prod, czechosłowackiej,
21.06 — PKF, •
21.15 — Oblicze zbrodni — ez. 

rn. Reportaż pt. „Obrona 
Adama",

22.00 — T teki folklorystyew- 
nej Adolfa Dygacaa,

22.30 — DTV i wiad. sporto­
we,

PIĄTEK
6.36 — „Gra” — film TY
prod, czechosłowackiej,

11.35 — „Ładny początek” — 
fłm z serii „Nicholas Nie- 
kłeby” — ode. I. Seryjny 
film produkcji angielskiej.

16.30 — DTV,
16.40 — Dla dzieci: — Pan

Półka i Spółka,
17j30 — Nie tylko dla pań,
17.50 — Magazyn Medyczny,
18.20 — „PANORAMA” — ma­

gazyn inf. (z Gdańska),
18.40 — „Przedstawienie sie 

zaczyna” — radziecki prog­
ram rozrywkowy,

19.00 — Sport, turystyka, wy­
poczynek ludzi pracy.

19.20 — Dobranoc,

16.30 — DTV,
20.08 — „Nicholas Nlckłeby** — 

ode. I. Film seryjny pro­
dukcji angielskiej,

20.30 — Kraj — tygodnik spo- 
łeczno-nolP’czny,

21.10 — Teatr Telewizji: Mak­
sym Gorki „Dzieci słońca”.

Po teatrze ok: 22.40 — DTV,
PROGRAM OŚWIATOWY

9.00 — TV Kurs Rolniczy dla 
agronoma i zootechnika — 
Intensyfikacja produkcji 
zbóż,

10.55 — Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie dla klas 
VIII — Polska w roku 3006,

11.55 — Dla szkół: Wychowa­
nie plastyczne dla klas VII 
— VIII — Budowle zabyt­
kowe.

12.45 — Dla szkół: Język pol­
ski dla klas III lic. Staff — 
Leśmian — Tuwim,

15.20 i 23.00 — Politechnika
TV — Fizyka rok I — Ki­
nematyka punktu material­
nego cz. I. Wyk?, doc. dr 
Ewa Skrzypczak <* Gdań­
ska),

15.66 i 23.35 — Politechnika
TV — Fizyka rok I — Wr«- 
matyka punktu materialnego 
cz. II. Wjdcł. doc. dr Ewa 
Skrzypczak (z Gdańska).

SOBOTA
9.06 — „Kochany John” — 
fłm fab. produkcji s?we<Jg* 
klej. (dozwolony od 16 ł«$,

18.45 —Mag. młodz.-publ..
16.15 — Redakcja szkolna za­

powiada,
16.30 — DTV,
18.48 — Dla młodych widzów? 

XXII Trójmeoz harcerski H 
Katowic),

17.48 — Z cyklu: Bieg pe sdse 
wie,

16.10 — Telewizyjny Mema<
tor Wydawniczy,

18.30 — „Godzina Orfeuafa” <y 
magazyn aktualności mtiaydi 
nych,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Monitor.
3Ö4KI — „Przeboju babci, aa 

my oraz moje ,
2I.4Ó — DTV,
23.00 — „Kochany John" rf 

film feb. produkcji *rwed*> 
klej (deew. od 16 łat),
PROGRAM OŚWIATOWY

*•£ - Kkól: «eograJ*.
dla Mas VH — Wielka Ur»
tania.

14.58 — Dla szkół: Język pol­
ski dla klas Ul Mc. - S?*ff
— Leśmian — Tuwim.

NIEDZIELA
9/OC — Dla młodych widzów: 
— Telewizyjny Klub Stola* 
łyoh, „Mój przyjaciel Ben*’ 
— film seryjny, „Zrób to 
sam” — przed kamerami 
Adam Słodowy,

10.15 — % cyklu: „W krąg« 
mistrzów sztuki”. Renesan­
sowy pejzaż — przed kame­
rami prof, dr Jan Białostoc­
ki,

10.65 — PKF,
11.05 — Z cyklu: „Pińskiem t 

węgłem” (z brakowa),
u.se — DTV,
11.48 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy,
13.48 — Przemiany.
14.15 — Dla dzieci: „Przygody 

sk recta DztęcielinMa”,
16.00 — z cyklu: „Spotkairię 

z muzyką” program pt. 
mor w muzyce”. Pro wad» 
i dyryguje Jan Krens.

18.50 — Finał X Ołimp4»dy 
Wiedsy Rolniczej.

16.50 — Kino przygoda.
17.28 — Melodie Wielkięgę

Ekranu: „Opera i operetka 
w filmie” (z Katowic),

18.30 „Świat i Polska”,
18.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.00 — „Przyjęcie” — «brr, 

fab. produkcji angielskiej,
30.55 — Magazyn sportowy,
21.25 — Scena Monodram: Fio­

dor Dostojewski „Marmięła- 
dow” — fragment powieści 
„Zbrodnia i kara”,

26.18 — Poślizg — rep. ftłm.,

M ATRYAlONf M \F

SAMOTNY, majętny, pó­
źna panią do lat 50. Cel 
'matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod SM-19892.

'* < :• - . • . W • :: > ł ł

WTI.LF, luksusową, ,jedno­
rodzinna, 6-izbową, nową, 
blisko Katowic, nie za­
mieszkaną. piętrową, sprze 
dam Oferty Biuro,'Ogło­
szeń Gdynia pod S-i 9872.

K I P N O

PŁYTY zagraniczne do 
szafy' grającej kuplę. El­
bląg, teł. 40-49.

S-1239

LBI JACZKIl cukierniczą 
kupię. Teł. 31-59-80.

G-17148

vttf. tiiii , \i -> ł\h

„WARTBURG” de Luxe, 
wygrany w PKO, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdynia pod S-19884.

SZYBĘ przednią komplet­
ną do „Volkswagen#” 1308 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-16748.

TAKSOMETR „Poltax” 2,
fabrycznie nowy sprze­
dam'. Tel. 51-24-52.

G-17124

„FIAT” m 
lefon 52-30-27

kupię. 1
G-199M

„SYRENĘ” nową 
Telefon 32-03-40.

kupię.

G-17087

„TRABANT” wygrany w 
PKO, sprzedam. Odbiór z 
„Motozbytu”. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-17068.

„SYRENĘ”, W4, stan bar­
dzo dobry, okazyjnie 
sprzedam. Oliwa, Grun­
waldzka 363/31.

G-17089

„SYRENĘ”, wylosowaną 
w PKO, kupię. Telefon 
52-42-95. G-17097

„WARSZAWĘ” 2S3, Stan 
bardzo dobry, sprzedam. 
Gdańsk, Okopowa 17/8.

G-170S2

„SYRENĘ” 1.04, wylosowa­
ną w PKO. sprzedam. 
Gdynia - Chylonia, Staro­
gardzka 8/38.

S-2005*

OPONY samochodowe 7,00 
— IS GOOD YEAR sprze­
dam. Teł. 81-49-85.

G-17146

„WARSZAWĘ” 22.4, 196« r. 
stan dobry, sprzedam- 
Gd * ń s k - Wr zeszcz ul. Wa­
ryńskiego 85/4, po 18.

G-17010

W dniu 10 lutego 1972 r. zmarł po długieh 
i ciężkich cierpieniach w 31 roku życia

ROMAN HRYNCEWICZ
pracownik Gdańskiego Urzędu Morskiego w Gdyni

W Zmarłym Gdański Urząd Morski traci dłu­
goletniego i - ofiarnego pracownika, dobrego i nie­
odżałowanego kolegę.

fZESC JEGO PAMIĘCI! 
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
dyrekcja, rada zakładowa 
i współpracownicy 
z Gdańskiego Urzędu Morskiego.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 lutego 1972 r. 
o godz. 14 na cmentarzu Witomińskirn., K-1286

Dni* 11 lutego 1972 
lat 6«, najukochańsza

r. zmarła nagle przeżywszy 
żona. matka i babcia

FRANCISZKA PNIEDBALSKA

O czym zawiidamia pogrążona w smutku
RODZINA

Wy prowa dze nie 
się 14. II. 1972 r. 1 
w Sopocie

drogich nam zwłok odbędzie 
godz, 13 z kaplicy cmentarnej 

S-100S5

W dniu 10 lutego 1972 r. zmarł po długotrwałych 
cierpieniach, przeżywszy tat 81, najukochańszy 
mąż, syn, tatuś i brat ■

ROMAN
Tp

HRYNCEWICZ
Mśza św. żałobna odprawiona zostanie w ponie­

działek, dnia 14 lutego o godz. 9, w kościele 
Sw. Mikołaja w Gdyni-Chyloni.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu 
na cmentarzu przy ul, Witomińskiejgodz-, 14 

w Gdyni.
O czym 

smutku
zawiadamiają pogrążeni w głąłmkim

żona z córeczką i synkiem, 
rodzice, brat ł rodzina

S-20087

Rybacka Stocznia
Remontowa PP i UR „Szkuner“

w« Władysławowi* t*l. 53 lub 74

POLECA USŁUGI W ZAKRESIE:
- prac szkutniczo-stolarskich
- remontów silników kutrowych, łodziowych

spalinowych o mocy do 300 KM.
- obróbki mechanicznej.

Innych silników

„SYRENĘ” nową 
Tel. 31-59-80.

kupię.

0-17149

„FIAT” ISO«, , przebieg 21 
tysięcy sprzedam. Telefon
52-19-70, 18 -20.

S-20OS8

* P R Z E O A t

BOJLER gazowy, nowy,
niemiecki sprzedam. Tel-
31-58-83. 0-1654«

KOŻUCH damski, nowy
sprzedam. Sopot, Powstań
ców Warszawy *1/1.

0-16594

GABINET stołowy gdań-
ski, masywny, dębowy,
rzeźbiony, szkło sełlfowa-
ne fięte, lampę brąs, am­
ple alabastrowe »prze-
dam. . Tel. 23-04-91.

S-19741

MAGNETOFON „Philips”
stereo 440* Hi-Fi sprze­
dam. Gdynia, waryńskie-
go 28/3. $-10809

KOŻUCH
sprzedam.

damski, długi 
Teł. 51-00-95.

G-16668

W związku z czasowym przestojem dwóch 
naszych zakładów wiodących w Sopocie, na 
skutek okresowego przeglądu kotła głów­
nego, zarząd RSP „Śnieżka” informuje P.T. 
klientów a przedłużeniu normalnego termi­
nu przyjmowania zleceń na usługi prania 
bielizny z 12 do 18 dni, na okres od 14. II, 
do 4. III. 72 r. przez punkty przyjęć z te- 
rentu Trójmiasta i Pruszcza Gd. oraz z 14 
do 21 dni przez punkty przyjęć «poza Trój­
miasta.

Jednocześni» informujemy o nleprzyjmo- 
waniu dywanów i odzieży roboczej z eks­
presowym terminem wykonania w dniach 
od 12. II. do 4. III. 72 r. oraz z normal­
nym terminem wykonania tych usług w 
dniach od 12. II. do 26. II. 72 r.

ZARZĄD
K-1244

SZAFĘ grającą
niejmą sprzedam. 
Mickiewicza 9.

stereofo-
Gdynia,

S-19964

L O Ü A L fe

BYDGOSZCZ: dwa poko­
je, nowe budownictwo za­
mienię na mieszkanie — 
Trójmiasto. Tel. 41-20-02.

G-166Ö3

PIŁĘ tarczową do drzewa, 
0 250 mm z silnikiem je­
dnofazowym 290 V, mocy 
1,1 KW sprzedam. Telefon 
41-88-25, po 1«.

G-16704

FUTRO karakułowe nowe, 
czarne sprzedam. Gdańsk, 
ul. Wyczółkowskiego 29/1.

G-170Ö1

BAROBUS cena 50.000 zł 
sprzedam. Oferty tel. 31-65 
-42. G-17119

SŁAWNO: pokój + kuch­
nia, łazienka, zamienię 
na jakiekolwiek — . Trój­
miasto. Wiadomość: tele­
fon 32-19-16.

G 16643

WYNAJMĘ pokój nie u- 
meblowany z wygodami, 
najchętniej pływającemu. 
Płatne za rok z góry. Te­
lefon 31-72-46 godz. 8—-15.

KROWĘ, po wycieleniu, 
sprzedam. Gdańsk - Oliwa, 
Mściwoja W.

G-17142

KROWĘ
sprzedani, 
towiće 46,

wyaokocielną 
Turzyński, Łos-
pbw. gdański.

G-17018

DWA mieszkania: M-4
Przymorze oraz dwupoko- 
jowe stare budownictwo 
w Oliwie z.amienlę na do~ 
mek kwaterunkowy, prze­
znaczony do sprzedaży 
lub trzypokojowe z ogro­
dem we Wrzeszczu, Oli­
wi# lub Sopocie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-16741.

ODDAM pokój i kuchnią 
wyłączone. Gdynia - Chy­
lonia, Pucka 17.

S-20051

FORTEPIAN „Blüthner”, 
płyta metalowa, w do­
brym stanie, «kazyjnie 
sprzedam- Teł. 21-27-87, 
godz. #—10.

S-19057'pod S-19785.

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 
pokoje, kuchnia, łazienka 
w nowym budownictwie 
— Przymorze na podobne 
Gdańsk lub Gdynia- Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Gdynia

OLIWA: duże, piękne mie 
szkanie zamienię na dwu- 
pokojowe c.o. Telefon do 
godz. 15 — 37-75-01, od
godz. 18 — S2-40-85.

G-10747

2 POKOJE duże, kuchnia, 
łazienka, c.o., telefon, ga­
raż, centrum Sopotu za­
mienię na M-S najchętniej 
Sopot. Telefon 51-09-36.

S-20018

SAMODZIELNE spółdziel­
cze M-l wynajmę zaraz 
na 27 miesięcy. Płatne z 
góry. Telefon grzecznoś­
ciowy 41-41-22 tylko godz. 
10-14. G-17125

LÖDi: zamienię spółdziel­
cze M-8 na podobne lub 
mniejsze w Trójmieście. 
Wiadomość: Sopot, Kazi­
mierza Wielkiego 16 B, 
m. 3. S-19849

KUPIĘ kawalerkę lub po­
kój i kuchnią wydzielone 
na trasie Stogi — Przymo­
rze. Telefon 31-99-55.

G-17150

JEDNOPOKOJOWE duże 
zamienię na kawalerkę. 
Telefon 92-D6-S0.

S-20036

PRACA

REPASACZKA chałupnl- 
czka wykwalifikowana po 
trzebna. Telefon 41-20-02.

G-16002

POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Sopot. 
22 Lipca 20 m. 6.

G-16830

Zakład Urządzeń Okrętowych 
„HY DROST ER“
Zakład Nr % w Odańsku, ul. Barbary 11

PRZYJMIE W RAMACH LUZÓW PRODUKCYJNYCH USiUO! 
W ZAKRESIE:

% KADMOWANIA 
% SIARKOAZOTOWANIA

Informacji udziela Dział Obróbki Cieplno - Chemicznej, lei. 
31-56-56, wewn. 240. K-722

POMOC dochod *ę ca do 
dziecka potrzebna. Gdańsk 
-Wrzeszcz, ul. Kośeiuaałri 
24/2. G-16667

ZLECĘ wykonanie domku 
(110 m kw.) na terenie 
Gdańska, z powierzonego 
materiału. Telefon 32-16-86.

G-16729

ZAOPIEKUJĘ alę starszą 
osobą łub dzieckiem. So­
pot, Chopina 1*41.

0-1707«

POMOC domowa potrzeb­
na. Gd.-Oliwa, Lumumby 
40 „I”, m. T.

<3-17080

MĘStCSSYIENĘ do fospodar 
stwa rolnego przyjmę. 
Stefan Krok, Tozaw, ul. 
Partyzantów 82.

0-1 Tl OT

BLACHARZA aamochodo-
wego przyjmę. Gdańsk, 
Malczewskiego 10«, telefon 
82-31-20. G-17141

POMOC do I daieoi po­
trzebna zaraz. Orunia, ul. 
Diamentowa 11/88 zgłosze­
nia po godz. 1«.

0-17060

BLACHARZA samochodo­
wego o wysokich '-w-y-- 
kaejaeh zatrudnię na bar­
dzo dobrych warunkach. 
Telefon 32-24-68.

G-17144

PnM4Męhiar*tw0 l;pmmyiitowioa«(0 

Undownśctwii Rolnłoacgo w Gdańsku-Oliwi«, 
ul. Kołobnseok« 32

OFERUJ®

n4b:orco«i państwowym, «pókktlftkgym 1 in­
dywidualnym po cenach rynkowych i ima- 
c*ni# Obniżonych następując# wyroby i ma­
teriały:

# materiały Instalacyjna wod.-ka&.
0 materiały instalacyjne elektrotechnicsme
# części do samochodów
# części do ciągnika „Djrfk” i wAłkśw 

WT-1 I 2
# wyroby ślusarskie — bał u* trądy, okna 

1 driwi
{stolarka — drawl, okna 1 bramy 

wyroby żelbetowe

Szczegółowych informacji udziela dz-.u 
zaopatrzenia przed«'ębiorrtwa, tel. 52-12-36 
lub 52-28-47. K-1102

R O Ż N

WYTNIJ, zachowaj! Na­
bywco nowego mieszka­
nia, bardzo tanio 1 solid­
nie wykonuję wraz z mon 
tażem uszczelniania meta­
lowe w otworach okien­
nych lub drzwiowych ora* 
szyny do zasłon okien­
nych. Wiadomość: telefon
31-47-09.

G-16099

WYDZIERŻAWIĘ Z powo­
du choroby dobrze pros­
perujący nowo wy bud owa 
ny warsztat mechaniki 
pojazdowej w centrum 
Gdańsk». Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
17140.

NAGROBKOWE, fotografie
porcelanowe, wiecznotrwa­
łe, gwarantowane, brązo­
we, czarne, kolorowe, wy 
konuje Furowicz, Katowi­
ce. Kochanowskiego 12 a. 
Zadajcie bezpłatnych cen­
ników. K-1200

WSPÓLNIKA przyjmę, mo­
że być bierny. Wkład 25 
ty*. zł, dochód dobry.
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-16742. 
SZAFĘ grającą, stereo
wstawię w Trójmieście. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-17136.

LEKARSKIE

DR Z. KRAJEWSKI słćór- 
ne, w'eneryezne, Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24 telefon 
41-06-47.

G-16S16

PRACOWNICT POSZUKIWANI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych i 
Dźwigowych w Gdyni zatrudni:
— inżynierów elektryków, techników elektryków na
— stanowiska kierowników robót oraz do działu przy­

gotowania produkcji,
— technika normowania.
— technika budowlanego,
— konserwatorów dźwigów a uprawnieniami SEP 1 

RDT.
Wymagana jest książeczka ubezpieczeniowa z aktual­
nymi wpisami oraz skierowanie * Wydziału Zatrud­
nienia MRN w Gdyni.
Podania należy przesyłać pod adresem Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Robót Elektrycznych i Dźwigowych 
w Gdyni, ul. Łużycka 1 — Redłowo. K-1106
Z#»p6t Zakładów Przemysłu Drzewnego w Lęborku, 
ul. Żeromskiego 9/10, teł. 842, zatrudni Inżyniera me­
chanika na stanowisko głównego mechanika oraz In. 
żynlera lub technika budowlanego z uprawnieniami 
na stanowisko kierownika grupy remontowo-budowla­
nej. Wynagrodzenie w* układu zbiorowego pracy dla 
przemysłu drzewnego.
Zakłady posiadają możliwość zabezpieczenia mieszka­
nia spółdzielczego p<o okresie próbnym.

K-917

Gdańskie Prsedsłęblorstwo Transportowe Budownic­
twa zatrudni natychmiast do pracy w bazach: Gdańsb- 
-Orimia, Gdańsk-Wrzeszcz, Gdynie-Redłowo, Gdyni a- 
-Chylonia i w Warsztacie Centralnym:
— monterów samochodowych,
— monterów silników i podwozia,
— dekarza,
— kowali,
— kierowców i C/It i Ityl kat. pa, ja*«6y,
— murarza,
— spawaczy,
— elektryka samochodowego,
— wulkanizatora.
Przedsiębiorstwo dla samotnych zapewnia saw—cero­
wanie w hotelu robotniczym lub w kwaterach pry­
watnych.
Praca w/g Układu Zbiorowego Pracy i taryfikatora 
kwalifikacyjnego w budownictwie.
Warunkiem przyjęcia jest skierowanie a Urzędu Za­
trudnienia. Informacji udziela: dział zatrudnienia
GPTB w Gdańsku-Oruni, ul. Jedn. Robotniczej 253, 
tel. 31-30-71 (do 74). K-1103
Zakłady Zbożowo-Młynarskie w Sopocie, ul. Dzier­
żyńskiego 95, zatrudnią następujących pracowników: 
głównego księgowego — wykształcenie wyższe ekono­
miczne + praktyka na stanowisku głównego księ­
gowego;
kierownika sekcji księgowości — wykształcenie wyż­
sze lub średnie ekonomiczne + praktyka w księgo­
wości przemysłowej na tym stanowisku; 
kierownika wydziału r e rr.ont ow o - b u d ow! a n eg o wy­
kształcenie wyższe 4- uprawnienia budowlane; 
st. inspektora w dziale technicznym — wykształce­
nie wyższe techniczne — energetyk; 
kierownika warsztatu remontowo-budowlanego — śre­
dnie techniczne 4- uprawnienia budowlane; 
elektromonterów — Zasadnicza Szkoła Zawodowa + 
uprawnienia SEP;
dekarzy, ślusarzy - spawaczy, ślusarzy - tokarzy, hy­
draulików — Zasadnicza Szkoła Zawodowa + od­
powiednie uprawnienia.
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym dla 
pracowników przemysłu zbożowo-młynarskiego. 
Kandydaci winni zgłaszać flę w sekcji kadr z aktual­
nymi dowodami osobistymi, legitymacjami ubezpie­
czeniowymi, skierowaniami z Wydziału Zatrudnienia 
w Sopocie oraz dokumentami stwierdzającymi wy­
kształcenie i przygotowanie zawodowe. K-956
Gdańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami Na­
ftowymi „CPN” zatrudni kierownika zakładu tran­
sportu. Wyn^_ ne wykształcenie wyższe — 5 lat prak­
tyki lub śrćT"~ • i 9 iat praktyki w zakresie transpor­
tu samochodowego, kierownika magazynu, ślusarzy, 
dekarzy, murarzy, stolarza i elektryka.
Kandydatów prosimy o zgłoszenie się w dziale kadr 
1 szkolenia „CPN” Gdańsk, ul. Długi Targ 30. no- 
kój nr 20. _K-m8
Baza Maszyn 1 Zakład Prefabrykacji w Wejherowie, 
ul. Przemysłowa 4L zatrudni zaraz.

2 techników mechaników co najmniej z S-iętnią 
praktyką,

3 operatorów walców drogowych, 
operatora knfsra.
operatora na rozściel acz do mas bitumicznych,

3 operatorów do obsługi kotłów do asfaltu lanego,
2 spawaczy.

Oprócz tego zatrudni 5 pracowników na wstępny staż 
pracy w charakterze pomocników operatorów maszyn 
drogowych. Wymagana szkoła zawodowa. Płace zgo­
dnie z układem zbiorowym w budownictwie. 
Zgłoszenie należy składać w dziale kadr, K-8S1
Wojewódzki Zarzad Inwestycji Miejskich w Gdańsku 
zatrudni inżyniera o specjalności urządzeń sanitar­
nych na stanowisko starszego Inżyniera. Wynagro­
dzenie wg zasad obowiązujących w miejskiej służbie 
inwestycyjnej.
Zgłoszenia orzyjmuje dział organizacyjno-prawny 
Gdańsk, ul. Bielańska 5, pokój 47 za uprzednim skie­
rowaniem z Wydziału Zatrudnienia.

K-955

PRZETARGI 1 T.TCYTACJE

Spółdzielnia Pracy „GEDANIA” w Gdańsku, ul. Długa 
Grobla 8/10 ogłasza przetarg nieograniczony na do­
stawę 600 000 szt. bolców M 4X44 z gwintem na całej 
długości, ze stali zwykłej jakości. V przetargu mogą 
brać udział Przedsiębiorstwa Państwowe. Spółdzielnie 
i Rzemieślnicze Spółdzielnie Zaopatrzenia i Zbytu. 
Oferty należy składać w terminie 10 dni od daty 
ogłoszenia. Bliższych informacji udzlnla dział zaon. 
i zbytu Sp-ni Pracy .Gedania” telefon nr 31-25-10, 
Otwarcie ofert nastapi w dniu 22 lutego 1972 r. w 
siedzibie spółdzielni o godz. 10.

Spółdzielnia „Gedania” zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta łub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K-1063
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Nie tylko
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Pierwszy znaczek tegorocz­
nych emisji austriackich 
przedstawia portret austriac­
kiego pisarza i poety z poto­
wy XIX stulecia Franciszka 
GriUparzera, którego stulecie 
śmierci przypada w b. roku. 
De cenniejszych jego dziel 
należą: tragedia „Libusza",
dramat - „Matka z rodu Do- 
bratyńskich", nowela „Klasz­
tor pęd Sandomierzem” - 
»dramatyzowany przez G. 
Hauptmana. Tytuły tych ułwo 
rów wskazują na bliższe kon 
takty autora ze słowiańsz­
czyzną, a w szczególności z 
naszym krajem.

\ -ii.

Koło Młodzieżowe PZF pray 
Domu Kultury Kolejarza w 
Tczewie zorganizowało kon­
kurs na projekt kasownika z 
okazji U eliminacji do mło­
dzieżowego „Maratonu 1972”; 
mają się one odbyć w Tcze­
wie 26 marca br.

Na konkurs wpłynęło ogó­
łem 54 projekty, z których 
komisja sędziowska wyróżni­
ła 3 prace: I — Gabrieli So­
kołowskiej z klubu Między, 
spółdzieinianego w Tczewie, 
H - Haliny Sokołowskiej z 
DKK w Tczewie i Ul - Pio­
tra Pianowskiego ze Szkoły 
Podstawowej nr 60 w Oliwie.

Projekt kasownika, który 
uzyskał I miejsce po opraco­
waniu graficznym przez pla­
styka H. Lidzińskiego koto 
PZF z Tczewa zamierza sto­
sować 26. HI w czasie okrę­
gowej wystawy filatelistycznej 
organizowanej w Tczewie dla 
uczczenia zbliżającego się 
Koku Kopernikowskiego. Na 
razie jednak do DOPiT nie 
wpłynął żaden wniosek w tej 
sprawie, a bez zezwolenia 
dyrekcji poczty nie może być 
stosowany pocztowy datow­
nik. Dokładne przepisy w tej 
sorawie muszą znać wniosko 
dawcy.

19 bm. OUPT Lidzbark 
Warmiński stosować będzie 
specjalny datownik o treści: 
„1945-1972 Szkoła Podstawo, 
wa im. M. Kopernika". W 
tym samym dniu UPT Kosza­
lin 1 będzie kasować prze­
syłki pocztowe datownikiem 
okolicznościowym z okazji III 
wystawy koła młodzieżowego 
PZF {o tematyce kopernikow­
skiej).

Również 19 bm. UPT From­
bork mieć będzie datownik 
z napisem: „Frombork - sym 
bólem harcerskiego hołdu 
złożonego Kopernikowi".

Od 19 do 29 bm. w UPT 
Chorzów 1, datownik będzie 
miał napis: „Mikołaj Koper­
nik (1473-1543). Jubileuszo­
wa wystawa w Planetarium 
śląskim". Ponadto, jak sy.

Snalizowaliśmy 20 bm. w UPT 
idynia-Obiuże - datownik 
j napisem: „Rocznica pod­

niesienia bandery na „ORP 
Kopernik".

Interesujących się tematy- 
Itą ruchu robotniczego może­
my poinformować, że 13 i 23 
bm. w UPT Ostrów Wielko­
polski będzie stosowany da­
townik o treści: „III Wystawa 
Filatelistyczna Wielkopolski 
Południowej, 30 rocznica pow­
stania PPR”. M

Czytelnicy tej ru­
bryki wybaczą, że 
tym razem „Be- 

deker” będzie miał nie­
jako charakter inter wen 
cyjny. Chodzi jednak o 
sprawę dużej wagi;, 
stoi mianowicie pod zna 
kiem zapytania dalsza 
działalność Aeroklubu 
Gdańskiego — stowarzy 
szenia mającego wiel­
kie zasługi w propago­
waniu polskiej myśli 
lotniczej. Gdański klub 
lotniczy należy do naj­
starszych w kraju. Tra­
dycje jego sięgają ro­
ku 1929, kiedy to gru­
pa polskich studentów 
Gdańskiej Politechniki 
zorganizowała Aeroklub 
Akademicki Gdańsk, 
który od roku 1933 przy 
jął nazwę Aeroklubu 
Gdańskiego. Klub ten 
zapisał się złotymi zgio 
skami w propagandzie 
sportu lotniczego w o- 
kresie międzywojennym 
— m. in. organizując 
ogólnopolskie zloty do 
morza, które w latach 
trzydziestych skupiały 
ponad 150 maszyn. Te 
zloty są nadal organi­
zowane, a cło tradycyj­
nych imprez Aeroklubu 
Gdańskiego należą m. 
in. międzynarodowe za­

wody spadochronowe 9 
Puchar Zatoki Gdań­
skiej, ogólnopolskie za­
wody modeli wodnosa­
molotów o Puchar Bał­
tyku, inicjatywy mają­
ce na celu propagowa­
nie wszelkich form lot­
nictwa, kosmonautyki 
itp.

Bazą działalności A- 
eroklubu Gdańskiego 
było dotychczas i nadal

kę i godziwe wytchnie­
nie po pracy.

Jak wiadomo, lotnis­
ko we Wrzeszczu uleg­
nie w najbliższym cza­
sie likwidacji, a samo­
loty pasażerskie od ro­
ku 1974 startować i lą­
dować będą w Rębie- 
chowie, gdzie powstaje 
nowe lotnisko. „Eksmi­
syjne” plany wyprowa­
dzenia przedsiębiorstw

pozycje przeniesienia a- 
eroklubu do Elbląga są 
dla każdego, który zna 
specyfikę działalności 
tego stowarzyszenia, nie 
do przyjęcia. Żadna in­
na koncepcja nie zo­
stała dotąd wyłoniona, 
ani też omówiona z za­
interesowanymi. Dowo­
dem na to może być 
chociażby pismo preze­
sa Aeroklubu PRL do

Gdzie ma się podziać 
aeroklub?
pozostaje lotnisko we 
Wrzeszczu. Przypomnij­
my, iż krzyżują się tu 
szlaki lotnictwa komu­
nikacyjnego, sportowe­
go, sanitarnego i gospo­
darczego. W Aeroklubie 
Gdańskim otrzymuje 
pierwsze szlify lotnicze, 
a także specjalizuje się 
w kolejnych stopniach 
„powietrznego wtajem­
niczenia” głównie mło­
dzież szkół Trójmiasto. 
Wyszkoliły się tu setki 
młodych spadochronia­
rzy, szybowników, mo­
delarzy, pilotóio moto­
rowych. Jest to już po­
tężna grupa ludzi, zwią 
zanych z aeroklubem, 
znajdujących na lotnis­
ku pasjonującą rozryw-

nmmmmmam

lotniczych z Wrzeszcza 
są już postanowione.

Polskie Linie Lotni­
cze „Lot” mają powoćl 
do zadowolenia z tego 
względu, iż Wybrzeże o- 
trzyma wreszcie nowo­
czesne lotnisko, przy­
stosowane do komuni­
kacji międzynarodowej. 
W optymistycznych pla 
nach nie pomyślano je­
dnak o przyszłości lot­
nictwa sportowego. Wia 
domo tylko, iż wraz * 
„Lotem” będzie musiał 
opuścić teren lotniska 
we Wrzeszczu także 
Aeroklub Gdański. Nie 
pomyślano jednak, jak 
dotąd, o żadnym. „lo­
kum zastępczym” dla 
gdańskiego klubu. Pro-

gdańskich władz woje­
wódzkich:

„Aeroklub PRL nie 
był konsultowany w 
sprawie przeniesienia 
jego działalności, w spoi 
nie z lotnictwem komu 
nikacyjnym, do Rębie- 
chowa i nie był abso­
lutnie zaproszony do 
rozmów i ustaleń na ten 
temap. (Sprawy aeroklu 
bu, jak się orientuje­
my, nie znalazły żad­
nego odzwierciedlenia w 
oficjalnych dokumen­
tach formalno - praw­
nych, związanych z li­
kwidacją lotniska). Wla 
dze terenowe, likwidu­
jąc lotnisko oraz towa-. 
rzyszącą zabudowę ku­
baturową, przydatną

UHM

dla potrzeb budowla­
nych dzielnicy mieszka­
niowej, nie czują się zo 
dowiązane do ekwiwa­
lentnego wybudowania 
z odpowiednim wyprze 
dzeniem obiektów za­
miennych dla lotnictwa 
sportowego — ekwiwa­
lent natomiast nw się 
sprowadzić jedynie do 
wywłaszczenia terenu. 
W naszym odczuciu jest 
to stanowisko krzywdzą 
ce dla stowarzyszenia, 
które w skali 43 jedno­
stek terenowych dyspo­
nuje limitem inwesty­
cyjnym rzędu 5 min zł 
i w tej sytuacji nie 
jest w stanie budować 
jakiegokolwiek nowe­
go lotniska”.

„Przytulanie” lotnic­
twa sportowego do no­
wego lotniska w Rę- 
biechowie jest niemo­
żliwe m. in. z tego 
względu, iż w mysi 
międzynarodowych prze 
pisów wykluczona jest 
fuzja międzynarodowe­
go lotniska komunika­
cyjnego ze sportowym. 
Niemniej Aeroklub 
Gdański — w związku 
z przejęciem dotychcza­
sowego lotniska na po­
trzeby miejskie — musi 
mieć gdzieś swoją ba­
zę, w miarę możliwoś­
ci położoną najbliżej 
Trójmiasta. Koncepcji 
rozwiązania tego próbie 
mu jest kilka. Miejmy 
nadzieję, iż wybrana zo 
stanie najlepsza.

LAIK

WIADOMOŚCI

t Czasopismo „Intsrnacia 
' Fervojisto" („Mięckynaro- 
1 dowy Koiejari"), wycho­
dzące w Norwegii, w ostat 

nim numerze reprodukuje 
1 pocztówkę — cegiełkę z 
i herbem Warszawy. Pocz­
tówki takie wydaje w No­

rymberdze esperancka a- 
, gencja prasowa i wydaw­
nicza Pilo-Press w ramach 
akcji „Międzynarodowa 
solidarność esperancka”. 
Dochód z ich sprzedaży 

1 wpłacany jest na konto 
1 Obywatelskiego Komitetu 
Odbudowy Zamku Króiew 
skiego w Warszawie. Jest 

1 to przejaw zaangażowa- 
( nia esperantysłów w spra­
wę odbudowy zamku, wy­
raz sympatii, jaką w za- 

, granicznym środowisku e- 
speranckim darzy się nasz 
kraj - ojczyznę esperan­
to.

• * *

„Plejada esperancka By 
tom-72" — to kulturclno-

!-rozrywkowa impreza, w 
której uczestniczyli nie 
tylko bytomscy esperanty- 
ścś. Organizator „Plejady” 
(odbyła się ona przed 
dwoma tygodniami) — 
Klub Esperancko - Tury­
styczny „Esperantujo” w 
Bytomiu, dobrze wywiązał 
się ze swego zadania — 
imprezę zaliczyć należy 
bowiem do udanych. Jest 
w tym także zasługa ze­
społu „Konkordo” z Tar­
nowskich Gór oraz zespołu 
instrument a in o - wokalne­
go Klubu Międzyspóldzieł-

nianego w Bytomiu pod 
dyrekcją Pawła Gołdow- 
skiego. Uczestnicy impre­
zy zwiedzili poza tym wy­
stawę książki esperanc- 
kśej.

» • ♦

Bibliografię esperanc- 
kich wydawnictw z zakre- 
kich wydawnictw z zakre­
su słownictwa chemiczne­
go opublikowało ostatnio 
Centrum Badań i Doku­
mentacji Światowego Pro- 
blemu Językowego (CED, 
siedziba w Londynie). Do­
tychczas wydano 17 słow­
ników, m. in. „Leksykon 
chemii i farmacji" w trzech 
tomach (Tokio), „Angiel- 
sko-esperancki słownik che 
mierny” (Londyn), „Esoe- 
rancko nomenklatura che­
miczna” (Paryż).

Polak Jan Pióro ma 
duże zasługi w tej dzie­
dzinie - opublikował już 
bowiem trzy prace. Jego 
książka „Międzynarodowe 
aflksy chemiczne" miała 
iui cztery wydania. Ostat­
nie ukazało się w 1966 ro­

ku w Warszawie nakła­
dem Wydawnictwa Nau­
kowo-Technicznego.

Z okazji 15-!«cia Wiet­
namskiego Związku Espe- 
rantystów - Obrońców Po 
koju (VPEA) - w 90 cze­
skich klubach esperanc- 
kich odbywają się już od 
kilkunastu tygodni wie­
czory solidarności x wal­
czącymi narodami Indo- 
chin. Rezultaty tej kam­
panii przekazane będą w 
końcu bm. Ambasadzie 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu w Pradze w 
ramach corocznego - 
w tym roku już czwar­
tego - Tygodnia Między­
narodowej Przyjaźni (21— 
27 II), którego obchody 
odbywają się na całym 
świecie, W tygodniu tym 
z ruchem esperanekim 
współdziałają różne orga­
nizacje, zwłaszcza społe­
czne i kulturalne.

Zarząd Wojewódzki PZE 
organizuje kurs języka 
esperanto dla początku, 
jących. Zebranie organi­
zacyjne i zapisy w dniu 
17 bm. o godz. 17 w klu­
bie związku w Gdańsku 
przy ul. Legnickiej 2-1.

BOR.

Wiko
Wielobarwne puio-

werki, których zasad 
nićzą. cechą jest to, 

że są bardzo obcisłe i bar­
dzo krótkie, nie należą już 
do ostatnich nowości w 
dziedzinie mody. Taki pu- 
lowerek ma już nie­
omal każda dziewczyna, 
której sylwetka na to po­
zwala. Jeśli nawet sama 
nie posiada smykałki do 
samodzielnych robótek rę­
cznych (szydełkowych czy 
na drutach), otrzymała ta­
ki pulowerek w prezencie, 
bądź go sobie kupiła. Tu­
taj uwaga, że mimo kło­
potów z doborem odpowie­
dnich kolorów włóczki, pu- 
lowerki robione domowym 
sposobem są o wiele ład­
niejsze niż te, które pro­
dukuje prywatna galante­
ria. Znowu to samo, co by 
ło przed dwoma, trzema 
laty z sukienkami z dzia­
niny. Dlaczego prywatni 
producenci przejawiają tu­
taj tak mało fantazji? I 
jakże się tu dziwić zakła­
dom przemysłowym, że za­

rzucają rynek jednolitymi 
seriami...

Ale, jak nietrudno do­
myślić się po tytule, ma 
tu być mowa nie tylko o 
pulowerkach. Otóż, na tę 
samą modę, to znaczy tak­
że w wąziutkie paseczki ko 
lorowe można zrobić sobie 
i spódniczkę. Prostą, lekko 
poszerzaną, z kieszonkami 
(lub bez), z tak zwanymi 
szlufkami i innymi mo­
dnymi teraz szczegółami. 
Im większa będzie różno­
rodność kolorów, tym bar­
dziej spódniczka będzie we-
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KRZYŻÓWKA 
Z LITERĄ

POZIOMO: ?) roślina donicz­
kowa X rodziny Uliowatych, 
Si zabawa pod gołym nie­
bem, 7) bywają z piosenka- 
karai. 9) autor portretu A. 
Mickiewicza, 11) bóstwo paste­
rzy, 12) skrzydlata gaduła,
13) broń kłująca, 15) granat 
ćwiczebny, 18) wokół oczu so 
wy, 19) grupa wysp na Atlan­
tyku, 20) pieszczota, ale zdrob 
niale, 22) miasto w zach. 
Węgrzech, 24) czynny wul­
kan na wyspie Mindanao, 25) 
glon morski, 28) szkolne PKO, 
29) trofeum indiańskie. 31) nie 
to i nie tamto, 32) przyrząd 
kuchenny, 34) marzenie fil­
mowca, 36) zakłady lecznicze 
dla rekonwalescentów, 37) 
zgodność współbrzmienia dźwie 
ków, 38) rozciąga sic na 
znacznych obszarach Syberii.

PIONOWO: 1) jest nie tyl­
ko w tytule, 2) śpiewający 
Paul, 3) włoska* złotówka, 4) 
kuzynka żyrafy, 5) służy do 
unieruchomienia kończyny, 
8) ptak lubiący mak, 9) ajer, 
10) chroni przed deszczem i 
słońcem, 13) przy kieszeni,
14) gang, banda. 15) skrzynia 
16) okres historyczny 17) 
przeciwieństwo nocy, 21) licz­
ba dni między ostatnim no­
wiem księżyca w starym ro­
ku a początkiem nowego ro­
ku w kalendarzu chrześcijań­
skim, 22) dychawica. 23) wło­
skie wyścigi koni bez jeź­
dźców, 26) chodzi w liberii, 
28) główna tętnica, 29) przy­

jaciółka Chopina, I«) bęza 
statków, 33) synonim cyrku 
lodowcowego, 35) trochę siar­
ki.

„FPE”

Wśród czytelników którzy 
do 18 bm. nadeśla prawi­
dłowe rozwiązanie pod adre­
sem „Dziennika Bałtyckiego” 
(Gdańsk — Targ Drzewny 3/7). 
z dopiskiem na kopercie 
(/.Krzyżówka * literą”) bę­
dą rozlosowane nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

Z BAŁWANEM

POZIOMO: 1) bałwan, 8)
sterta, 9) rewizor, 10) mandat, 
U) tandem. 12) kapok, 13) Apis, 
16) grad, 18) jaki, 19) Wala, 
20) boks, 21) apel, 22) kiur, 
24) data. 27) Sana, 28) agat. 
29) zebra, 33) likier, 34) opty­
ka, 35) Rioni, 36) matros, 37) 
tarant.

PIONOWO: ł) Bombaj, 2)
.Łunnik”, 3) arak, 4) neta, 5) 

sito, 6) trak, 7) rudera, 8) ar­
mada, 14) parodia, 15) siostra, 
!6) gwiazda, 17) Alcesta, 22) 
ksylem, 23) unikat, 25) Agry- 
r.a* 26) atlant, 29) zero, 3Ó) 
Eris, 31) ront, 32) Apia.

Nagrody książkowe WYŁO* 
fsOWALI: Anatola Czarnow-
-ka, Starogard Gdański: An­
na Jankowska, Siemirowice; 
Bożena Falkiewicz, Gdynia 4.

Książki wyślemy POCZTA. 
Życzymy przyjemnej lektury.

Ortografia bez tajemnic

Alfabet przy
Trudno tfk. z y ć, Ifonva świat posługo je stę csłfofet 

mi. Przeciętnemu człowiekowi wydaj* się, i* alf ab* 
j**t mniej niż języków. Wiele języków posługuj* 
pnacież tzw. alfabetem łacińskim, opracowano 
transkrypcje w tym alfabecie dla języków ludów 
owómleńnyeh.

TVMC7 A ‘WM okazu V walania informacji, Istnieje,YMCMbhM Okazale nlegtetł-f ogromna dyspro-

s*ię, ze niektóre jęzj- porcja między stopniami roz
kd wala no • kilka »i- woju obu tych grup. Narzę­

dzia grupy pierwszej dopro­
wadziły nas w tej chwili do 
lądowania automatu na Mar­
sie. Ale w konstrukcji na­
rzędzi semiotycznych nie 
wyszliśmy daleko poza współ 
notą pierwotną...

A więc potrzeba nam
------ - ------ ----. nowego, uniwersalnego sy-
Poza tym każdy z nich te smaków. Zgodnie z

same litery może czytać ideą docent Wójcik o-
pracował tzw. alfabet 
izografiezny, składa-

YMCZASEM okazuje 
się, że niektóre języ­
ki mają po kilka al­

fabetów — sam sanskryt 
ma ich siedem. Alfabet 
„łaciński” używany przez 
Czecha też nieco różni *ię 
pod względem zestawu li­
ter od tegoż alfabetu uży­
wanego przez Francuza.

cińskiego i rosyjskiego) 
Twórca izografii przyjął
generalną zasadę, że je-

inaczej. Prawie we wszy'
stkich językach posługują- izograziczny, smaua- 
cych ^ się tym alfabetem j^Cy sję z prostych i zaw­
istnie ją ponadto charakte- gzft jednakowo czytanych 
rystyczne dla danego języ- j^er (w większości zresztą 
ka założenia literowe, tzw. wziętych z alfabetów ia- 
dwuznaki lub nawet trój- •» « - *
znaki, które czyta się zu­
pełnie inaczej mż poszczę- generjuną zasauę, ze je- 
gólne litery osobno^ („sz^, gjos,ce musi odpowia-
„cz”, „dz u na«; „en , zawsze tylko jedna li- 
„un , „au we .francus- charakterystyczna dis
kim, sławn* „th w an- typu głoski. W al-
giełskim). fabecie występują więc od-

Swiat współczesny wy- rębne grupy liter 0znacza- 
maga szybkiego i spraw- jąCe samogłoski oraz spół- 
nego porozumienia się oraz — dźwięczne, bez-
gromadzenia. wielkich „za- dźwięczne i półdźwięczne; 
pasów’ informacji w en- ^war(je j miękkie. Podzia- 
cyklopediach, kartotekach, j.y ^ można oczywiście 
pamięci komputerów. Dzi- rnncxjyó) alfabet może uw- 
siejsze liczne, róznorod- zgiędniać dowolne subtel­
ne i skomplikowane -— sy- no|cj wymowy wszystkich 
stemy notacji nie bardzo języków świata przez do- 
się do tego nadają. Fosłu- danie pewnych oznaczeń 
chajmy, co mown na ten ^ podstawowych jego li- 

TADS- ter — tak jak my dodaje- 
USZ WÓJCIK, pracownik my kreseczkę do „s” w 
naukowy Instytutu Biblio- ceju otrzyrmania ,,ś”. 
tekoznawstwa i Informacji Ludzi mających korzy- 
Naukowej _ Jmwersytem sj.g£ z ^.eg0 aifadetu nale- 
WarszawskiegOy _ członyk bałoby tylko nauczyć po- 
Rady Naukowej Między na- prawnej j jednolitej wy- 
rodowego Centrum Infnr- mowy — najlepiej chyba 
macji Naukowej . Tech- ?a pomocą wzorcowych 
nicznej RWPG: audycji radiowych, ewen-

— Obserwujemy obecnie tüalnie tekstów nagranych 
zjawisko bardzo szybkiego na taśmę —i raz na zaw-
je°s*tęon równocześnie*'bardzo S« wiedzieliby Wił, jaką 
nierównomierny. Postęp tecb literą trzeba zapisać daną 
niczny zależy przede wszy- głoskę.
stkiin od rozwoju narzędzi. GVv alfabet izoffraficznw 
A mamy przecież dwie gru- araaset lzograiiczny
py narzędzi. Jedne służą dc rzeczywiście Stanie Się al- 
kształtewania materii (np. fabetem przyszłości? Ze- 
do kucia żelaza), drugie ~ stawmy różne „za” i „prze 
to narzędzia semiotyczne, , ,, - ... .. .
czyli systemy znaków służą- .akiemu przewidy-
ce do przekazywani* i utr- waniu.

1 WftÄfi'Air
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ZA: Izografta likwiduje
trudności ortograficzne i eli­
minuje czas, który dziś tra­
cą uczniowie 1 nauczyciele 
na naukę licznych reguł i 
jeszcze liczniejszych wyjąt­
ków. Nadaje się do różnych 
zastosowań technicznych — 
można dzięki niej skonstruo­
wać na przykład maszyny 
piszące automatycznie, bez­

pośrednio pod dyktando. O- 
znaczaloby to koniec epoki 
sekretarek i stenografów.

PRZECIW: Przeciw jest
wielowiekowa tradycja. Czę­
sto, co prawda, polega ona 
na bezkrytycznym przywią­
zaniu do niegdysiejszych — 
często przypadkowych i zu­
pełnie błędnych — rozstrzy­
gnięć (koronny przykład: „h” 
ł „eh” w języku polskim), 
przywiązanie to jednak jest 
bardzo silne! Trzeba by 
również zbadać metody, kosz 
ty i skutki stopniowego 
wdrażania nowego alfabetu. 
Byłaby to bowiem operacja 
podobna do przechodzenia 
w Anglii na dziesiętny sy­
stem monetarny — a więc 
obiecująca duże ułatwienia 
później, lecz za cenę sporych 
wydatków obecnie.

soła, ale efektownie bę­
dzie prezentować się też 
taka zrobiona z dwóch ko­
lorów (na przykład czarny 
i czerwony). Spódniczka ta 
ka noszona razem z pulo- 
werkiem (albo chustą) sta­
nowić będzie ładną całość 
na wiosenno-letni sezon.

Osoby młode powinien 
zainteresować fakt, że są 
propozycje, by w takie sa­
me pulowerki ubierały się 
pary: dziewczyna i chło­
piec. Należy sądzić, że mo­
da ta przyjmie się i vv 
miesiącach letnich bardzo 
łatwo będzie się rozróż­
niać wszelkie „trwalsze” 
sympatie...

Inna nowość — to robio 
ne na wzór pulowerków 
„bolerka-kamizelki”. Tyle, 
że zamiast ściągacza (jak 
u pulowerka) kamizelki wy 
kończone są frędzelkami. 
I te kamizelki są typu ..nr' 
ni”, takie trochę na wzór 
kowbojskich, z nieschodzą- 
cymi się połami.

(ad)

morski
I KALEJDOSKOP I
■■■■■■■■■■■■■■■■I

Przy jtawi* mieizczącym 
się w jednym z parków 
w Nairobi umieszczono ta­
blicę z następującym na­
pisem: „Osoby wrzucają­
ce do wody odpadki zo­
bowiązane są same do ich 
usunięcia". Kara byłaby 
do zniesienia, gdyby w 
stawie nie trzymano kro­
kodyli, tymczasem... dwa 
z nich są stałymi miesz­
kańcami stawu.

RADZIECKI WODOLOT 
NA RENIE

W kwietniu br. po raz 
pierwszy kursować zacz­

nie na Renie radziecki wc 
dolot. Będzie to pierwsz) 
tego typu pojazd na wo­
dach śródlądowych NRF 
dotychczas bowiem tylko 
służba przybrzeżna na Mc 
rzu Północnym posługuje 
się jednym małym wo. 
dolotem. Pojazd na Renie 
przewozić będzie pasaże­
rów między Kolonią i Ko 
blencją.

Osiągając szybkość 60 
km/godz. (normalny sta­
tek wycieczkowy robi 
zaledwie 18 km/godz.) 
„Strzała Renu” zabierać 
będzie mogła 64 pasaże­
rów.

Jeszcze w tym roku dwa 
inne wodoloty radzieckie

- JAJKA W SZKLANCE! 
SKĄP WEZMę SZKLAN -

W5ZV5TKIM, KTORZY NADESŁALI 
ŻYCZENIA Z OKAZJI <KMLEVSZ0- 
WEG0„PZIENNIC7.KA"$ERDECZ' 
NIE PZIEKUJELISTOW/NrCti 
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Film — Film — Film — Film — Film — Film

„MAYERLING“ 
M

ff
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AYERL1NG to nazwa 
leżącej niedaleko Wie 
dnia wioski austriac­
kiej, w której w ro­

ku 1889 następca tronu au- 
stro-węgierskiego, arcyksią 
żę Rudolf i młodziutka ba­
ronówna Maria Vecsera po 
pełnili samobójstwo. Histo 
ria miłości i śmierci dwój 
ga kochanków' stała się 
wkrótce treścią wielu utwo 
rów literackich, przenoszo­
nych potem niejednokrot­
nie na ekrany przez reży­
serów' tej miary co Ale­
xander Korda czy Anatol 
Litvak.

Ostatnio weszła na nasze 
ekrany najnowsza w7er- 
sja tej historii, oparta na 
powieściach Claude Aneta 
i Michaela Arnolda. Jest 
to „Mayerling” w reżyse 
rii Terence Younga. Rzad­
ko możemy oglądać tyle 
gwiazd naraz, co w tym 
francusko-angielskim dra­
macie kostiumowym. Reż.y 
ser, doświadczony zresztą 
twórca rozrywki lżejszego 
kalibru (pamiętamy jeden 
z jego filmów — „Miłos­
ne przygody Moll Flan­
ders”), zaangażował do 
filmu takie międzynarodo­

we sławy jak: Omar Sha- 
riff (Rudolf — na zdjęciu! 

Catherine Deneuve (Vecse­
ra), James Mason (cesarz 
Franciszek-Józef), Ava 
Gardner (cesarzowa Elż­
bieta).

Powstał z tego film pe­
łen wystawnych przyjęć, 

cesarskich polowań, dwors 
kiego przepychu, łzawa hi 
stor i a o nieszczęśliwej mi- 
iości dwojga młodych, kto 
rym racja stanu i politycz 
ne intrygi nie pozwoliły 

się połączyć. Ale mimo nie­
wątpliwych cech typowe­
go melodramatu z życia 
„wyższych sfer”, posiada 
ten film jednak pewne 
ambicje. Na uwagę zasłu­
guje zwłaszcza próba psy­
chologicznego wzbogacenia 
postaci, szczególnie Ru 
dolfa. Ukazany on został 
w filmie jako człowiek 
-'komplikowany, ch wiłam: 
n i ezrówno ważony p s y eh i cz 
'ile, o niezależnym charak 
erze, buntujący się prze­

ciwko tyranii ojca.
W »umie, mimo pewnych 

'ilużyzn i chwilami nieco 
patetycznego sposobu przed 
stawiania miłosnych kło­
potów następcy tronu i u-

bogiej arystokratki, rzecz 
ogląda się z zainteresowa­
niem.

Drugi film, który chcia­
łam krótKO odnotować, na 
leży również do pozycji ty 
powo rozrywkowych. Jest 
to włoski komediodramat 
obyczajowy „Lala”. Zreali 
zował go Franco Giraldi, 
według tłumaczonej rów­
nież na język polski powie 

ści Alby de Cespedes,
Tematem filmu są pery­

petie rzymskiego adwoka­
ta, podstarzałego lowelasa, 
który za wszelką cenę po 
stanawia uwieść młodziut­
ką dziewczynę. Ta jednak 
okazuje się nadspodziewa­
nie przebiegła, stąd i poin­
ta filmu jest dość zaskaku 
jąca. Niezłe tło obyczajo­

we, ciekawa charaktery­
styka postaci, odrobina ero 
yzmu i niepotrzebnej wul­

garności — oto co składa 
się na tę historyjkę; dość 
gorzką i wcale nie beztros 
ką. W roli adwokata wy­
stąpił Ugo Tognazzi, jego 
partnerką jest młodziutka 
debiutantka Isabella Rei.

Alina Panasiuk

msB&KWJBmm--

mają rozpocząć służbę pa­
sażerską na trasie mię­
dzy Zagłębiem Ruhry i 
Wiesbaden.
ALUMINIOWA KOPUŁA 

NAD BIEGUNEM 
POŁUDNIOWYM

Amerykanie przystąpili 
do budowy aluminiowej 
xopuły, która w przyszło­
ści stanie nad biegunem 
południowym po to, by 
miejsce to chronić przed 
iodem i śniegiem. Aktual­
nie kopułę buduje się w 
odległości 520 metrów od 
bieguna licząc, że za 5 
lat znajdzie się ona do­
kładnie nad nim, a to z 
tego powodu, że masy an- 
tarktycznego lodu przemie­
szczają się stale w kie 
runku Ameryki Południo­
wej. Tak np. stara stacja 
badawcza USA zbudowa­
na na biegunie znajduje 
się dzisiaj w odległości 
920 m od niego.

Budowana obecnie ko. 
puła będzie miała 50 me­

trów średnicy j 17,2 m wy. 
sokości.

PIERWSZA FRANCUSKA 
ŁÓDŹ O NAPĘDZIE 

ATOMOWYM
W końcu stycznia wy- 

płynął w swój pierwszy 
rejs operacyjny pierwszy 
francuski okręt podwodny 
o napędzie atomowym. 
Rejs „Redoutable" - tak 
bowiem nazywa się okręt 
- potrwa 72 dni i prawie 
cały czas przebiegać bę­
dzie w zanurzeniu.

„Redoutable” wyposa­
żona jest w reaktor na 
wzbogacony uran, który 
pozwala za jednorazo­
wym naładowaniem po­
konać dystans 300 tysię­
cy mil morskich, tj. 15 ra­
zy opłynąć Ziemię. Łódi 
może się zanurzać do 300 
metrów I na tej głębokoś­
ci może osiągać szybkość 
oonad 20 węzłów. Ma ona 
128 m długości i 10,6 m 
szerokości, a jej załooa 
liczy 135 ludzi.

Łączność z Redcutable” 
utrzymywana jest za po- 
średnictwem specjalnej ra 
diostacji. Ponieważ jednak 
okręt wypłynął w rejs z 
rozkazem zachowania cal 
kowitej ciszy, by nie 
zdradzać swego położe­
nia, łączność tam ma w 
chwili obecnej charakter 
tylko jednostronny. Łódi 
inajduje się wyłącznie na 
podsłuchu,

PODWODNE WIATRY

Badania przeprowadzo­
ne przez uczonych ame­
rykańskich wykazały, że 
wpływy wiatru odczuwane 
są jeszcze na głębokości 
do tysiąca metrów. Do 
wniosków takich uczeni 
doszli przy pomocy skom­
plikowanej metody badaw 
czej, w czasie której foto­
grafowano z samolotów 
zachowanie się butelek 
wypełnionych czerwoną i 
żółtą farbą.

Wyszukał: M, N.
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